
Chcesz Polski silnej i niepodległej, chcesz, by na śmiecie 
panował trwały pokój, podpisz Kartę Narodowego Plebiscytu Pokoju!
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W W arirzaiińe t« M ło d z ie ż o w y m  D o m u  K u l t u r y  o tw a r ta  zos ta ła  in te ­
re s u ją c a  w y s ta w a  z a ty tu ło w a n a  .,M y  a O n i" .

M y  — to obóz o b ro ń c ó w  P o k o ju . To  Z w ią z e k  R a d z ie c k i, k ra je  d e ­
m o k ra c j i  lu d o w e j,  C h iń s k a  R e p u b lik a  L u d o w a  N ie m ie c k a  R e p u b lik a  

D e m o k ra ty c z n a  i  m ilio n o w e  rzesze lu d z i d o b re j w o li.

O n i — to  im p e r ia l iś c i.  P odżegacze k tó rz y  u b i ja ją  w ie lk ie  m a ją tk i  na 
k rz y w d z ie  lu d z k ie j.  S za leńcy , k tó rz y  z a m ie rz a ją  ro zp ę ta ć  n o w ą  u>oj- 

nę  i  c iąg n ą ć  z n ie j  n o w e  z y s k i.

T

i .
K ap ita liś c i am erykańscy  z a g a rn ia ją  92 proc. dochodu narodowego, 
r r  proc. lu d n o ś c i m u s i d z ie l ić  sie resz tą . W y n ik ie m  tego jes t nędza  

i  b e z ro b o c ie  w ś ró d  n a js z e rs z y c h  m as sp o łeczeństw a .
TJ.S.A. n ie  m a  u s ta w o d a w s tw a  so c ja ln e g o , u be zp iecze ń  społecz­

nych , o p ie k i n a d  m a tk ą  i  d z ie c k ie m . 6 m ilio n ó w  d z ie c i n ie  m a  d ostę ­
pu d o  n a u k i.

c ji P aństw a Ludow ego.

U nas troska o c z ło w ie k a  p racy  stoi na p ierw szym  m ie jscu . U staw o- ł  
d a w s tw o  s o c ja ln e  szczegó lną  o p ie k ą  o tacza  m a tk ę  i  d z ie c k o . Usuwa  F 
się w ie lo w ie k o w ą  k rz y w d ę  d z ie c k a  ro b o tn ic z e g o  i  c h ło p s k ie g o . S zko -  F 
ty  d os tępne  są d la  w s z y s tk ic h  i  ro sną  w  n ic h  n o w e  k a d ry  in te l ig e n -  FJ
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po  có ra : to  n ow e  b o g a c tw a  k r a jó w  . .z a p rz y ja ź n io n y c h " , d op ro v jad za -  
ją c  je  do  r u in y  g osp o d a rcze j.
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Sztandar
łodych

O p o kó j p o tra fim y  w alczyć  czyn em !

NARODOWY PLEBISCYT POKOJU
załogi fabryk initają 

nowymi zobowiązaniami 
produkcyjnymi

W  nakładach pracy ca łe j s to licy  panu je radosny i uroczysty nastró j. A p ita  to rsy  poko ju  w rę ­
czają sw ym  towarzyszom  pracy K a r ty  P lebiscytowe. Poszczególne zespoły i  brygady, a nawet 
całe załogi zaciągają „W a rty  P oko ju  *. R obotn icy pragną swoje zakłady uczynić tw ie rdza m i w a l 
k i o po kó j i socjalizm .

K to  są et. k tó rz y  k n u ją  n ow e  spis k i i  z d ra d y  w  celu w y w o ła n ia  ł  
k rw a w e j w o jn y  na śu ńe c te f „S ą  to  m i lia rd e rz y  i  m ilio n e rz y , t r a k  tu - f  

ją c y  1 c o jn ę  ju k o  in t r a tn y  in te re s , d a ją c y  ko lo sa ln e  z y s k i“  (S ta lin ) . f  

Z a c h ła n n o ś ć  ich  n ie  m a  g ra n ic . Z a k rz y w io n y m i s zp on a m i s ięg a ją  f

Do pe łn ien ia  „W a rt P oko ju “  
stanęła cała załoga jednego 

z w ie lk ich  zakładów  P lanu 6- 
letn iego w  W arszaw ie — F a b ry ­

k i Samochodów Osobowych na 
Żeran iu .

„N iech  ży je  Narodowcy F ron t 
W a lk i o P okó j i P lan 6-Ie tn i" ,  
„G ospodarka radziecka, radzie­
cka techn ika  — oto nasze wzo­
ry “  — ta k ie  transparen ty  zdobią 
w ie lk ie , nowoczesne hale p roduk 
cyjne, w  k tó ry c h  rob o tn icy  sta­
n ę li do „W a r t P o ko ju “ . Nad każ 
dym  stanow isk iem  roboczym  
w id n ie ją  dum ne zobow iązania 
„B ryga da  St. W oźniaka, uzysku­
jąca 190 proc. no rm y, postano­
w iła  zw iększyć o 30 proc. swą 
w yda jność" — głosi jedno z zo­
bowiązań.
tf: Radosny, pełen entuzjazm u 

nas tró j panu je  w  Z a k ła ­
dach im . 23 L ipca  (daw n ie j W e­
del). Cała załoga in fo rm ow ana  
jest co k ilkanaśc ie  m in u t o prze 
biegu przygotow ań do P lebiscy 
tu  w  Zakładach i  w  ca łym  k ra  
ju  przez m ie jscow y rad iowęzeł. 
Od w arszta tu  do w arszta tu  cho­
dzą ag ita to rzy  poko ju  i  rozda­
ją  K a r ty  P lebiscytowe. Serdecz 
nie  p rz y jm u ją  ich  robo tn icy . O - 
śm iokro tna  przodow nica p racy 
—  Fe liksa F rąck ie w icz  —  o- 
św iadcza: „S e tk i m ilio n ó w  pod 
p isów  pokażą im p eria lis to m , ja ­
ką  s tanow im y siłę. N ie ośm ielą 
się on i narzucić  ludzkości swych 
zbrodniczych p lanów ", 
i :  O zaciągnięciu „W a rt Poko­

ju “  m e ldow a ły  poszczególne 
brygady i zespoły fa b ry k i 
„F uchs" na specja lne j masówce. 
G orącym i ok laskam i i d ługo nie 
m ilk n ą c y m i o k rzyka m i: „S ta ­
lin  —  B ie ru t — P o kó j" p rz y j­
m ow ała załoga m e ld u n k i posz­
czególnych dz ia łów  p ro d u k c y j­
nych. O to m eldunek p ra cow n i­
ków  p ieka rn i, złożony przez J. 
D a lg iew icz: „Z  radością z łoży­
m y wszyscy nasze podp isy pod 
Ape lem  Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju . Lecz n ie  poprzestaniem y na 
sam ym  podpisie. Pokażemy, że 
o po kó j p o tra f im y  w a lczyć ’ ta k ­
że czynem. D latego zaciągamy 
„W a r ty  P oko ju ", w  czasie k tó ­
rych  dam y setk i k ilog ra m ów  do 
da tkow e j p ro d u k c ji" .

Niechaj nie zabrakn ie  
ani jednego podpisu 

pracow nika nauki 
na kartach  Narodow ego  

Plebiscytu
K om is ja  N aukow ców  przy 

P o lsk im  K om itec ie  Obrońców 
P oko ju  wystosowała do wszy­
s tk ich  p ra cow n ikó w  na uk i a~ 
pel, w  k tó ry m  czytam y m. in .: 

członkow ie S ekcji N au­

kow ców  przy PKO P, apelu jem y 
do naszych ko legów : n iecha j 
n ie  zabrakn ie an i jednego pod­
pisu p racow n ika  naukowego w  
Polsce na ka rtach  Narodowego 
P leb iscytu  Poko ju .

Wszyscy zdajem y sobie spra­
w ę z tego, ja k  ważna jes t dla 
ro z k w itu  naszej o jczyzny re a li­
zacja P lanu  6-le tn iego  i  w iem y, 
że w a lka  p pokó j je s t jednocze­
śnie w a lką  o w ykonan ie  tego 
P lanu.

M y , naukow cy, chcemy, by 
nauka u nas b y ła  tym , czym  być 
pow inna : pom ocnicą i  op iekunką 
lu d z i pracy.

W  A m eryce w y n ik i nauko­
w ych  badań fiz y k ó w  i  b io logów  
użyte są d la  p ro d u k c ji narzędzi 
m ordu, k tó rych  o fia rą  padają 
m a tk i i  dzieci na K o r d

K ładąc nasze podp isy na K a r ­
cie Narodowego P leb iscytu  P o­
ko ju , da jem y w yra z  n ie  ty lk o 1 
naszej w o li poko ju , ale i  nasze­
m u przekonaniu, że p rz y w ró c i­
m y nauce tę godność i  szacunek, 
na ja k ie  sasluguje.

Podpisem  naszym przyrzeka­
m y, że do łożym y w sze lk ich  sta­
rań , aby owoce naszej p racy do­
brze s łu ży ły  Polsce Lu d o w e j". 

Czołowi górnicy _
—ag ita to ram i pokoju

F unkc je  ag ita to ró w  w  zak ła­
dach pracy w y k o n u ją  na jleps i 
robotn icy , na jb a rdz ie j uśw iado­
m ien i ludzie. A lfre d  Kaw czyk, 
in ic ja to r  w spó łzaw odn ictw a o 
cykliczność robó t ścianowych w  
gó rn ic tw ie , p rzys tą p ił do- rozda­
w an ia  k a r t  p leb iscytow ych i  do 
a k c ji uśw iadam ia jące j z nieza­
chw ianą w ia rą  w  je j powodze­
n ie : „Jes t pewne —  pow iedzia ł 
on — że m ilio n y  podpisów pod 
Apelem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
położą tam ę nikczem nym  knowa 
n iom  im p e ria lis tó w . P okó j z w y ­
cięży w o jnę !“

T ak samo m yś li ag ita to r po­
ko ju , Ignacy P ieka rsk i, k tó ry  w  
Czynie 1-M a j ow ym  w yko na ł 
825 proc. no rm y. Przypom ina 
on towarzyszom  ' p racy słowa 
Józefa S T A L IN A : „P o kó j będzie 
zachowany i u trw a lo n y , jeże li 
narody u jm ą  w  swe ręce spra­
wę zachowania poko ju  i będą 
je  b ro n iły  do kpńca“ .

J. P ie ka rsk i dodaje: „T o  prze­
cież od nas samych zależy w y ­
walczenie pokoju. Im pe ria liśc i 
muszą się ugiąć przed w o lą  m i­
lio n ó w “ .

W iec inteligencji 
technicznej

Na w iecu w  Domu Techn ika 
w  W arszaw ie k ilk u s e t przed­
s taw ic ie li in te lig e n c ji technicz­

ne j m an ifestow ało  swą wolę 
w a lk i o pokój, p rzeciw ko w o jn ie  
i  podżegaczom w ojennym .

O lb rzym ią  sale w y p e łn il i p ro ­
fesorow ie wyższych uczeln i, in ­
żyn ie row ie  w szystk ich  branż, 
techn icy  i  studenci uczeln i tech­
nicznych.

P rzem aw ia jący na zebraniu 
prezes NO T, m in . R um ińsk i, 
s tw ie rd z ił m. in .:

„N ie  chcemy, aby in żyn ie ro ­
w ie  i  technicy m us ie li pracować 
nad p ro du kc ją  a rm a t i bom bow 
ców, nad p rzygotow yw an iem  
nowoczesnej w o jn y  gazowej i  
bakterio log iczne j, nad w y k o rz y ­
s tyw an iem  na jw span ia lszych od 
k ry ć  z dziedziny na u k i d la  
śm iercionośnych i  lndobójczych 
celów.

Chcemy przyczyn iać się do 
rozw o jn  i  postępu ca łe j lu dzko ­
ści, przyczyn iać się do opanowy 
w ania  i  n ja rzm ia n ia  s il p rz y ro ­
dy, zm ieniać b ieg i rzek i k lim a t 
ziem i, podobnie ja k  się to dzie­
je  w  Z w iązku  R adzieckim ".

Rozdanie nagród  
uczestnikom konkursu  
karyka tury  politycznej
Uroczystość rozdania nagród 

uczestnikom  m iędzyszkolnego 
konku rsu  rysu n kó w  k a ry k a tu ry  
po lityczne j, zorganizowanego 
przez szkolne K o m ite ty  O broń­
ców P oko ju  dz ie ln icy  W ola, zgro 
m adziła liczne rzesze uczniów  i 
uczennic. K on ku rs  cieszył się 
dużym  powodzeniem  wśród m ło  
dzieży. W śród w ie lk ie j ilości 
zgłoszonych rysun ków  przewa­
żają k a ry k a tu ry : T rum ana, 
C h urch illa , A ttlee , M ac A rth u ra , 
Eisenhowera i  innych .

Za na jw iększą ilość zgłoszo­
nych prac oraz za ich  pom ysło­
we w ykonan ie  proporzec prze­
chodni Dzieln icowego K o m ite tu  
O brońców  P oko ju  o trzym a ła  
m łodzież ze szkoły N r 182, a p ie r 
wszą nagrodę in d yw id u a ln ą  o - 
trz y m a ł Jerzy B u ra tyn , uczeń 
szkoły N r 132.

Czechosłowacja  
przygotow uje się do 

Plebiscytu Pokoju
N aród czechosłowacki p rzygo­

to w u je  się do w ie lk ieg o  p leb i­
scytu pokoju, ja k i odbędzie się 
w  Czechosłowacji w  dn iach od 
26 m aja do 16 czerwca br, W  o- 
k ręgu  p ra s k im , kom ite t w y k o ­
nawczy F ron tu  Narodowego 
wspóln ie  z K om ite tem  O broń­
ców P oko ju  opracował szczegó­
ło w y  plan akc ji zbierania pod­
pisów pod apelem Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju.

mmmm

Walka o pokój łączy 
wszystkich uczciwych ludzi

*  ł„ P o k ó j  będz ie  z a c h o w a n y  i  u t rw a lo n y ,  je ż e li n a ro d y  u jm ą  w  tw e  
ręce  sp ra w ę  za c h o w a n ia  p o k o ju  i  będą  b ro n ić  j e j  do  końca" (S ta lin ). 
Je s t nas m i l ia r d  — m ilia r d  o b ro ń c ó w  p o k o ju  n a  c a ły m  śm iecie. P o - i  
k rz y ż u je m y  p la n y  im p e r ia l is tó w  ł  n ie  d o p u ś c im y  do  w y w o ła n ia  n o - f  

w e )  w o jn y .  j

Foto „S z tandar M ło dych " W. Z a rzyck i £

Cała Polska ży je  sprawą 
Narodowego P leb iscytu Po­
ko ju . Ca ły nasz naród żąda 
zaw arcia  paktu poko ju  m ię ­
dzy 5 w ie lk im i m o­
carstw am i. W potężnej 
kam pan ii przygotow awczej 
ksz ta łtu jące j świadomość 
m ilion ów  ludzi ro z w ija  się 
i krzepnie narodow y fro n t 
w a łk i o pokó j i P lan 6- lc t-  
ni. W  o lb rzym ie j p racy p ro ­
pagandowej, na zebraniach 
i w iecach, na szpaltach ga­
zet, m ów ią  o spraw ie  po­
ko ju  lfldz ie  różnych w a rs tw  
społecznych, ludzie  różnych 
zawodów, różnych przeko­
nań, O po kó j w a lczy ro b o t­
n ik  z Pa-Fa-W agu i  ksiądz 
kapelan Zaw adzki, prze­
wodniczący Dzieln icowego 
K o m ite tu  O brońców  Poko­
ju  w  W arszaw ie, O pokó j 
wa lczy sędziwy poeta Leo­
pold S ta ff 1 m ło d z iu tk i 
tra k to rzys ta  z P O M , O po­
k ó j walczą p a r ty jn i i  bez­
p a r ty jn i.  O po kó j walczą 
m a tk i, k tó ry c h  dzieci zocta-

ły  na w o jn ie , kob ie ty , k tó ­
rych  m ężowie zg inę li na 
fron tach  św ia tow ych  w o ­
jen, m łodzież, k tó ra  n a jle ­
p ie j poznała k rw a w y  smak 
w o jennych doświadczeń. Za 
pokojem , za zaw arciem  pa­
k tu  m iędzy w ie lk im i m o­
cars tw am i je s t uczony M a r­
ch lew sk i i  popu larna a k to r­
ka film o w a  Szaflarska. Za 
pokojem , za zaw arciem  pa­
k tu  p ięciu m ocarstw  w yp o ­
w iada się a rc h ite k t p ro ­
je k tu ją c y  M arsza łkow ską 
D zie ln icę M ieszkan iow ą i 
uczeń kończący g im nazjum .

Wszyscy on i chcą poko­
ju . T w ardo  w yra ża ją  wolę 
n ieus tęp liw e j w a lk i z tym i, 
k tó rzy  po ko jow e j pracy za­
grażają.

Szeroki Jest narodowy 
. f ro n t  w a lk i o po kó j i  P lan 
*6- le tn l. O be jm u je  on w szy­
s tk ich  lu d z i d o b re j w oli, 
m iłu ją cych  pokó j, n ie n a w i­
dzących podżegaczy w o je n ­
nych, O be jm u je  on wszy­

s tk ich  budu jących  w  P o l­
sce P lan 6- le tn i, um acnia­
jących  naszą siłę. N arodo­
w y  f ro n t sta je  się fak tem . 
W  procesie w a lk i z niebez­
pieczeństwem  w o jennym  
zw ie ra ją  się jego szeregi. 
W  procesie m ob ilizow an ia  
całego naszego narodu, w  
procesie a k c ji P leb iscytu 
w idać ja k  potężnie je je j  s i­
ła, ja k  jednoczą się wszyscy 
nczc iw i Indzie, ja k  potęp ia­
ją  ze w strę tem  agresorów 
i ich agentów, re k ru tu ją ­
cych się z n ied ob itkó w  klas 
posiadających.

M ilio n y  żo łn ie rzy  naro­
dowego fro n tn  pokoju, 
składa swe podp isy pod 
k a rtą  Narodowego P le b i­
scytu. A  każdy podpis g ło ­
si: P rzec iw  w o jn ie ! Prze­
c iw  śm ierc i, p rzeciw  han­
dlarzom  bron i, przeciw  n ie ­
szczęściom!

Podpisy te znaczą: o k ie ł­
znam y atom owych szaleń­
ców!

S etk i tysięcy a k ty w is tó w  w a lk i o pokó j p rzys tą p iły  do w y ko n yw a n ia  swoich zadań. K a r ty
pleb iscytow e do trą  do każdego...

Foto C A F  Z. W dow lńsM

Robotnicy przodujących zakładów
włókienniczych im. Feliksa Dzierżyńskiego w Lodzi

zgotowali serdeczne przywitanie
ziriązkoincom koreańskim

Do Łodzi p rz y b y li serdecznie
w ita n i przez rob o tn ików  przed 
s taw ic ie le  K oreańskich  Zw . Za­
wodowych: M un D u -da j, w ice­
przewodniczący C entra lne j Ra­
dy Zjednoczonych K oreańskich 
Zw . Zaw., T ian  U n g -ta j, w y b it ­
ny działacz zw iązkow y oraz 
Dang U n g-s il, w łó k n ia rk a  ko­
reańska, w yb itn a  przodownica 
pracy. W  ich  tow arzystw ie  przy 
by ła  rów nież działaczka zw iąz­
kow a A m e ry k i Łac ińsk ie j.

Goście zw iedz ili przodujące 
polskie zakłady w łók ienn icze—  
ZP B  im . Feliksa D z ierżyńsk ie­
go.

R obotn icy fa b ry k i serdecznie
w ita li drogich gości, gorąco m a­
n ife s tu ją c  swe bra te rsk ie  uczu­
cia m iędzynarodow ej solidarno

„O kazyw ane nam  na każdyn.
k ro k u  przez w szystk ich  P o la­
ków  b ra te rsk ie  uczucia, en tu ­
zjazm pracy, k tó ry  obserw uję w 
Waszym w span ia łym  k ra ju  i 
w ie lk ie  osiągnięcia narodu p o l­
skiego w  bu dow n ic tw ie  soc ja li­
stycznym  są dla  nas, przedsta­
w ic ie li walczącego o swe prawa 
do życia narodu koreańskiego za 
chętą do dalszej, n ieus tęp liw e j

w a lk i z ba rba rzyńsk im  najeźdź­
cą am erykańskim  — ośw iadczy­
ła Dang U n g -s il w ita ją ce j ją  Jó­
zefie Szewczykowej, w ie lo k ro t­
nej przodow nicy pracy, odzna­
czonej orderem  „S ztandar P ra ­
cy“  I  k i. — W naszej w spólnej 
walce prowadzonej u nas na 
froncie , a tu u Was przy w a r­
sztatach pracy zwyciężym y, bo 
prawda, dobro i szczęście musi 
zwyciężyć zakłam anie, m ord 1 
n ienaw iść! Zwyciężym y, bo z na 
m i jest m ilia rd  iudzi zjednoczo­
nych wspan ia łą  ideą pokoju 1 
wo lności".

W  przygotow aniach
do Zlotu berlińskiego

ń sie orzv jiic.il

W  odpow iedzi na in ic ja ty w ę  
m łodzieży n iem ieck ie j, Z jed no­
czenie M łodzieży i S tudentów  
w  Szkocji zaproponowało p re ­
zyd ium  FD J w  M eklem burgu  
(NRD) naw iązanie przy jazne j 
współpracy, celem przygotow a­
nia  się do I I I  Św iatow ego Z lo ­
tu  M łodych  B o jo w n ikó w  o Po­
kó j.

„Bądźcie  pew n i, że s to im y ra ­
m ię  w  ram ię  z w a m i w  walce 
o pokój i jesteśm y obecnie ba r­
dziej zjednoczeni n iż  k ie d y k o l­
w iek. Wasze osiągnięcia u tw ic r  
dzają nas w  w ierze, że uda wam  
się zbudować zjednoczone, m i­
łu jące  pokó j N iem cy, k tó re  s ta ­
ną się osto ją pokoju na św ię ­
c ie " — pisze w  sw ym  liście 
m łodzież szkocka.

M łodzież szkocka zaw iadom i­
ła swoich kolegów  w  M ek le m ­
burgu, że wyśle ona na Z lo t 
w  B e lin ie  liczną delegację m ło ­
dzieży robotn icze j. R obotn icy 
szkoccy p rzygo tow u ją  podarun­
k i, k tó re  przekażą grup ie  n ie ­
m ieck ie j m łodzieży,, szczególnie 
w yróżn ia jące j się w  w y k o n y ­
w an iu  narodowego planu go­
spodarczego na rok  1951.

W  T oron to  odbyła się n ie ­
dawno kon fe renc ja  p rzygoto­
wawcza do I I I  Św iatow ego Z lo ­
tu  w  B erlin ie . W  kon fe ren c ji 
b ra li udzia ł przedstaw icie le  licz ­
nych o rgan izac ji m łodzieżowych, 
m iędzy in n y m i Z jednoczenia 
S tuden tów  chrześcijan, M łodzie  
żowego K o m ite tu  O brońców  Po­
ko ju , L ig i M łodzieży P racu ją ­
ce j i  L ig i P rzy ja c ió ł M łodz ie ­
ży.

K on fe ren c ja  zw róciła  się z a- 
pelem do w szystk ich  m łodzie -

Izuezy s iu ia ta
żowych i  studenckich organ iza­
c ji kanady jsk ich , w zyw a jąc je 
do wzięcia ja k  najszerszego u - 
dz ia łu  w  przygotow aniach do 
fes tiw a lu , w  opracowaniu i przy 
go tow aniu  program u a rtys tycz­
nego i sportowego.

W  m iejscowościach W in n i­
peg, Toron to  i Sakaton dokona­
no ju ż  w yboru  delegatów.

*
200 członków  szkolne j g rupy 

FDJ w  Delitsch (NRD) podjęło 
zobow iązanie ukończenia prac 
ro lnych  w  ciągu świątecznych 
dn i miesiąca sie rpn ia, aby m ło ­
dzieży w ie js k ie j dać możność 
wzięcia udzia łu  w  Z locie B e r­
liń sk im .

O tw arcie
Centralnego Ośrodka 
Szkoleniowego ZMP

u j  Warszauiie
We w torek, dn ia  15 maja 

br. został o tw a rty  w  W a r­
szawie C e n tra lny  Ośrodek 
Szkolen iow y ZM P. W  O- 
środku odbywać się bę­
dzie stałe szkolenie a k ty ­
w is tó w  pow ia tow ych  i w o ­
jew ódzkich  ZM P.

W  tym  samym dn iu  roz­
począł się p ierw szy kurs 
szkolen iow y dla  przewod­
niczących zarządów pow ia ­
tow ych i m ie jsk ich  ZM P, z 
pow ia tów  uprzem ysłow io­
nych.

P ie rw szy re fe ra t — •  za­
dani ae> m łodzieży w  n a ro ­
dow ym  fronc ie  w a lk i o po­
k ó j 1 P ian 6- le tn l — w y g ło ­
s i! przewodniczący ZG ZM P 
tow . W l. M A T W IN .

Pirrwszy w ystęp 
w Moskwie

W śró d
burzy oklasków

„Mazoiusze“
bisuje 4 tańce

W  w yp e łn io ne j po brzegi sali 
koncertow e j im . Czajkowskiego 

w  M oskw ie odbył sie p ierw szy 
koncert polskiego zespołu pieś­
n i i tańca „M azowsze".

Na sali obecni b v li m. in. w i­
cem in is ter spr. zagr. ZSRR — 
Bogomoiow. wdowa d o  w ie lk im  
rew oluc jon iśc ie  — Z. D zierżyn- 
ska, przew,. W szechzwiązkowego 
Tow, Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranica — oro f. Denisów, 
przew. K om ite tu  S łow iańskiego 
ZSRR — gen. G undorow , przędę 
staw icie le  Antyfaszystow skiego 
K om ite tu  K ob ie t Radzieckich i  
Antyfaszystow skiego K o m ite tu  
M łodzieży Radzieckie j, znany 
kom pozytor radziecki — C hren- 
n ikow . k ie ro w n ik  zespołu pieśni 
i tańca A rm ii Radzieckiej — B. 
A leksandrów , k ie ro w n icy  chó­
ru  im . P ia tn ick iego  — Zacharów 
i Każm in. Na koncercie obecni 
by li rów nież członkow ie amba­
sady KP z- amb I i .  Jas ińsk im  na 
czele oraz akredytow an i w  
M oskw ie przedstaw icie le dyn io  
m atyczni k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dó w :!.

Zgromadzona publiczność zgo­
towała a rtys tom  po lsk im  gorącą 
owację. Po w ykonan iu  hym nów  
państwowych ZSRR i Polski, 
koncert rozpoczął sie pieśnią a 
S ta lin ie  — B łantera . Na p ro ­
gram koncertu  z łożyły sie po l­
skie pieśni i tańce ludowe k tó re  
zebrana publiczność przy ję ta  z 
n iezw yk łym  entuzjazm em . Na u - 
silne prośby w idzów  zespól po l­
sk i wśród n ieprzerw anych o k la ­
sków w ykona ł dw u k ro tn ie  .Pol 
kę", „T rem b lankę ", „O berka “  i  
„P ow p ln ia ka ".

K once rt transm ito w a ny b y ł 
przez rozgłośnię moskiewską.
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Zb liża się 17 m aja 1951 ro ­
ku, k iedy  to naród po lsk i k ia  
dąc swój »odpis po :1 Apelem  
Ś w ia tow e j Rady Pokoju, żąda­
jącym  zawarcia P aktu  Poko­
ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i 
m ocarstw am i — Zw iązkiem  
Radzieckim . S tanam i Z jedno­
czonym i, Chińską R epubliką 
Ludow ą, W ie lką  B ry ta n ią  i 
F ranc ją  — zadem onstru je swo 
ją  niezłom ną wolę w a lk i o po 
kó j d la  siebie i wszystk ich na ­
rodów  świata.

17 m aja rozpoczyna się w 
Polsce Narodow y P lebiscyt 
Poko ju .

Do podpisania A pe lu  Poko­
ju  wezwała Św ia tow a Rada 
P oko ju  wszystkie narody m i­
łu jące  pokój, wszystk ich lu ­
dz i dobre j w o li, k tó ry m  obce 
je s t ludobójstw o, grabież i  zn i­
szczenie.

A p e l o zaw arcie  P ak tu  Po­
ko ju  pom iędzy pięciom a mo­
cars tw am i »odpisały ju ż  dzie­
s ią tk i m ilio n ó w  lu dz i różnych 
k ra jó w , ras, przekonań p o li­
tycznych i wyznań, podpisują 
go dalsze m ilio n y  ludzi na ca­
ły m  świecie. N arody w idzą w  
zaw arc iu  P aktu  P oko ju  m ię ­
dzy pięciom a m ocars tw am i d ro  
gę do z likw id ow a n ia  groźby 
w o jny .

D la  n ikogo n ie  ulega w ą t­
p liw ości. że pokój zależy od 
w spó łp racy pom iędzy 5 moc ar 
s tw am i. Jednomyślność, h a r­
m o n ijn a  współpraca 5 mo­
ca rs tw  to  n iezbędny czynn ik  
poko ju  na świecie. RozumieH 
tę  zasadę tw ó rc y  k a r ty  a tla n ­
ty c k ie j.  in ic ja to rz y  powołania 
do życ ia  ONZ.

Dsłała lność O NZ 1 Rady 
Bezpieczeństwa zostały oparte 
a *  zasadzie jednom yślności 

w ie lk ic h  m ocarstw  t j.

ii między M M iM i
Zw iązku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, Chin, A n g lii i 
F ra n c ji oraz pokojowego za­
ła tw ia n ia  sporów bez użycia 
siły.

A le  n ieste ty n ied ługo zasa­
dy te j p rzestrzega li w ładcy  
dzisiejszej A m e ry k i i  podpo­
rządkow ane im  rządy W. B ry ­
ta n ii i F ranc ji. Poko jow a, o- 
pa rta  na porozum ien iu — 
współpraca w ie lk ic h  m ocarstw  
została przez dążących do pa­
now ania  nad św iatem  am ery­
kańskich  im p e ria lis tó w  — za­
stąp iona przez, b ru ta ln e  p ró ­
by narzucania św ia tu  decyzji 
zgodnych z ich interesam i.

W skutek do la row e j p o lity k i 
T rum ana i  jego m ocodawców 
— am erykańskich  re k in ó w  f i ­
nansowych — spośród pięciu 
w ie lk ich  m ocarstw , s tanow ią­
cych trzon  O rgan izac ji N aro­
dów Z jednoczonych, trz y  t j. 
S tany Zjednoczone, A n g lia  i 
F ranc ja  — pogw a łc iły  s ta tu t 
O NZ i Rady Bezpieczeństwa 
prowadząc ja w n ie  p o lity k ę  a- 
gresji, jedno — t j.  Chińska 
R epublika Ludowa — nie zo­
sta ła  dotychczas dopuszczona 
do b ran ia  udzia łu w  ob ra ­
dach ONZ 1 zabierania głosu 
w  ta k  is to tnych  dla  ludzkości 
sprawach, ja k  u trzym an ie  po­
ko ju , a poko jow e propozycja 
Zw iązku Radzieckiego są od­
rzucane większością ku p io ­
nych za do la ry  głosów tak ich  
k ra jó w  Jak Luksem burg, Co­
sta-R ica, Venuzela czy Pana­
ma.

W idz im y w ięc. że na skutek 
agresywnej, im peria lis tyczne j 
p o lity k i kó ł rządzących S ta ­
nów  Zjednoczonych w  p o lity ­
ce m iędzynarodow ej została . 
naruszona zasada poko jow e j 
w spółp racy pom iędzy naroda­
m i Spośród pięciu  w ie lk ich  
m ocarstw  ty lk o  Zw iązek Ra-

dziecki i  Ch ińska Republika 
Ludow a prowadzą konsekwen 
tną po litykę  poko ju  i w spó ł­
pracy m iędzy narodam i św ia ­
ta, a trz y  : pozostałe pod prze­
wodem  Stanów  Z jednoczo­
nych u p ra w ia ją  p o lity k ę  agre 
s ji i w o jn y , sk ie row ane j prze­
c iw ko  Z w ią zkow i R adzieckie­
m u i k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej.

To am erykańscy im p e r ia li­
ści rozpę ta li w o jn ę  w  K o re i i 
bom bardu ją  te ry to r iu m  C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Lu do w e j, to 
T rum an  i jego im p e ria lis tycz ­
na banda uzb ra ja ją  h it le ro w ­
skich pogrobowców i ja po ń ­
skich faszystów przeciwko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u, C h i­
nom  Lu do w ym  i k ra jo m  de­
m o k ra c ji ludow ej, to am ery­
kańscy im p e ria liśc i rozn iec ili 
wśród reakcy jnych  elem en­
tów  N iem iec Zachodnich h itle  
ro w sk i szow inizm  przeciw ko 
Polsce Ludow e j, przeciwko 
granicom  na Odrze i Nysie.

A le  na rody św ia ta  n ie  chcą 
w o jny . N arody chcą pokoju 
opartego na poszanowaniu pra 
wa do sam ostanow ienia o so­
bie, do niepodległości i suw e­
renności, p raw a do własnego, 
na poko jow e j w spó łp racy z ln 
n ym i na rodam i opartego ży­
cia politycznego, gospodarcze­
go i ku ltu ra lnego . W odpow ie­
dzi na m ach inacje  wojenne 
podpalaczy św iata, we wszyst­
k ich  k ra ja ch  globu ziemskiego 
pow sta ł o lb rzym i ruch w  o- 
b remie pokoju.

„P okó j zostanie u trzym a­
ny i  u trw a lo n y  — m ów i tow. 
S T A L IN  —  jeże li na rody u j ­
mą w  swe ręce sprawę u- 
trzym an la  poko ju  i będą bro

n ić  je j do końca. W ojna m o­
że się stać n ieun ikn ioną , je ­
żeli podżegaczom w o jennym  
uda się om otać siecią 
k ła m s tw  masy ludowe, o- 
szukać je  i  wciągnąć do no ­
w e j w o jn y  św ia tow e j".
N arody u jm ą  sprawę poko­

ju  w  swoje ręce. We w szyst­
k ich  k ra ja ch  całego św iata to ­
czy się dziś szeroka kam pania 
na rzecz » ‘ -zym an ia  pokoju, 
demaskując zbrodnicze m a­
ch inacje  podżegaczy w o je n ­
nych. S praw ie  te j służy ro z w i­
ja jąca  się obecnie na całym  
św iecie kam pan ia w okó ł A pe­
lu  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  o 
zaw arcie P aktu  P oko ju  m ię ­
dzy pięciom a w ie lk im i m ocar­
stwam i.

P ak t P oko ju  pom iędzy pię­
ciom a w ie lk im i m ocarstw am i 
— to pa k t oznaczający poko­
jo w e  rozw iązanie k o n f lik tó w  i 
wyrzeczenie się stosowania s i­
ły  w  stosunkach m iędzy pań 
s lw am i. P a k t ten, zapropono­
w any przez Zw iązek Radziec­
k i w  O rgan izac ji Narodów 
Zjednoczonych, odpow iada d ą ­
żeniom i  in teresom  wszystkich 
pokój m iłu ją cych  narodów  i 
znajdzie r. 'e w ą tp liw ie  popar­
cie setek m ilio n ó w  lu dz i wszel 
k ich  przekonań po litycznych, 
filozo ficznych  i w ierzeń r e l i­
g ijnych  na ca łym  świecie.

W w y n ik u  P leb iscytu  Poko­
ju  rz ą d y  im peria lis tyczne  zo­
staną postaw ione w  sytuacji, 
w  k tó re j bądź zmuszone będą 
pod naciskiem  mas podpisać 
P akt Poko ju , bądź też odm ó­
w ią  podpisania go, da jąc n ie ­
zb ity  dowód swych ag resyw ­
nych, w rog ich  ca łe j ludzkości 
zamierzeń.

Poznanie te j praw dy przez 
narody św iata ma .olbrzymie, 
decydujące znaczenie dla spra 
wy u trzym an ia  pokoju.

Naród po lski, k tó ry  przez 
całe w ie k i jęczał w  okowach 
jaśn iepanów  Potockich, Czar­
to rysk ich , R a d z iw iłłó w  i in ­
nych, k tó ry  150 la t znosił n ie ­
wolę trzech zaborców, k tó ry  
przeszedł p iek ło  sanacji P i ł­
sudskiego i. ja rzm o  h it le ro w ­
skie j oku na c ji — w ie  co to 
jes t w o jna  i czego się może po 
n ie j spodziewać.

Naród po lski w ie  rów nież co 
to jest pokój i pokojow a współ 
praca m iędzy narodam i. Do­
św iadczy! tego w  k ró tk im  
wpraw dzie , ale jakże is to tnym  
dla naszych losów okresie o - 
s tatn ich sześciu lat, odkąd 
przy b ra te rsk ie j pomocy Zw iąż 
ku Radzieckiego i  życz liw e j 
w spółpracy z k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow ej, z Chińską Re­
pu b liką  Ludow ą i N iem iecką 
R epubliką Dem okratyczną za­
b liź n ił okropne ran y  zadane 
przez w o jnę  i p rzys tąp ił do po 
kojowego, socjalistycznego b u ­
dow n ictw a.

Naród po lsk i zdaje sobie do­
skonale sprawę, że jedyn ie  
pokój m iędzy narodam i za­
pewni mu to budow nic tw o, że 
jedyn ie  w  pokoju może zbu­
dować sw oją lepszą, szczęśliw 
szą przyszłość i dlatego w  dn iu 
17 m aja złoży sw ó j podpis pod 
Apelem  Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju .

Z ŁO Z T  GO W  IM IĘ  N IE ­
P O D LE G ŁO Ś C I P O LS K I W 
IM IĘ  P O K O JU  M IĘ D Z Y  N A ­
R O D A M I

Józef M R O ZEK
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Pod p ro tekto ra tem  F ran ­
co odbyw a się corocznie w. J) 
maj-.: nabożeństwo żałobne i  
za duszę A do lfa  H itle ra . p 
Tak, proszę Was — z a  d u - p 
s * ę  A do lfa  H itle ra . $■

*

<>

*
*
*
f  praszające na mszę żałobną, , 
\  k tó ra  odbędzie się w  koście- \  

le  San Jose w  M adryc ie . * 
Pod podobizną F uhre ra  w i-  \

Z te j okaz ji co zna m ie n lt- f  
sze osobistości w  H iszpan ii f  
o trzym a ły  w  tym  roku  p ięk \  
n ie  drukow ane zaw iadom ię- \  
n ia  z fo to g ra fią  H itle ra , za- ?

Ł. ?

rps. Jerzjj Flisek
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i® o  F e s t i w a l u  w  C a n s íe s
O D P O W I A D A  ® 
H A  P Y T A N I E  «

Czjj i dlaczego nasza praca jest 
najuważniejszą formą nasze) pomocy

narodom walczącym o polfij

dn ie je  d ru kow any  lite ra m i i  
g o tyck im i ta k i oto teks t: i

A d o lf H it le r  — F ü h re r F 
i  K anc le rz  W ie lk ic h  N ie - F 
m ieć zg iną ł w  B e rlin ie  na '  
czele sw e j an tykom un is tycz \  
ne j a rm ii w  walce o lepszą ? 
Europę. R, I. P.“  (Requie- ? 
seat in  pace).

Po d ru g ie j s tron ie  saw i» - f  
dom ienia f ig u ru ją  następu- j  
jące słowa: p

..Dla nczezenia pam ięci ^ 
Tego, k tó ry  aż do śm ie rc i 
bron ić  um ia ł c y w iliz a c ji 
chrześc ijańsk ie j i zachód- i  
n ie j, p rzy jac ie le  W ie lk ich  p 
N iem iec poświęcają mu to p 
wspomnienie- i proszą o m o- f  
d litw ę  za jego duszę".

(H A K )

O b ie tn ic e » , 
p a p ie ro w e

(Rozm owa z W andą Jakubowską)

■ T * k  m n ie j w ięce j b rzm ia ło  
py ta n ie  jednego z m łodych 
p rzodow n ików  p racy z „U rs u ­
sa", zadane ag ita to ro w i poko­
ju . Dalszy przebieg rozm ow y 
b y ł następu jący:

—  Przede w szys tk im  musisz 
rozw iać swoją pierwszą w ą t­
p liwość. Nasza praca bez­
w zględnie Jest na jważnie jszą 
fo rm ą  naszej pom ocy na ro ­
dom, w a lczącym  o po kó j 1 
wolność.

»— C hcia łbym , abyś pomógł 
m i to  zrozumieć.

W yjaśn ię  ci, dlaczego tak  
je s t  Po pierwsze m us im y so­
b ie  zdać sprawę z tego, że 
dz ięk i naszej pracy rośn ie co­
dziennie nasza siła gospodar­
cza, po lityczna  i k u ltu ra ln a . 
Zarów no rob o tn ik , k tó ry  p ro ­
d u ku je  tra k to ry , czy staw ia 
nowe domy, ja k  i  chłop, k tó ry  
sw oją pracą da je państwu 
w ięce j chleba —  pom nażają 
codziennie siłę naszego pań­
stwa.

—  Rozumiem. A  w zrost na­
szej s iły  — to wzrost s iły  obo­
zu poko ju , do k tórego m y na­
leżym y.

—  Słusznie. M usisz sobie 
ty lk o  up rzytom n ić . dlaczego 
nasze państwo jes t w łaśnie 
ogniwem  obozu pokoju. Jest 
n im  dlatego, że w ładzę u nas 
sp raw u ją  masy pracujące, 
k ie row ane przez klasę ro b o t­
niczą i  je j pa rtię . Naród nasz 
w ych ow yw an y jes t w  duchu 
p rzy jaźn i i poszanowania dla 
innych  narodów , złączeni je ­
steśmy w ięzam i b ra te rsk ie j 
p rzy jaźn i, sojuszu i w spó łp ra ­
cy ze Z w iązk iem  Radzieckim  
—  bastionem  obozou poko ju  i 
ze w szys tk im i k ra ja m i ludow y 
m i. To staw ia nas w  rzędzie 
państw  obozu pokoju. Jeśli

w ięc nasza praca pomnaża s iły  
naszej o jczyzny lu do w e j —  to 
jednocześnie rosną i  po tężn ie­
ją  s iły  całego obozu pokoju. 
A  przecież im  s iln ie jszy  jest 
ten obóz, ty m  bliższe i  pew ­
niejsze Jest zwycięstwo na ro ­
dów walczących o po kó j i 
wolność.

Lecz to  Jeszcze n ie  wszy­
stko. W  naszych w arunkach , 
w  w arunkach  budow an ia  pod­
staw  socja lizm u w  w o lne j, lu ­
dowej o jczyźnie — praca jest 
zaszczytnym obow iązkiem , jest 
sprawą honoru  i  s ławy. I  w  te j 
p racy d la  dobra o jczyzny w y ­
chow u je  się no w y  po lsk i oby­
w ate l. no w y  naród —  naród 
socja listyczny. W iem y zaś, że 
cechą narodu socjalistycznego 
jes t poczucie in te rn a c jo n a li-  
stycznej solidarności, poczucie 
ścisłe j w ięz i z w a lk ą  w szy­

s t k i c h  narodów  św ia ta  o w o l­
ność i  pokó j. Jest to w ięc jesz­
cze jeden czynn ik, cem entu ją­
cy f ro n t obrońców  poko ju  na 
ca łym  świecie. C zynn ik, k tó ry  
w yrasta  na g runcie  o fia rn e j 
p racy d la  dobra P o lsk i L u d o ­
wej.

Nasze osiągnięcia w  pracy, 
k tó ry m  zawdzięczam y to, że 
coraz lepsze, radośniejsze i 
szczęśliwsze sta je  się życie na­
rodu polskiego, nasze nowe 
domy, fa b ry k i,  szkoły, troska 
naszego rządu o człow ieka 
pracy w  Polsce, rosnący z dn ia 
na dzień dobrobyt — to wszy­
stko w idzą na rody ciemiężone 
przez im p e ria lizm . I  p rzyk ład  
naszych osiągnięć —  zagrzewa 
je  do w a lk i o wolność, dodaje 
ciem iężonym  narodom  s ił w 
te j walce. P rzyk ła d  w span ia­
łego budow n ic tw a  i osiągnięć 
Zw iązku Radzieckiego, k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j, rosnąca

potęga 1 zwartość obozu poko­
ju  —  jest na tchn ien iem  dla 
narodów  walczących o w o l­
ność i  pokó j, podobnie, ja k  
zw ycięstw o narodu chińskiego, 
k tó ry  z rzuc ił ja rzm o im p e ria ­
lis tyczne i  w s tą p ił na drogę 
ro z k w itu  1 pokojowego b u ­
d o w n ic tw a — jest p rzyk ładem , 
ja k  o wolność walczyć należy.

Nasza praca dla P o lsk i L u ­
dowej —  to  s ilna i  potężna 
b ro ń  p rzeciw ko podżegaczom 
■wojennym. Nasza praca dla 
P o lsk i Ludo w e j — to  rea lna 
1 w ie lka  pomoc narodom  w a l­
czącym o wolność i pokój.

A g ita to r  po ko ju  od pow iedzia ł Jut 
na następujące p y ta n ia  

Czy m ó j podpis na k arc ie  p leb i­
scytow ej może za trzy m a ć  w ojnę?  
(110 n u m e r „S ztandaru  M ło d ych ").

J ak  m oże nie być w o jn y  — Jeśli 
w o jn y  są cechą im peria lizm u ?  
( I l i  n u m e r „S ztandaru  M ło d ych ").

Po co podpisyw ać k a rtę  P leb iscy­
tu P o ko ju , Jeśli A pe l S ztokho lm ­
ski, k tó ry  podpisyw aliśm y, nie usu­
ną! groźby w o jny?  <113 n u m er  
„S ztandaru  M ło d y ch ").

C zy Jesteśmy słabsi od Im p e r ia ­
listów  ro z w ija ją c  poko jow e bu­
dow nictw o, podczas gdy oni zb ro ją  
się? (114 n u m e r „S ztandaru  M ło ­
dych").

C zy rzeczyw iście  im p e ria lizm  
am e ry ka ń s k i zagraża bezpośrednio  
Polsce? (115 n u m e r „S ztandaru  M ło ­
dych").

W  n r  117 zam ieśc im y odpow iedź  
na py tan ie : „D laczego na czele r u ­
chu obrońców  p o ko ju  stoją ko m u ­
niści? C zy w w alce o pokó j n a j­
bardzie j są za interesow ani ko m u ­
niści?

A g ita to rzy  P oko ju ! Nadsy­
ła jc ie  następne pytan ia . P y ta ­
n ia  mogą być przysłane l i ­
stownie, telegram em , te le fo ­
nicznie. Zgłaszajcie się osobi­
ście do re d a kc ji z py tan iam i, 
na k tó re  nie p o tra fic ie  odpo­
wiedzieć.

Delegacja po lska na p rz y ję c iu  u m era Cannes, A n to n y ‘ego. 
Od le w e j: St. A lb rech t, gen. d y re k to r  F ilm u  Polskiego, m er 
A n io n y , W anda Jakubowska.

W  zw iązku z zakończonym 
n iedaw no M iędzynarodow ym  
Festiw a lem  F ilm o w ym  w  Can­
nes —  zw ró c iliśm v  się do zna­
ne j reżyserk i po lsk ie j, W andy 
Jakubow skie j, z prośbą o po­
dzielenie się z czy te ln ikam i 
„S ztandaru  M ło d ych " uw aga­
m i na tem at Festiw a lu .

:— Festiw a l w Cannes u k a ­
za ł w  całej pe łn i trag iczną sy­
tuac ję  k in e m a to g ra fii państw  
zachodnich, uzależnionej w  te j 
c h w ili ca łkow ic ie  od A m e ry ­
k i Uzależnienie to  doszło ju ż  
do absurdu; szczytem tego jest 
w yp rod ukow an y  osta tn io we 
F ra n c ji am erykańsk i f ilm , któ  
ry  wszedł na ek ra n y  parysk ie  
po dubb ingu na... francusk i.

F ron to ny  niezliczonych k in  
Paryża budzą przygnębienie i 
n iesm ak w  przechodniach, tak  
upstrzone są tandetną, w s trę t­
ną rek lam ą szm ir am erykań ­
skich, k tó rych  ludzie  m ają 
napraw dę dosyć. Coraz w ięcej 
trudności napo tyka f i lm  ra ­
dziecki, za w yśw ie tla n ie  k tó ­
rego czeka w łaśc ic ie li k in  w ie 
le n ieprzyjem ności... Jednak 
ty lk o  f i lm y  radzieckie cieszą 
się ogrom ną frekw enc ją , zwla

szcza w tedy, gdy f i lm  zabłą­
dzi w  dzie ln ice robotn icze Pa­
ryża. S tale postępująca am ery 
kan izac ja  f i lm u  francuskiego 
w yw o łu je  rosnący opór społe­
czeństwa. W yraża się ten opór 
z jedne j s trony w  stale m ale­
jące j fre k w e n c ji na film ach  
am erykańskich, z d ru g ie j stro 
ny w  oporze ze s trony  praco­
w n ik ó w  film u . Większość z 
nich, oczywiście, nie ma pracy 
— należą on i do Z w iązku  Bez­
robotnych P raco w n ików  F il­
mowych.

—  Czy k inem a tog ra fia  k ra ­
jó w  zachodnich w yka zu je  ja ­
kieś p róby s taw ien ia  oporu a- 
m eryka n iza c ji p ro d u k c ji na ro ­
dowej?

—  Na podstaw ie oglądanych 
n '' F estiw a lu  f ilm ó w  należy 
stw ierdzić, że są one n iestety 
słabe. A ng ie lska — nie staw ia 
żadnego oporu. W  te j c h w ili 
trudn o  ju ż  zresztą m ów ić  o 
is tn ien iu  je j;  jes t p rodukc ja  a- 
m erykańska w  w e rs ji angie l­
skiej... We F ra n c ji także p ró ­
by w  porów nan iu  z lartami u - 
b ieg łym i są o w ie le  słabsze. 
F ilm o w cy  francuscy tw orzą  na

ogół rzeczy banalne, n iec ieka­
we.

Bezwzględnie na jw iększy  o- 
PÓr staw ia k inem a tog ra fia  
w łoska. Na zalew am erykań­
skie j tandety stale odpowiada 
produkc ją  rea listycznych, g łę ­
boko ludzk ich  film ó w , odzna­
czających się na tle  te j ta n ­
dety w ysok im i w a lo ra m i a r­
tys tycznym i. W Cannes w io ­
ska walczącą k inem a tog ra fię  
reprezentow a ły dwa f i lm y  — 
„C ud w  M ed io lan ie " — ostry  
protest przeciw  am erykan iza­
c ji W łoch — oraz „D roga  na ­
dzie i". Zwłaszcza ciekawa jes t 
„D roga nadzie i“ — f i lm  o ge­
hennie bezrobotnych g ó rn i­
ków  sycy lijsk ich , k tó rzy  w  po­
szukiw an iu  pracy padają o fia ­
rą oszusta obiecującego im  
pracę we F ra n c ji, także prze­
cież g łodnej i tra w io n e j k lęs­
ką bezrobocia. Tw órcą tego 
f ilm u  jest G erm i, postępowy 
reżyser, działacz społeczny. 
Oba f i lm y  zobaczym y p ra w d o ­
podobnie n ied ługo na naszych 
ekranach.

O am erykańskich  film ach , 
k tó re  w idz ie liśm y na Festiw a­
lu , trudn o  w  ogóle powiedzieć 
coko lw iek. Są one dokładnie 
w yp rane  z w a lo ró w  zarówno 
je ś li chodzi o treść, ja k  o po­
ziom. W ynaturzenie, abs trak- 
cyjność, rozw ydrzen ie  i porno 
gra fía  doszły w  nich do n a j­
wyższego stopnia. Poza tym  
zaś są p rze raź liw ie  nudne 
wcale n ie trudno  je s t podczas 
seansu... zasnąć.

— A  f i lm  postępowy?
—  F ilm  postępowy reprezen 

tow any b y ł w  Cannes przede 
w szystk im  przez Zw iązek Ra­
dziecki i m łodą k inem a togra ­
fię  polską. N ie z w y k ły m  powo­
dzeniem cieszył się W spaniały 
„M usso rgsk l"; nasza „Szeroka 
d roga" napełn ia ła  tw órczym  
optym izm em . Duże powodzenie 
m ia ło  także „M ia s to  n ieu ja rz - 
m ione".

Podczas trw a n ia  F estiw a lu  
w  w ie lu  oko licznych m iastecz­
kach w yśw ie tla no  f i lm y  ra ­
dzieckie i polskie. Seansy te 
przekszta łca ły się najczęściej 
w  żyw io łow e m an ifestac je  w i­
dzów na rzecz ookoju, ną rzecz 
przy jaźn i ze Z w iązk iem  Ra-

dżieckim . Np. w  Antibes, po 
w yśw ie tle n iu  „O sta tn iego eta 
p u " p rzy  o lb rzym im  en tuz jaz­
m ie zebraho w ie lk a  ilość pod­
pisów pod apelem przeciw  re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zachód 
nich.

Tu zresztą niepodobna nie 
m ów ić  o powodzeniu, ja k im  
cieszą się w ogóle f i lm y  ra ­
dzieckie i po lskie w  całej F rań 
c ji _ Spośród radzieckich do 
na jb a rdz ie j popu larnych na le­
żą: „K ozacy kubańscy" ( f ilm  
znany u nas pt. „W eśoły ja r ­
m a rk “ ), „Ś m ia li ludz ie ", „O po­
wieść o p ra w d z iw ym  człow ie­
k u “  i  inne. Z po lskich dużym  
powodzeniem  cieszy się 
„S k a rb ", naw et słabe „S ta low e 
serca“ . Poza ty m  niesłychany 
t r iu m f odnoszą czeskie i po l­
skie f i lm y  rysunkow e i k u k ie ł 
kowe. N a jm łods i, ale w ym a ­
gający w idzow ie  — dzieci fra n  
cuskie — zdecydowanie p ro te ­
stu ją  przeciw  rysun kow ym  f i l ­
m om  am erykańsk im  —  zachwy 
cają się na tom iast naszym 
„P aw łem  i G aw łem “  i  k u k ie ł­
ko w ym i f ilm a m i czeskim i.

—  Jak przedstaw ia się te ­
m a tyka  m łodzieżowa w  p ro ­
dukow anych na zachodzie f i l ­
mach?

— Oczywiście n ie  ma w  o- 
góle m ow y o film a ch  d la  m ło ­
dzieży — żaden z producen­
tów  nawet sic n ie  zabiera do 
tak  mało pop ła tne j spraw y. 
M łodzież zna jdu je  się w  sy­
tu a c ji n iezw yk le  c iężk ie j— nie 
ma bow iem  abso lu tn ie  żad­
nych w idokó w  na przyszłość, 
nie ma nadziei na o trzym an ie  
pracy, przepe łn ia  ją  góry 
bunt. M łodym  studentom  
skun, k tó rz y  ukończą niedhi 
go uczelnie, wiedząc, że na 
n ich czekają ju ż  ciekawe, tw ó r 
cze zawody — trudn o  będzie 
chyba uw ierzyć, że np. s tu ­
denci s łynne j A kadem ii F i l­
m ow ej w  Paryżu, zdo ln i i chęt 
n i do pracy, n iem a l na tych ­
m iast po uzyskaniu dyp lom u 
naukowego — sta ją  się człon­
kam i Zw iązku Bezrobotnych 
P racow n ików  F ilm u  T y lk o  
n ie k tó rym  szczęściarzom uda 
je  się dostać zajęcie, ale natu 
ra ln ie  nie w  film ie ...
(Rozmowę przeprow adziła  KS)

We F ra n c ji odczuwa się t  
d o tk liw ie  b ra k  papieru ga- f  
zetowego. B o ryka  się z tru d  i  
nościam i szczególnie prasa f  
postępowa, k tó re j w ładze }  

f  zm nie jsza ją  p rzydzia ły , gdy i  
t  ty lk o  się da. 4)

Stany Z jednoczone zapro- p 
pono w a ły  osta tn io dostawę p 

i  papieru gazetowego do p 
f  F ra n c ji, oczyw iście po sio - p 
t  ne j cenie, no i oczyw iście f  
tf pod pewnym  m ałym  w a - A 
t  runk iem . Francuskie  czyn- f  
ł  n ik i kom petentne muszą f  
i  m ianow ic ie  zapewnić, że f  
‘t  papier am erykańsk i o trz y - f  
i  m a ja  w yłącznie pisma a n ty - f  
t  kom unistyczne. f

V Odpowiedziano, że jes t to 
F połączone z dużym i tru d n o - ^ 
f  ściam i ze względu na obo

w iązujące dotychczas we 
F ra n c ji praw a, jednakże... \  
jeszcze się o tym  pom yśli. ,»

Znając uległość francus- j? 
k ich  „czynn ikó w  kom pe- ? 
tc n tn y c li"  wobec ich ame- * 
rykań sk ich  mocodawców, ^ 
można przypuszczać, że z f  
tego zastanaw iania się i # 

■- ftym  razem w y jdz ie  poko r­
ne: „ ta k " .

(H A K )

Jak za
h itlerow skich

czasów

> manie ,  
rycz i i  
m po i- \
'tin flid  „ *

P o lic ja  francuska schw y- p 
ta ła  n iedawno osobnika, p 
k tó ry  grasowai w okolicach f  
Paryża, rab u jąc  b iżu te rię  w  j) 
sklepach ju b ile rsk ich . Jed- p 
nym  z jego „g rubszych " (i 
w yczynów  by ło  zrabow anie ę 
30 z ło tych sygnetów  w  sk ie  f  
pie ju b ile rs k im  w  F on ta i- 
nebleau. W łaścic ie lka  sk le - t  
pu, 70-!e tn ia staruszka, k tó -  (* 
rą  bandyta „un ie szkod li- f  
w i ł "  ciosem w  głowę, ze- t  
znała po ocknięciu się, że i  
osobnik ów  m ó w ił po fra n - t  
cusku z am erykańsk im  a k - ^ 
centem. t

Jak  się okazało w  toku  ć 
śledztwa, b y ł to żołn ierz (1 
am erykański.

h i

O kupacja  am erykańska 1 
we F ra n c ji zaczyna nawet J 
w  „szczegółach“  p rzypom i- i  
nać dobrze znana F rancu- 5 
zom okupację h itle row ską . |

( I IĄ K )  f

W  27 roczn icę  śm ierc i Sam uela E ng la

„WSZYSTKIM GO BYŁO W M OI POSIADANIU
ROZPORZĄDZACIE WY”

Sm utne i ciężkie by ły  to la ­
ta. Polską rządziła  wówczas 
koa lic ja  kap ita lis tów , obszar­
n ików  i ku łakó w  tzw . C h jeno- 
piast (Chrześcijańska Jedność 
N arodowa i ku łack ie  s tro n n i­
ctwo chłopskie „P iast").

Przeciw  ru c iio w l re w o lu c y j­
nem u rząd stosował te rro r 1

prowokację . W Polsce szalał 
b ia ły  te rro r. N a jw yb itn ie jsze  
um ys ły  do łączały sw ój głos 
p rzeciw ko ka tom  i m ordercom  
polskiego ludu pracującego. 
H e n ri Barbusse, Rom ain R o l­
land, czo łow i francuscy pisarze 
stanęli na czele kom ite tu  prze 
c iw ko  b ia łem u te rro ro w i w  
Polsce.

*

22 k w ie tn ia  1924 r. w  b u r -  
żuazyjne j prasie ukazała się 
k ró tk a  w zm ianka o tym , że 
poprzedniego dnia w  Łodzi zo­
sta ł w  pa rku  Ż ród liska  za­
strze lony przez Samuela Engla 
n ie ja k i Łuczak. W k ilk a  tygo­
dn i potem, 16 m aja Samuel 
Engel stanął przed sądem do­
raźnym , k tó ry  skazał go na 
śmierć.

*

W pierwszych miesiącach 
1924 roku  na łódzką o rgan i­
zację Zwuązku M łodzieży K o ­
m un istyczne j spadły nieocze­
k iw ane  aresztowania. Od are­
sztowanych towarzysz, na p ły ­
w a ły  n iepokojące w iadom ości:

„k toś  sypie, ktoś w yda ł, w  o r­
gan izac ji jest p ro w o ka to r". 
Od towarzyszy z w ięzienia 
przychodzi gryps, k tó ry  dema­
sku je  p row okatora . Jest n im  
Łuczak, współza łożyciel je d ­
ne j z kom órek o rgan izacy j­
nych. Do ko m ó rk i te j należał 
Samuel Engel. 19 -le tn i Samek 
pode jm u je  się lik w id a c ji p ro­
w okatora . 20 kw ie tn ia , gdy 
Łuczak przychodzi na um ó­
w ione z n im  spotkanie w  p a r­
k u  Ż ród liska, Engel oddaje do 
niego k ilk a  s trza łów  w o ła jąc: 
„Z a  to, żeś nas zd ra d z ił!"  Z d ra j 
ca i sprzedawczyk został za­
b ity , organizacja uw oln iona 
od groźby dalszej zdrady 1 
aresztowań.

Engla aresztowano na m ie j­
scu w ypadku. P rzew ieziono go 
do defensyw y*), poddano s tra ­
sz liw ym  to rtu ro m  i m ęczar­
niom . Z b iry  po licy jne  próbo­
w a ły  w ym usić na n im  zezna­
nia. N ie  udało im  się. Engla 
w ychow a ła  organizacja. Jedy­
n y m i słow am i, k tó re  usłyszeli 
przesłuchujący go kaci, b y ły :

„w y p e łn iłe m  m ój obowiązek, 
odsunąwszy niebezpieczeństwo 
od sw o je j o rgan izac ji". M ie­
siąc p raw ie  toczyło się śledz­
tw o. Engel ledw o trz y m a ł się 
na nogach. W czasie śledztwa 
zm asakrowano m u tw a rz  i w y  
łam ano ręce. A le  me załam a­
ły  go to rtu ry . Jego w ia ra  w  
zw ycięstw o idei socja lizm u by 
ła nie do pokonania.

Dnia 16 m aja  1924 r. staną! 
Samuel Engel przed sądem 
doraźnym . Oskarżono go o za­
bicie... „funkc jon a riu sza  pań­
stw ow ego" na służbie. Ze 
szpicla po licyjnego, sprzedaw­
czyka uczyniono „u rzędn ika  
państwowego". B yła  to w y ­
próbowana m etoda tego „w y ­
m ia ru  spraw ied liw ośc i“  stosu­
jącego carskie pa rag ra fy , prze 
c iw ko  po lsk im  re w o lu c jo n i­
stom.

Engel m ia ł 19 la t 1 według 
obow iązującego praw a można 
by ło  stosować wobec niego 
ty lk o  k a ry  przew idziane dla 
m łodocianych. Sąd doraźny

skazał Engla na ka rę  śm ie rc i 
W yrok  w ykonano w  niespełna 
12 godzin po jego ogłoszeniu 
(w edług praw a należało cze­
kać 24 godzin).

O godz. 5 rano stanął
przed p lu tonem  egzekucyj­
nym  m łody  chłopiec. N ie  po­
zw o li! sobie zawiązać oczu. 
„Ż o łn ie rze ! —- w o la ł — nasza 
w a lka  jes t w spólna“ ... G łucho 
zagrzm iała komenda oficera. 
W huku  w ys trza łów  zaginął 
niedokończony okrzyk  „N iech  
ży je  Kom u..."

T ak zginą ł m łody  kom u n i­
sta — Samek Engel.

Nazw isko Engla stało się 
sym bolem  w a lk i. D la m łodych 
rob o tn ików  i chłopów  Engel 
s ta ł się wzorem  oddania spra­
w ie  ludu  pracującego. Do K o ­
m unistycznego Z w iązku  M ło ­
dzieży zgłaszali się chłopcy i 
dziewczęta, m ów iąc: — jeste­
śm y go tow i tak, ja k  Engel bro 
n ić  honoru k lasy robotn icze j. 
Jest nas tysiące, tysiące ta ­
k ich  ja k  Engel, gotowych na 
wszystko dla  szczęścia ludu 
pracującego, dla w a lk i o so­
c ja lizm  w  naszej ojczyźnie.

*

Sam uel Engel u rodz ił się w 
Bełchatow ie. O jc iec jego by ł 
ro b o tn ik iem -w łókn ia rze m . Od 
najm łodszych ju ż  la t poznał 
Samek „do b ro dz ie js tw a " ustro  
ju  kap ita lis tycznego. Od n a j­

m łodszych la t b y ł w ra ż liw y  
na w yzysk i ucisk lu du  p ra ­
cującego, on na jm łodszych la t 
p ragną ł walczyć o w yzw olen ie  
ojczyzny, jęczącej pod butem  
zaborców. Rodzina Engla prze­
nosi się do -Łodzi, gdzie ojciec 
dostał pracę. Samek stara się 
pomagać rodzin ie . Odnosi pacz 
Id  i w a lizk i, us iłu je  znaleźć 
jakąś stalą pracę. B y ło  to już  
w  „n iep od leg łe j" Polsce.

Samek —  szczupły chłopiec, 
o kędzierzaw ej czupryn ie  i 
w ie lk ich , błyszczących czar­
nych oczach. W iecznie snuł 
jak ieś  p lany i  zam ierzenia. 
Szybko naw iązu je  kon tak t z 
grupą m łodzieży robotn icze j i 
szkolnej, p rzeciw nej re a k c y j­
ne j ideo log ii harcerstwa. 
W spólnie z n im i zakłada orga­
n izację  m łodzieżową pod • na­
zwą „Ju n a k ".

G dy w ybucha powstanie ślą 
Skie, Engel zgłasza się jako o- 
ch o tn ik  w  szeregi pow stań­
ców, aby walczyć o odwiecz­
ne praw a sw o je j o jczyzny do 
z iem i śląskiej. W te pam iętne 
dn i powstania Engel tak  p i­
sał do sw o je j dziewczyny: 
„pam iętasz co m ów iłem  ci w 
pożegnalny w ieczór nasz? Je­
den sekret unoszę w  sercu ze 
sobą. Ten sekre t polega na 
tym , że poświęcam  swą w a l 
kę, oddaję życie swe za O j- 
ezyznę i  Ciebie. T y  zlewałaś 
się w  myślach m oich z p o ję ­
ciem  o jczyzny, ojczyzna z T o ­

bą, zespolftne i  n ierozerwalne. 
Dziś nieznajom a dziewczyna 
rzuc iła  na mą głowę czerw o­
ną astrę. P rzy ją łem  ją , ja k  
bezcenny podarek od Ciebie, 
ja k  radosne pełne w span ia łe j 
w on i p rzyw ita n ia " .

Po pow rocie  ż powstania 
Engel po d ług ich  staraniach 
o trzym u je  posadę pom ocnika 
m agazyniera. W stępuje do 
zw iązku zawodowego pracow ­
n ik ó w  hand low ych i b iu ro ­
wych. Jest jednym  z o rgan i­
zatorów  sekcji m łodocianych 
Na teręp ie zw iązku zawodo­
wego styka ; się z pracą K Z M

Engel kochał swą ojczyznę 
p ragną ł je j szczęścia i szukał 
drog i w a lk i o nie. Engel zna­
lazł wreszcie swoje w łaściwe 
miejsce. W stąp ił do Zw iązku 
M łodzieży Kom unistycznej. To 
by ła  jego organizacja. Z za­
pałem  rzuca się w w ir  n ie le­
ga lne j p racy Samek jest do­
skonałym  organizatorem , jest 
bardzo łub iany  przez m łodzież 
i doskonale pracuje.

Nadszedł rok  1924. Engel za­
b ił prow okatora , k tó ry  w k ra d ł 
się w zaufanie organizacji, 
k tó rem u i on zaufał i uważał 
za kolegę, towarzysza. Engel 
b ro n ił bezpieczeństwa organ i­
zacji, bo w a lczy ł c szczęście 
dla ludzi, bo kochał ludzi, bo 
kochał organizację, bo kocha! 
ojczyznę.

W w ięzien iu  Engel pozostał- 
ta k i sam ja k im  był, pełen w ia ­

ry  w  zwycięstwo słusznej spra 
wy, na jp iękn ie jsze j spraw y so­
cja lizm u.

„N iczego wam  nie prze­
kazu ję — pisał w swym  ostat­
n im  liście do towarzyszy — 
bo w szystk im  co było  w  m oim  
posiadaniu, rozporządzacie wy. 
Jakie  o lbrzym ie , n ieobjęte po­
le. Jak w ie le  na n im  c ie rn i. 
A le  my w idz ie liśm y ju ż  ja k  
ro zkw ita ją  czerwone astry. A 
gdy roztoczy się przed waszy­
m i oczami kw itnące  morze — 
dumna nadzieja żyw ych — 
w spom nijc ie  rok  w i ł .  A gdy 
prze jdziecie obok m ogiły, rzuć 
cie na nią kw ia t, ja  nie po­
czuje jego woni w te  dn i 
tr iu m fu , a!e czuję ją teraz..."

Nadeszły dni zwycięstwa lu ­
du pracującego „kw itn ą ce  mo­
rze“ . o k tó rym  m arzy) Engel. 
Z w a lk i pokoleń re w o lu c jo n i­
stów  w yrosła  Polska budująca 
socja lizm  7, pracy naszych 
rąk  wyrasta szczęście radość 
i pokój. Nasza praca, w a lka 
o pokój i F lan 6- le tn i. to pom ­
nik. k tó ry  naród polski sta­
w ia bohaterom  klasy robo t- 
P '" ’ r-1, to po m n ik  Samuela 
Engla, chłopca, k tó ry  zginął 
za Polskę i socjalizm,

A leksander Drożdżyńskl

«) p o lic ja  p d lity c z n a  w  Po!?c« 
p rz e d  w rz e ś n io w e j, s łynąca  ze 
sw ych  b e s lia ls k ic h  m etod . D z ia ­
ła ln o ś ć  je j  w y m ie rz o n a  b y ia  prze­
c iw k o  ru c h o w i re w o lu c y jn e m u .



M ordercy i podpalacze
Długą, niekończącą się lis tę  

zb rodn i am erykańsk ich  należy 
rozpocząć od K o re i, gdzie im ­
p e ria lizm  ju ż  bez m aski,, bez 
frazesów, ukazał swoje od ra ­
żające oblicze. P rzytaczam y 
ty lk o  k ilk a  p rzyk ładów , k ilk a  
zb rodn i spośród tysięcy:

W  gm in ie  Koha (pow ia t 
Fhadżiu , p ro w in c ja  K engi) 
Am erykanie sch w y ta li 135 pra

eownlków Kom itetów Ludo­
wych, członków demokratycz­
nych partii i organizacji spo­
łecznych, wraz z rodzinami. 
Związali aresztowanych, poło­
żyli na drodze i  zmiażdżyli ich 
czołgami.

W  gm in ie  Danczen (p ro w in ­
c ja  po łu dn iow y  Hamgen) A -  
m e ryka n ie  i  lisynm anow cy 
z g w a łc ili 42 nauczyc ie lk i i  u -  
czennice żeńskie j szkoły.

W  p ro w in c ji Hwanhe zamor 
dowano przeszło 100 tysięcy 
spokojnych mieszkańców. Z

ność, zrob ić z niego n ie w o l­
n ika , p rzyku tego do pługa, a l­
bo p rosty tu tkę .

W  Japonii jest 13 milionów  
bezrobotnych, płace ro b o tn i­
cze nie w ystarcza ją  na n a j­
skrom niejsze u trzym an ie , b ra k  
3.700 tysięcy domów mieszkal­
nych.

We Włoszech, tak oddalo­
nych  od Japon ii, roztaczają się 
te same obrazy. D z ienn ika rz  
francu sk i Rene Andre tak o- 
pisuje swoje wrażenia z Ge­
nui, miasta, k tó re  ilu s tro w a ­
n y  p rzew odn ik  tu rys tyczn y  za 
leca zwiedzać „ludziom inte­
resu i  osobom romantycz­
nym “:

„N a w e t d la  dz iennikarza, o - 
bytego z p rze raź liw ą  nędzą 
m iast i  m iasteczek w łosk ich  — 
Genua przedstaw ia niezapom ­
n iany, s trasz liw y  obraz w y ­
ros ły  z k a r t  „P ie k ła “  Dante­
go. Nędza Torę M aranc io  w  
Rzym ie, opuchnięte z głodu 
dzieci na Piazza de l P leb isc i­
to w  Neapolu, przeżarta g ruź­
licą  staruszka w  Catanzaro, 
k tó re j je d yn ym  m arzeniem  
jest nowa chustka na głowę 
do tru m n y  —  w szystko to 
blednie wobec obrazu, ja k i 
roztacza się w  zaułkach sta­
rego m iasta Genui. Ocalałe od 
bom bardow ań am erykańskich  
resz tk i m urów , uzupełnione 
k a w a łk a m i zardzew ia łe j b la ­
chy z ban iek po nafcie, stano­
w ią  dziś legow isko d la  pó ł 
se tk i osób, w śród k tó rych  
większość stanow ią dzieci.

M ały Salvatore Longono ma 
5 lat, siedzi na progu „domu“ 
nagusieńki. M ały „nudysta" 
ma spuchnięte ręce i  nóżki i 
wzdęty z głodu brzuch —  ty ­
powy obrazek na wąskich u- 
liczkach Genui“.

Ogółem  jest we Włoszech

jednego ty lk o  po w ia tu  Jan-J&n 
(p ro w in c ja  K anw on) w yp ę ­
dzono 25.380 ludz i, następ­
n ie  A m eryka n ie  ro zs trze liw a li 
ic h  z ka ra b inów  m aszynowych.

Na F ilip in a ch , gdzie w  1942 
ro k u  zrodziła  się an tyjapońska 
pa rtyzan tka , a w  je j łon ie  an - 
tyam eryka ńsk i ruch  narodo­
w o -w yzw o leńczy, toczy się za­
cię ta  k rw a w a  w o jna  m iędzy 
F ilip iń c z y k a m i, b ron iącym i 
swego praw a do niepodleg łoś­
ci, a am erykańsk im  rabusiem . 
„N e w  Y o rk  T im es“ , rządowa 
gazeta am erykańska, pisze: 
„E kspedyc je  karne  palą dom y 
i  całe wsie, ale m im o to  lu d ­
ność nadal pomaga pa rtyza n ­
tom , p rz y jm u je  ich  radośnie 
z ro z w a rty m i ram iona m i“ .

A  oto co „pom oc am erykań­
ska“  dała G rec ji:

400 tys ięcy sierot, 
m ilio n  przesiedleńców poz­

baw ionych  dachu nad głową, 
7 tys ięcy spalonych wsi, 
ponad 10 tys ięcy w ięźn iów  

w  obozach koncen tracy jnych  i 
w ięzieniach.

H c m d e !  ż y w y m  

tow arem  — człow iekiem
Oprócz zbrodn i w o jennych , 

is tn ie ją  zbrodnie „po ko jow e “ , 
ciche m orders tw a i  anonim owe 
to r tu ry .

Agencja „R e u te r“  podała 
sprawozdanie M in is te rs tw a  
P racy  w  Japon ii (trudno  o le ­
p ie j po in fo rm ow ane źródło): 

„W  ciągu sześciu p ie rw ­
szych m iesięcy bieżącego roku

(1950 — dopisek red akc ji)
sprzedano do n iew o li 4.681 
m łodych chłopców i dziewcząt.

Ten bilans hand lu  żyw ytn  
tow a rem  jest na jlepszym  św ia  
dectwem  „do b ro dz ie js tw “  ja ­
k im i A m eryka  obsypuje Ja ­
ponię.

W X X  w ieku  za określoną 
sumę można nabyć żywego 
cz łow ieka  na w yłączną w ła s -

5 milionów zarejestrowanych
bezrobotnych. —  5 milionów  
ludzi, którzy oficjalnie umie­
ra ją  z głodu.

W  sw o je j książce pod w y ­
m ow nym  ty tu łe m  „Geografia 
głodu“ profesor Jose de Cas­
tro stwierdził, że w  Ameryce 
Łacińskiej 90 milionów ludzi 
systematycznie nie dojada.

W  B ra z y lii na 30 m ilio n ó w  
ch łopów  przytłacza jąca w ię k ­
szość nie  posiada an i sk ra w ­
ka  ziem i. 80 procent ludności 
to analfabeci. Przeciętna dłu­
gość życia Brazylłjczyka w y­
nosi 24 lata.

G iód, c iem nota i  te r ro r  to 
znakom ic i pom ocnicy im p e ria ­
lizm u , rodzą one n ieuśw iado­
m ionych, zgnębionych, zrezyg­
nowanych, tan ich , ślepo po­
słusznych n ie w o ln ik ó w  im pe­
ria lizm u .

Takich ja k  Alonso  
sq tysiące

Przykład Związku Radziec­
kiego, zwycięstwo Chin Ludo­
wych, doświadczenia w alk par 
tyzanckich i ruchu oporu prze­
ciw faszyzmowj w  latach 1939 
— 45 oraz doświadczenia legal­
nych i nielegalnych partii ko­
munistycznych i organizacji 
demokratycznych, w alka bo­
jow ników  o pokój na całym  
świecie —  dają masom ludo­
wym  i młodzieży w ręce po­
tężną broń, uczą jak  walczyć 
z hydrą imperializmu.

W ro k u  1950 w  Paragwa­
ju  m łody chłopiec, student, 
gorący p a trio ta  swego k ra ju  
i  p łom ienny  b o jo w n ik  o po­
kó j, M ariano Roque Alonso 
został zam ordow any przez po­
lic ję , k tó ra  znalazła w  jego 
kieszeni n ie lega lną gazetę m ło 
dzieży kom unis tyczne j „Ade­
lante“. Alonso to rtu ro w a n y  b y i 
p rzy  pomocy specja lne j maszy 
n y  e lektryczne j — „p ik a n a “ . 
W ięźn iow ie w  sąsiedniej , celi 
słyszeli ja k  A lonso krzycza ł 
do swoich opraw ców : „nic ze 
mnie nie wydusicie, nie zdra­
dzę nikogo“. T o rtu ry  skończy­
ły  się nad ranem , gdy o fia ra  
w yda ła  osta tn ie tchn ien ie . A le  
idea A lonsa nie  um arła , jego 
boha te rstw o jes t ś w ia tłym  
p rzyk ładem  dla lu du  Parag­
w a ju , d la  ludów  A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j, d la  wszystk ich bo­
jo w n ik ó w  o • pokó j i wolność 
na ca łym  świecie...

Towarzysze zna leźli jego cia 
ło  s trasz liw ie  okaleczone, z 
p rze b itym i rękom a i rozb itą  
czaszką, zniekształconą do n ie - 
poznania tw arzą. M im o zaka­
zu p o lic ji, na pogrzeb A lonsa 
p rz y b y ły  tysiące m ieszkańców 
m iasta Assuncion.

Nad grobem  A lonso z tys ię ­
cy p iers i w ydoby ł się okrzyk  
„P recz z Yankesami“.?)

O krzyk ten powtórzyli de­
legaci 80 krajów, zebrani na 
I I  Światowym Kongresie Ob­
rońców pokoju, gdy delegat 
Paragwaju rozwinął jak  sztan­
dar skrwawioną koszulę Alon­
so—

M . LE Ś N IE W S K A

*) Yankes —  tak nazywają  
Am erykanów.

YKANSKI -  WRÓG LUDZKOŚCI ,
NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI

Każdy amerykański dolar ocieka krw ią.
Każdy amerykański dolar spływa potem milionów pracu­

jących i wyzyskiwanych ludzi.
Każdy amerykański dolar cuchnie przestępstwem 1 oszust­

wem.
Wszędzie, gdzie stanie amerykańska noga, żelazna stopa 

amerykańskiego Imperializmu, na Korei, na Filipinach, 
w  krajach Am eryki Łacińskiej, we Włoszech i Grecji, ludy 
uginają się pod brzemieniem nędzy, wyzysku, w ojny i  cier­
pień. Kapitalizm  w  swoim ostatnim stadium, obumierając, 
ja k  trąd toczy zdrowe ciało narodów. W alka imperializmu
0 utrzymanie się ja k  najdłużej przy życiu, żądza podbojów
1 coraz większych zysków, jakąkolw iek drogą i jakim kolw iek  
sposobem, rodzi zbrodnie. I  n ie  tylko rodzi je, ale prze­
kształca w system, w  zorganizowane, masowe niszczenie.

Ludzkości, pokojowi, radosnemu uśmiechowi dziecka, tę t­
niącym pracą fabrykom — zagraża śmiertelne niebezpieczeń­
stwo —  amerykański imperializm. Im perializm  —  to symbol 
utraty wolności, groźba wojny, widmo krw i i ruin, wyzysku 
i nędzy.

Masz przed sobą, czytelniku, jedną stronę naszej gazety, 
Stronę, którą krótko możnaby nazwać: zwierzęce, antypol­
skie, antyludzkie oblicze im perializm u amerykańskiego.

Co tu znajdziesz?
Znajdziesz tu fak ty  i prawdę. Znajdziesz tu zdjęcia, w y­

powiedzi i cyfry, które odsłaniają część ohydnej, odrażającej 
prawdy o tym , ja k i jest imperializm.

« Ü f f l K K S L #

ka ry , k tó ra  b y  b y ła  za w yso­
ka 'dla tego opraw cy. Sądzicie 
może, że G udcrian  p rz y n a j­
m n ie j , siedzi w  w ięzieniu? 
Skądże. Im p e ria lis to m  am ery­
kańsk im  po trzebn i są tego ro ­
dza ju „spec ja liśc i“ . Dziś G ude- 
r ia n  jes t „do radcą“  przy  szta­
bie G łów ne j K w a te ry  E isen­
howera.

A  oto co m ów i:
„Ż ądam y te ry to r ió w  położo­

nych na wschód od O dry  I 
Nysy, k tó re  obecnie zna jdu ją  
się pod n ie lega lną a d m in is tra ­
c ją  P o lsk i“ .

Byrnea

Codziennie n iem a l z W a­
szyngtonu lu b  jego agen tu r 
na zachodzie E uropy —  rozle­
gają się siowa pełne n ie n a w i­
ści do P olski. N ie  od dziś zre­
sztą. Jest ro k  1946. W  S tu t- 
tgardzie. (N iem cy Zachodnie) 
przem aw ia am erykańsk i m in i­
ster spraw  zagranicznych —• 
B y m  es.

M ó w i:
„Rząd amerykański nie po­

prze roszczeń Polski do Ziem  
Zachodnich“.

Sckumacher

G uderian „p o p ra w ia “  B y r -  
nesa i Achesona. G uderian żą­
da. N ie on jeden zresztą. Oto 
glos drugiego, w iernego sługi 
am erykańsk ich  kandyda tów  na 
okupantów  E uropy —  p rzy ­
wódcy tzw . p a r t i i soc ja l-de- 
m okra tyczne j w  Niemczech 
Zachodnich —  K u r ta  Sclium a- 
ehera.

„P e rspek tyw a  pow ro tu  n ie ­
m ieckich  ziem  wschodnich m o­
że sk łon ić  N iem ców  do w a lk i 
u boku m ocarstw  zachodnich“ .

„O fensyw a państw  zachod­
n ich  pow inna być prowadzona 
na terenach rosy jsk ich . Decy­
du jąca b itw a  rozegra się na 
wschód od W is ły “ .

Acheson

W  parę la t  potem  jego na ­
stępca —  Acheson, z rów ną 
bezczelnością krzyczy  na ca ły 
św ia t:

„Linia na Odrze i Nysie nie 
Jest ostateczna“ .

M yś lic ie , że na ty m  koniec. 
Nie. W  Niemczech Zachodnich 
są ludzie, k tó ry m  słowo P O L­
S K A  lu b  P O K Ó J w y w o łu je  
pianę w ściekłości na usta. C-i 
ludzie  — to b y li h itle ro w c y : 
generałow ie, SS-m ani, gesta­
powcy, w ie lcy  przem ysłowcy, 
k tó rzy  finansow a li h itle ryzm , 
przyw ódcy zdradzieckich so­
c ja ldem okra tów .

Guderian

Spójrzcie. To jes t h it le ro w - 
sk! generał G udtrian. Zna go 
dobrze Polska i cała Europa. 
B urzyc ie l m iast, m orderca m i­
lionów  ludzi. N ie ma ta k ie j

Naród polski staje do Plebiscytu Pokoju, do w ie lk ie j soli­
darnej akcji przeciwko wojnie. W  tej akcji szczególnie po­
trzebna jest nam broń prawdy —  silny argument, cyfra, zdję­
cie, fak t o tym, co nam grozi, przeciwko czemu będziemy 
walczyć w  Narodowym Plebiscycie Pokojn. Celem naszym 
jest, aby ta strona „Sztandaru Młodych“ jeszcze lepiej uzbroi­
ła cię do tej w alki.

Niebezpieczeństwo Jest poważne. Im perializm  amerykański, 
trawiony wewnętrznym i sprzecznościami, rozsadzany przez 
kryzysy, czujący swoją słabość wobec rosnącej siły obozu po­
koju —  szuka ratunku w  przygotowywanej przez siebie w oj­
nie. W  niej w idzi drogę uniknięcia klęski. Tam, gdzie na 
życie wolnych narodów imperializm położył, swą łapę —  tam  
leje się krew  i pot, kwitnące miasta zamieniają się w  gruzy, 
wolni ludzie —  w  niewolników. Korea... V ietnam .- M a la ­
je... Am eryka Południowa... —  oto dziś krw aw e symbole 
„działania“ amerykańskiego imperializmu. Ten sam los chćą 
imperialiści zgotować również i nam.

Toteż walcząc przeciwko wojnie, walcząc w  Narodowym  
Plebiscycie Pokoju o zawarcie paktu 5-ciu mocarstw — w a l­
czymy przeciwko losowi, jak i nam pragnie zgotować impe­
rializm . Walczymy o nasze domy rodzinne i miasta, o możli­
wość pokojowej pracy w  nowych fabrykach i spółdzielniach 
produkcyjnych, o uchronienie od zagłady naszych drogich 
pamiątek narodowych, naszych pomników, uniwersytetów, 
szkół, walczymy o wolne życie bez wyzysku, niewoli i huku 
bomb. O to wszystko, co wydrzeć nam zamierza amerykań­
ski imperializm.

Dlatego: „W  im ię Niepodległości Polski, w  Im ię Pokoju  
między Narodami, w  obliczu wojennych knowań im periali­
stów i  odbudowy przez nich m ilitaryzm u hitlerowskiego" 
z całą świadomością podpiszemy K artę  Narodowego Plebiscy­
tu Pokoju.

•
A gita to rze  Pokoju.' Idąc *  kartam i Narodowego Plebiscy­

tu P oko ju  w  teren  —  weź z sobą tę strony ¿Sztandaru M ło ­
dych". W ykorzys ta j ją  w łaśc iw ie  w  sw o je j odpow iedzia lne j 
pracy. P okazuj ją  tym  w szystk im , k tó ry m  wręczać będziesz 
K a r ty  P lebiscytowe. M a te ria ł zaw a rty  na te j s tron ie  pom o­
że c i zdemaskować w roga naszej O jczyzny  —  am erykńsk i 
im p e ria lizm , wobec tych, k tó rz y  złożyć m a ją  podpis w  P le­
biscycie. Pomoże ci rozbudzić świadomość p rzec iw ko  kom u  
w a lczym y w  N arodow ym  P lebiscycie  Pokoju. Pomoże c i 
wciągnąć do czynnej w a lk i w  szeregach a rm ii poko ju  każ­
dego podpisującego P lebiscyt.

N U M E 0 fa

K ru p p

Tu w idz ic ie  K rup pa . W ła ­
ściciela 163 fa b ry k  w  N iem ­
czech Zachodnich, dziś peiną 
parą p roduku jących  broń, k tó ­
ra ma być zwrócona przeciw  
narodom  Europy. K ru p p  — na 
jego barkach, p rzy  jego p ie ­
n iężnym  poparciu w y jecha ł do 
w ładzy H itle r ,  jego a rm a ty  o- 
s trze liw a ły  Paryż, W arszawę, 
L ille , Len ingrad  i tysiące in ­
nych m iast europejskich. D z i­
sia j K ru p p , zw o ln iony n iedaw ­
no z w ięzien ia  przez A m e ry ­
kanów  — b lis k i k re w n y  m r. 
Bohlena doradcy D epartam en­
tu  S tanu USA, jes t ja k  za cza­
sów H itle ra  czołową osobisto­
ścią przygotow ującą N iem cy 
Zachodnie do w o jny. P ow ró t 
K rup pa  polska k lik a  em ig ra ­
cy jna w  L o n d yn :e pow ita ła  o- 
k rzyka m i radości.

Spójrzcie : napis na arm acie g łosi „K ru p p  - Essen". Z  n ich  
h itle ro w c y  w  1939 r. o s trze liw a li Warszawę. Dziś K ru p p  

w raca do Essen, by produkow ać podobną broń.

...Zle ub rany mężczyzna
w  średnim  w ie ku  za trzy ­
m a ł się p rzy  dw orcow ym  
kiosku, którego ściany 
p s trz y ły  się ko lo ro w ym i 
ok ład kam i po rnogra ficz­
nych tygodn ików  i  w ie lk i­
m i lite ra m i sensacyjnych  
ty tu łó w  na p ierwszych  
stron icach w ieczornych b ru ­
kowców. Przez chw ilę  za­
w aha ł się, po czym  w y b ra ł 
gazetę, nie na jb a rdz ie j rz u ­
cającą się w  oczy stooim 
w yg lądem  zew nętrznym , 
ale za .to s tarannie um ie ­
szczoną' na w idocznym  
m ie jscu nad in n ym i. P rze­
chodzący obok po lic ja n t to 
schupow skim  hełm ie i  
szarozie lonkaw ym  płaszczu 
z aprobatą p o k iw a ł głową. 
Mężczyzna z ro b ił k ilk a  k ro ­
ków  w  k ie ru n ku  w o lne j 
ła w k i i  usadow iwszy się, 
zaczął czytać...

Rzecz dzieje  się to k tó ­
ry m k o lw ie k  z m iast N ie ­
m iec Zachodnich, okupo­
w anych  przez ang lo-am e- 
ryka ń sk ich  im p e ria lis tó w . 
Mężczyzna w średnim  w ie ­
ku  —  to jeden z k ilk u  m i­
lionów  N iem ców, w ys ied lo ­
nych bezpośrednio po w o j­
nie z ziem  po lsk ich lub cze­
skich, jeden z tych, k tó ry m  
„rządząca“  k lik a  z Bonn nie 
zechciała dać pracy, m ie ­
szkania, m ożliw ości n o r­
m alnego życia. Gazeta, k tó ­
rą  przed ch w ilą  k u p ił, nosi 
nazwę  „O st-W esi K u r ie r “  
(K u r ie r  W schodnio-Zachod- 
ni), jes t to osta tn i k w ie tn io ­
w y  num er w  ro ku  bieżą­
cym. Przerzućm y i  m y  tę 
gazetę.

S tron ica pierwsza. W y­
w iad  z generałem H a ide­
rem , b y ły m  szefem sztabu  
h itle row sk iego  W ehrm ach­
tu. „M yś lę , że N iem cy Z a­
chodnie ju ż  teraz muszą bar 
dzo w ie le  uczynić d la  swe­
go bezpieczeństwa...“  Obok 
druga w ypow iedź w y ja ­
śniająca b liże j uży ty  przez 
H a ide ra  te rm in  „bezp ie­
czeństwo N iem iec“ . To fra g ­
m enty wygłoszonego w  B e r­
lin ie  przem ów ien ia n ie ja ­
kiego Józefa W altera , p rzy ­
w ódcy rew iz jo n is tyczn e j o r­
gan izac ji Z V D : „Z w ro t n ie ­
m ieckiego uzschodu E uro­
pie  — oto cel, k tó ry  sobie 
staw iam y... Naród (K ru p p o ­
w ie, Speidle i  G uderiany  — 
przyp. red akc ji) n iem ieck i 
m usi na nowo skolonizować  
wschód..."

T e j „w ie lk ie j“  po lityce  
ha lderów  i  w a lte ró w  tow a­
rzyszy m niejsza. Oto trz y -  
nastwcierszowa not.atka-do- 
nosik. Chodzi o działa jące  
w  Dusseldorfie tow a rzy­
stwo „H e lm u t — von  — 
G erlach  — G esellschaft". 
T ow arzystw o to propaguje  
przy jaźń  n iem iecko-polską, 
uznaje granicę na Odrze i 
Nysie. Jak  z tego w yn ika , 
jest organizacją an typań­
stw ow ą  i  zdradziecką, k tó rą

należy czym prędzej r o z ­
wiązać...

S trona trzecia. W ie lk i na- 
g lów ek: „D a leka  ojczyzna 
w  obrazach". K ró tk i tekst 
poetyck i i  jedenaście d u ­
żych fo to g ra fii. Danzig, 
S te ttin , G logau, O ppeln— 
To znaczy: Gdańsk, Szcze­
cin, G łogów, Opole. N ie licz ­
ne ty lk o  fo tog ra fie  z >,da­
le k ie j o jczyzny“  nie dotyczą 
ziem  po lskich. Jedna z n ich  
przedstaw ia p o rt w  Rydze...

S tron ica  p ią ta . D ru g i do­
nos na „H e lm u t  —  von  —  
G erlach  —  G esellschaft“ . 
N o ta tk i o po lsk ich  „o k ru ­
cieństwach“  na przestrzeni 
osta tn ich la t trzydziestu.

S tron ica siódma. „ K u r ie r “  
donosi: Chińscy k u lis i w  
kopa ln iach W ałbrzycha, K a ­
to w ic  i Zabrza! A b y  p rz y ­
gotować op in ię  publiczną  
do tego straszliwego kroku , 
polska prasa p u b lik u je  a r ­
ty k u ły  o poetach ch ińskich , 
a jeden z tych ostatn ich, Ce 
B ao-C juan, tłum aczy na 
ch ińsk i „Q uo Vadis?“

I  tak  da le j i  tak  da le j — 
aż do ogłoszeń i  rek lam .

Jedna z w ie lu  m ie jscow o­
ści zachodnio-niem ieckich. 
Jeden z w ie lu  N iem ców, 
k tó ry m  adenauerowska re ­
p u b lik a  zam iast chleba w ty ­
ka to ręce fo tog ra fie  p o l­
sk ich  m iast, zam iast k ie ln i 
proponuje karab in , zam iast 
uczyć poko jow e j pracy i  
p rzy jaźn i z narodam i —  
uczy ich  n ienaw iśc i i  pod­
syca pragn ien ie  zemsty. Je­
den z w ie lu  num eró io neo- 
h itle ro w s k ie j gadzinów ki, 
przez szósty z rzędu  
ro k  za błogosław ieństw em  
M ac C loy ‘ów  rozpowszech­
n ia jące j p lugawe oszczer- 
stwa, sączącej to duszę na­
rodu im peria lis tyczną  t r u ­
ciznę, bezczelnie, b ru ta ln ie  
judzącej do now e j w o jny.
.  ...Źle ub rany  mężczyzna 
w  średnim  w ie ku  z łoży ł ga­
zetę i  w s ta ł z ła w k i. K tóż  
p o tra fi w yczytać jego m y ­
ś li z zam kn ię te j, skup ione j 
tw arzy? K tóż  odgadnie po 
czy je j s tron ie  s to i ten N ie ­
miec? Czy to ten, którego  
p r ie ż a rła  ju ż  ideolog ia n ie ­
naw iści, k tó ry  w  ob łąkań­
czym  zaślepieniu w yciąga  
ręce po broń, rozdawaną  
przez obleśnie uśm iechnięte  
go E isenhowera  —  czy ten, 
k tó ry  p rze jrza ł, k tó ry  w ie  o 
co toczy się w a lka , k tó ry  
w ytrą ca  b roń  z rą k  pod­
ły c h  lub otum anionych?  
Z  ty m i, k tó rzy  w iedzą  
o co toczy się w a lkę  i 
w ytrą ca ją  śm iercionośną  
broń z rą k  podłych lub o tu ­
m anionych, w a lczym y współ 
nie o pokó j I  tych jest o l­
b rzym ia  większość A le  nie 
w o lno  nam  pom ijać w  ra ­
chunku  —  w rogów , z ło­
czyńców  i  podżegaczy. 
W ie lk ich  i  m ałych. Tych. 
k tó rzy  piszą n o ta tk i w  
„O st-W est K u r ie r "  i  tych, 
k tó rzy  za to  płacą.

W. W O R O S Z Y LS K I

WRÓG POKOJU
„Zburzym y = = = = =  

= u is z y s tk o !“
„Powinniśmy uderzyć na 

Moskwę i wszystk ie pozostałe 
miasta rosyjskie w  ciągu ty ­
godnia po wybuchu wojny, 
przy pomocy samolotów, któ­
re wyruszą z baz na konty­
nencie (europe jsk im  — red.) 
Dzięki zawarciu paktu atlan­
tyckiego, posiadamy bazy. T e­
raz musimy mieć tylko samo­
loty do przewożenia bom b„ 
Musimy wyekwipować żołnie­
rzy innych narodów i umożli­
wić im wysyłanie swoich 
chłopców, żeby nie zabijano ną 
szych“. (P rzem ówienie C la- 
rence Canon, przewodniczące­
go K o m is ji F inansow ej K o n ­
gresu USA, wygłoszone 13 
k w ie tn ia  1949 roku).

„Możemy zapewnić naszych 
sojuszników, że doskonale w y ­
wiążemy się z zadania zniszczę 
nia środków komunikacji i 
produkcji, o w iele lepiej niż 
jakakolw iek armia, która prze

biegła to terytorium  (Europę 
—  red.) w  ciągu ostatnich 10
stuleci. Zniszczymy wszystkie 
mosty. Zatopimy wszystkie ko­
palnie. .Zmieciemy z powierz­
chni ziemie wszystkie kominy 
fabryczne w  Belgii i północ­
nej Francji.

Zniszczymy wszystko".

(Poage, poseł z Teza su, cy­
ta t z p ro to kó łu  z posiedzeń 
Kongresu).

„Uczcie się mordować".
„Każdy powinien opanować 

sztukę zabijania; popieram 
wojnę bakteriologiczną, użycie 
gazów bojowych, bomb atomo­
wych, bomb wodorowych.

Nie będę prosić o oszczędza­
nie szpitali, kościołów, insty­
tucji naukowych, lub takie j 
czy innej grupy ludności".

(rektor Uniwersytetu w  
Tampa —  USA)

P IO T R  S Z A M IE L  
P ierw szy oficer sta tku M-S „B a to ry *4

Rozstrzeliinują...

W arszawa — 1944 r. —  gestapowcy

...Korea —  1951 r. —  ich  następcy, żołdacy am erykańskiego  
im p eria lizm u .

P olsk i statek pasażerski m -s 
„B a to ry “  p ływ a jąc  na l in i i  że­
g lugow ej G dyn ia — N ow y 
J o rk  b y ł już od dwóch prze­
szło la t  szykanow any przez 
w ładze am erykańskie . W 1948 
r. oprócz pasażerów w ie ź liś ­
m y do Stanów Z jednoczonych 
ładunek po lskich eksporto­
w ych  bekonów. Zaraz po za­
w in ię c iu  do po rtu  władze a- 
m erykańsk ie  pow iadom iły  do­
w ództw o statku, że „ ro b o tn i­
cy po rto w i o d m ów ili w y łado ­
w ania  bekonów, ponieważ nie 
chcą się dotykać niczego co 
pochodzi od kom un is tów “ . To 
absurdalne, śmieszne ośw iad­
czenie w ładz am erykańskich 
by ło  oczyw iście k ła m liw e . Zde 
m en tow a li je  sam i robotn icy  
pytając! członków  załogi d la ­
czego nie pozwolono im  p ra ­
cować na „B a to ry m “ .

To b y ł początek. Od tego 
czasu w ładze portow e Nowego 
Jo rku  zaczęły wzm agającą się 
ustaw iczn ie, dysk rym inacy jną  
kam panię przeciw  naszemu 
s ta tko w i i  załodze. Gdy sta­
tek  p rzyb yw a ł na redę portu  
w  N ow ym  Jorku , wpadała 
nań składająca się z 60 ludz: 
brygada „poszukiw aczy bomby 
a tom ow ej“ . „K o w b o je “ , ja k  ich 
nazwała załoga, rozd z ie lili się 
na g ru p k i i uzb ro jen i w  re ­
w o lw e ry  i jak ieś ta jem nicze a- 
pa ra ty  przeszuk iw a li każdy za 
ką tek sta tku, badając szczegó­
łowo naw et dziecinne zabaw­
k i. Poszukiw anie trw a ło  z w y ­
k le  4 — 6 godzin.

W porcie w chodz ili na sta­
tek  przedstaw ic ie le  w ładz ¡m i­
g racy jnych  i w ładz ce lnych . 
Następowała „od p ra w a“  pasa­
żerów i  załogi. „O dp ra w a“ , 
k tó ra  pow inna ograniczyć sie 
ty lk o  do sprawdzenia papie­
rów  i dokum entów , polegała 
na zadawaniu bezczelnych pro 
w o ka cy jn rcb  pytań tak pasa­
żerom ja k  i załodze. Po prze­
prowadzeniu te i „o d p ra w y “  
część pasażerów ząbiera.io 
zawsze pod eskortą na s’ ynna 
Elils Is land na tzw . kw a ra n ­
tannę. K w a ran ta nn a  ta ozna­
czała z reg u ły  k ilk u ty g o d n io ­
wy pobyt w  więzieniu i dalsze 
przesłuchiwania. Zarządzeniem

w ładz portow ych , k tó re  nie 
m ia ło  precedensu w  h is to r ii 
żeglugi na ca łym  świecie,_ za­
broniono załodze schodzić na 
ląd.

Jednym  ze szczytowych, dy ­
sk rym in acy jn ych  i p row oka­
cy jnych  szykan ze strony ame­
rykań sk ich  im p e ria lis tó w  by ło  
wytoczenie procesu p rzeciw ko 
dowództwu statku o p rz y w ła ­
szczenie wodnopiatowca. W od- 
nop ła tow iec ten w  jednym  z 
ko le jnych  re jsów  s ta tku  w y lą ­
dow ał przed dziobem  „B a to ­
rego“  o m ało nie powodując 
ka ta s tro fy , a jego p ilo t p ros ił 
o pomoc tw ierdząc, że popsuł 
mu się kompas i zabrakło ben­
zyny. Sam olot w raz  z p ilo tem  
został odstaw iony do Sout­
ham pton.

M y, załoga s ta tku  w id z ie liś ­
my w yraźn ie  cel tych szykan, 
w iedzie liśm y rów nież k to  te 
szykany organ izow ał. To nie 
naród am ervKański bał się b ia  
ło -  czerw onej bandery w  por­
cie. to n ie  robo tn icy  odm aw ia­
l i  pracy na naszym statku.

Naszego sta tku , naszej zało­
gi ba ły się ty lk o  w ładze po rto -' 
we, k tó re  posłuszne rozkazom  
g ru p k i m ilia rd e ró w  szykano­
w a ły  nasz statek. Im pe ria liśc i 
ba li się naszych m łodych m a­
ryna rzy, k tó rzy  opow iada li ro ­
bo tn ikom  • naszej pracy i na ­
szej waice o pokój, ba li się 
tych uśm iechniętych, wesołych 
m łodych ludzi, k tó rzy  sw o im i 
s łow am i, swoim  zachowaniem 
zadaw ali k ła m  ich propagan­
dzie.

M -S  „B a to ry “  został w yco­
fany z l in i i  żeglugowej do No­
wego Jorku . Am erykańscy im ­
pe ria liśc i, łam iąc m iędzynaro­
dową umowę, o d m ów ili ma 
prawa postoju w porcie.

M y. zalega statku, spe łn iliś ­
m y sw ój obowiązek — nie da­
liśm y się sprowokować, god­
nie w a lczy liśm y o pokój. W te j 
walce w yróżn iła  się szczegól­
nie m łodzież ze sta tku K iedy  
popłyniem y w nas‘ ępnv rejs. 
już na inne j l in ii,  będziemy 
rów nie  zdecydowanie walczyć 
o pokój, rów n ie  godnie repre­
zentować pod b ia ło - czerwoną 
banderą Polskę Ludową.



4

BOGDAN CZESZKO

Kocham
M łody  pisarz po lski Bogdan Czeszko, którego szkic l i te rack i  

p u b l iku jem y  poniżej, w  czasie okupac ji by ł członkiem Z W M  
oraz bo jowym  żołnierzem A r m i i  Ludowej.  Czeszko bra ł udzia ł 
w  s łynnym  zamachu na „Cafe  C lub “  w  r. 1043. Obecnie 
Czeszko zakończył prace nad powieścią dla młodzieży.

Czy pam iętacie w iosnę ro ku  
1945 pełną w span ia łych na­
dzie i, z k tó ry c h  w ie le  urzeczy­
w is tn iliśm y?  W iosna ta  znala­
zła m nie leżącego w  szpita lu  
po lo w ym  I I  A rm ii.  O trzym a­
łem  postrza ł ekspansywną k u ­
lą  „d u m -d u m “  w  na ta rc iu  za 
Nysą. Dziew iątego m a ja  póź­
n y m  w ieczorem  zagrzm ia ły  
dzia ła przec iw lo tn icze  A rm ii 
Czerwonej, ustaw ione ba te ria ­
m i w okó ł m iasta Poznania dla 
jego obrony. U lega jąc s ta łym  
naw ykom , zgasiliśm y św ia tło  
w  naszej sali. Lecz w  chw ilę  
późn ie j saper N. z ry w a ł czar­
ne zasłony p rzeciw lo tn icze w  
oknach i  c i z nas, k tó rz y  m o­
g l i poruszać się, p rz y w a r li do 
pa rapetów  okiennych, aby 
w ra z  z ca łym  m iastem  k rz y ­
czeć słowa w ie lk ie j,  dum nej 
ra d o śc i Uśm iech zdob ił tw a ­
rze naw e t ty c h  spośród nas, 
k tó rz y  —  w yd aw a ło  się —  ju ż  
n ig d y  n ie  uśm iechną się, lu d z i 
bez rą k  i  nóg, lu d z i zasklep io­
nych  w  gipsowych pow łokach 
ja k  w  sarkofagach, lu d z i po­
parzonych strasz liw ie , zam ie­
n ionych  w  m aszkary. N aw et c i 
uśm iecha li się, w idząc ja k  n ie - 
darem ne b y ły  ich  c ie rp ien ia .

Skąd m o g li w iedzieć, że je ­
szcze podczas w o jn y  n ie ja k i 
de V it t ,  red ak to r dz ienn ika  
*Readers D igest“  ośw iadczył: 
„ P otrzebujem y faszyzm u w  
USA, ażeby trzym ać na wodzy  
ra d yka łó w  w raz  z ich  syste­
m em  i  f ilo z o fią “ . Skąd m o g li 
przypuszczać, że p rogram  De 
V ittó w , a w łaśc iw ie  p rogram  
ich  m ocodawców, ry c h ło  i  
sp raw n ie  zostanie zrea lizo­
w any.

G dyby im  naw e t unaoczn ił 
k toś  wówczas podobne fa k ty , 
n ie  u w ie rz y lib y . T rudn o  jest 
uw ie rzyć  w  cyn izm  aż ta k  po­
tw o rn y . Przecież ich  ludz ie  
także g in ę li w  w a lce  z faszy­
zmem. T ak  sądziliśm y. P rze­
m ys łow cy am erykańscy w ie -* 
d z ie li jednak, że n ie  o faszyzm 
idzie, lecz o zniszczeńie kon ­
ku re n tó w : N iem iec i  Japon ii, 
n iebezpiecznych na ry n k u  
św ia tow ym . W ie lk i byznes *) 
w o je n n y  w y p a d ł d la  am ery­
kańskiego przem ysłu  ja k  w ia ­
dom o —  dodatnio. W ojna ko ­
reańska to  m a ły  byznes. K a p i­
ta liz m  w  faz ie  schyłkow e j po - 

, .  trze b u je  byznesów w ie lk ich , 
ty lk o  w ie lk ich . T y lk o  one m o­
gą choć na chw ilę  zatrzym ać 
b ieg nieubłaganego k o ło w ro tu  
k a ta s tro f gospodarczych — 
kryzysów .

S tw arza ją  one okresy dętej 
p ro s p e r ity 2), łudzące g łod­
nych , o tum anionych lu d z i m i­
rażem  dobrobytu . D latego to 
am erykańscy neoh itle row cy ze 
sw ym  b y ły m  handlarzem  kon ­
fe k c ji m ęskie j 3) na czele, g ro ­
żą nam  w o jną , s tro jąc  swą na- 
ha lną zbójecką robotę w  ozdo­
b n ik i jakże dobrze nam  znane: 
„ob rona  k u ltu r y “ ... „wo lność

ł ) byznes —  in teres 
*) p ro spe rity  —  k ró tk o trw a - 

, ły  okres ożyw ien ia  życia go­
spodarczego

3) ja k  w iadom o T rum an  w  
początkach swej k a r ie ry  b y ł 
sprzedawcą w  sklepie kon ­
fe k c ji m ęskie j.

św ia ta “ ... Tam ci m ó w ili ty lk o  
o Europie. M ó w ili ta k  sp łu ku ­
ją c  wodą z h y d ra n tu  mózg in ­
te le k tu a lis ty , poety i  m alarza, 
rozp ryśn ię ty  na ceglanej ścia­
nie, a wolność ich by ła  w o lno ­
ścią w  w yborze rodza ju  
śm ierci.

D latego n ie  ustan iem y an i 
na chw ilę  w  walce z ich  na­
stępcam i i  naśladowcam i, b ro ­
n iąc św ię te j sp raw y pokoju.

*  *  *

M iłu ję  O jczyznę m o ją  —  je j 
ludz i.

W  czasie akadem ii p ierw szo­
m a jow e j na M D M  stałem  za 
k u lis a m i oczekując na część 
artystyczną, w  k tó re j m ia łem  
w ystąp ić . D latego' n ie  w id z ia ­
łem  tw a rz y  m ura rza czy cie­
ś li, co k rz y k n ą ł z g łęb i sali 
„d la  dopomożenia tow a rzy ­
szom hiszpańskim zobow iązuję  
się w raz  z m oją brygadą “ _  
N ie  w idz ia łem  jego tw arzy , 
lecz głos, ja k im  w yp ow ied z ia ł 
swe zobowiązanie, w ysta rczy ł, 
aby przepoić me serce czcią 
d la  tego człow ieka.

Powiecie, że w ie lu , bardzo 
w ie lu  jest u nas jem u  podo­
bnych, że często można podo­
bne słowa usłyszeć. Pow iecie 
praw dę, a ja  odpowiem , ta  
d latego cześć m o ja  i  m iłość 
m usi być ta k  w ie lka .

U tk w iła  głęboko w  m ej po­
m ię c i surowa, tęga tw a rz  
przewodniczącego Spółdzielni 
p ro d u kcy jn e j w  n ie w ie lk ie j 
w iosce pod M a lbo rk iem .

W  zapadającym  zm ierzchu 
siedzia ł naprzec iw  m nie, op ie­
ra j ąę czoło na p ięści i  m ó w ił 
spokojnym , ró w n ym  głosem o 
tym , ja k  ciężko i  w śród  zm a­
gań z k u ła c k im  w rog iem  ro ­
d z ił się dob roby t spó łdz ie ln i 
„Przyszłość“ . Szacunek i  cześć 
m o ja  b iedn iakom  spod M a l­
bo rka  i  przewodniczącem u 
spó łdz ie ln i „P rzyszłość“  —  go­
spodarzow i dobrem u ł  tow a­
rzyszow i. Pow iecie, że tak ich ,

■ ja k  c i w  „P rzyszłośc i“  m am y 
coraz w ięcej. Odpowiedź m o ją  
ju ż  znacie.

Przedw czora j późnym  w ie ­
czorem padał o b fity , gw a ł­
to w n y  deszcz w iosenny. P rze­
de m ną ró w n ie  szybko ja k  ja  
po szklących się od w ody f l i ­
zach chodn ika k ro c z y li dw a j 
ludz ie  w zd łuż w y lu d n io n e j 
p ra w ie  u licy . R ozm aw ia li, ge­
s ty k u lu ją c  żywo. P rzystanę li 
na rogu u licy , aby pożegnać 
się. W tedy dogoniłem  ich. 
W yższy z dwóch rozm ówców 
trz y m a ł d łoń  swego tow a rzy ­
sza i  k rzycza ł p rźw ie , pochy­
la ją c  m okrą  tw a rz : „... trzeba  
ludz iom dać w szystko co im  
się należy, słyszysz? Przeciąć 
raz  nareszcie ten d rańsk i 
wrzód, wysuszyć to zakis łe ba­
gienko i  wszystko zacząć od ko 
rżenia. Inaczej, a ta k  ja k  po­
w inno  być“ .

K to k o lw ie k  to  b y ł, ja k ie k o l­
w ie k  b y ły  jego tro sk i, w iem , 
że z talcą pasją o ta k  późnej 
porze, w  deszcz, da w n ie j o 
p racy swej m óg łby m ów ić  m o­
że... artysta .

Cześć i  szacunek m ó j lu ­
dziom , k tó ry c h  ta k  d o tk liw ie  
bo lą  n iedociągnięcia, k tó rych  
ta k  bardzo obchodzi dobro na-

j  KUBA *)
przełożył Jacek Bocheński i

B y  n ig d y  z N iem iec  pożar 

w o je n n y  ju ż  n ie  b łyska ł, 

b y  w  p iecu  ogień gorzał, 

b y  pokó j b y ł w  ko łyskach,

O jedność, jedność, jedność w a lcz, 

ja k  d łu g i k ra j od m órz do A lp .

Czy słońce można sk łon ić , 

b y  szło na w schód z zachodu, 

czy w ia tro m  k to  zabron i 

k u  górom  w iać  ze wschodu?

O jedność, jedność, jedność w alcz, 

ja k  d łu g i k ra j od m órz do A lp .

B y  w  p iecu ogień gorzał, 

b y  p o kó j b y ł w  ko łyskach , 

b y  n ig d y  z N iem iec  pożar 

w o je n n y  ju ż  n ie  b łyska ł,

0

o jedność, jedność, jedność w alcz, 

ja k  d łu g i k ra j od m órz do A lp .

4  Koba (Kurt Barthel) — to czołowy poeta młodego pokolenia N iem iec,1 
^niesłychanie popularny wśród młodzieży FDJ. i

ojczyznę [Rozmowa o książkach 
Marii Konopnickiejsuioją

szej pracy, co budu je  socja­
lizm .

*  *  •

M iłu ję  m o ją  O jczyznę —  je j 
k ra job raz.

G óry zastygłe w  odwiecznej, 
ch łodne j powadze.

M orze o zm iennym  o b li­
czu, rzeźb ionym  przez w ia tr  
wschodni, k tó ry  niesie dobrą 
pogodę, przez w ia t r  z zachodu 
dźw iga jący na . barkach de­
szczowe chm ury  i  k łę b y  b ia łe j 
m g ły ; os try  w ia tr  z „n o rd y “ , 
co niesie do Z a to k i G dańskie j 
sztorm ową fa lę  o tw artego  m o­
rza i  s ie je ho jn ie  b u rsz tyn y  na 
z ło ty  p iach u w y jśc ia  W is ły ; 
a także kap ryśny  z po łudn ia  
w ia tr ,  chucha jący ciepłem.

Kocham  lasy i  po la  mazo­
w ieck ie  i  sapowate w rzosow i­
ska Podlasia, gdzie w śród  bez­
lis tn ych  ga jów  brzozow ych 
w iosną to ku je  c ie trzew , śpie­
w a jąc  swą pieśń w  pe rło w ym  
św ie tle  św itan ia . I  w iekow e, 
m roczne bo ry , gdzie brodząc 
w  jesiennych m głach jęczy z 
m iłośc i je leń.

Kocham  bogate p iękno sa­
dów  kw itn ą cych  1 sadów ow o­
cu jących dosta tn io  i  naw e t 
b rzęk  ow adów  na łące roz­
grzanej upałem  lipcow ym .

K ocham  bogate p iękno  daw ­
nych b u d o w li w zn iesionych w  
naszych m iastach przez a rch i­
te k tó w  o b u jn y m  talencie.

•  •  •
M iłu ję  m o ją  pracę, ten  zn i­

kom y w  w yn ikach , a jakże 
zno jn y  t ru d  m oich nocy, spę­
dzonych nad b ia łą  k a rtą  pa­
p ie ru , k ie d y  staram  się nadać 
p ię kn y  ksz ta łt m yś lom  m oim , 
pragnąc, aby b lis k ie  b y ły  i  po­
mocne ludz iom  tw orzącym  w  
w ie lk im  tru d z ie  nowe, lepsze 
życie w  m o im  k ra ju .

*  *  *

Kocham  m oje m iasto, k tó re  
rękom a ro b o tn ik ó w  zw ycięży-

—  Czy u jrzę  go naprawdę?
—  N ie  ty lk o  u jrzyc ie , ale 

naw e t pokochacie...
Kob ie ta , w  w ie k u  la t około 

40, w y ta r ła  chusteczką zamglo 
ną szybę. Samochód m kn ą ł u -  
lica m i M oskw y. B y ła  zima. 
K ob ie ta  zanurzy ła  się w  m o­
rzu wspom nień. Tak, w ted y  
rów n ież  b y ła  zima, panow ały 
ogrom ne m rozy. P rzy lgnę ła  
po liczk iem  do z im nej szyby, u - 
s iłu ją c  otrząsnąć się od n a p ły ­
w a jących  wspom nień.

—  Pow iadacie, że p rzyp om i­
na on mego syna? —  zapytała 
jadących w raz  z n ią  w  samo­
chodzie m łodzieńców.

— Tak, bardzo p rzyp om i­
na...-

Zdaw aio  się je j,  że samo­
chód sunie zby t w o lno  i  zno­
w u  ne rw o w ym  ruchem  p rz lta r  
ła szybę chusteczką.

Samochód stanął. Chłopcy 
pom ogli je j wysiąść.

M im o  siarczystego m rozu, 
przed tea trem  s ta ły  t łu m y  lu ­
dzi.

—  Ciekawe, k im  jes t ta  k o ­
bieta? —  rozleg ł się czyjś 
szept.

—  To Helena Koszewaja, 
poznałem  ją  od razu ze zd ję­
cia.

—  Ja rów n ież  przypuszcza­
łem , że muszą ją  zaprosić na 
p rem ierę  „M ło d e j G w a rd ii“ .

Przed w ejściem  na salę, H e­
lena Koszewaja nie zdawała 
sobie w  pe łn i sp raw y z tego, 
po co w y b ra ła  się do tea tru? 
D z is ia j na scenie u jrzeć ma 
swego syna Olega. Przecież 
m arzy ła  o ty m  od c h w ili o - 
trzym an ia  lis tu  o w ys taw ien iu  
„M ło d e j G w a rd ii“ .

Sala b y ła  w ype łn iona  po 
brzegi. W ido w n ia  z n ie c ie rp li­
wością oczekiw a ła rozpoczęcia 
przedstaw ienia. Za ku lisa m i 
panow ał rów n ież  na s tró j na ­
pięcia i  oczekiwania.

—  D m itr i ju  Iw anow iczu , 
przyszła. —  W ychy la jąc  głowę 
zza d rz w i garderoby, zaw oła ł 
staruszek w  oku larach.

—  Koszewaja —  zaw oła ł, 
z ryw a jąc  się ra p to w n ie  akto r, 
g ra jący  ro lę  Olega. —  Gdzie 
ona siedzi?

—  D m itr i ju  Iw anow iczu , u - 
spokójc ie się, zb led liście  s tra ­
sznie.

S taruszek obe jrza ł go, po­
p ra w ił fa łd y  na koszu li <-— 
przed n im  zam iąst 30-letn iego 
mężczyzny, s ta ł m łodzieniec.

—  M ó j d rog i K uźm iczu, 
szczerze m ów iąc n ig d y  nie  m ia  
łem  uczucia ta k ie j odpow ie­
dzialności. W yda je  m i się, że 
dz is ia j będę g ra ł w y łączn ie  d la  
n ie j.

C howając do szuflady przed 
m io ty  służące do ch a ra k te ry ­
zacji, dodał:

—  C hcia łbym  na n ią  spo j­
rzeć p rzyn a jm n ie j raz jeden.

A rty s ta  z b liż y ł się do cięż­
k ie j aksam itne j k u r ty n y . Czy 
pozna Koszewową? Uwagę 
jego p rzyku ła  grupa m łodz ie ­
ży. „N a  pewno w śród n ich “  — 
przem knęła m yśl.

—  Tak, ona —  ona —  za­
w o ła ł D m itr i j  Iw anow icz, zo­
baczywszy Helenę Koszewo­
wą. —  Poznałem  ją  od razu. 
No, pewnie, przecież ty lk o  o - 
na może być taką... Na tw a ­
rz y  je j sm utek n iezatarty... A  
może m nie  się ty lk o  w yda je . 
Spójrz, K uźm iczu. Spójrz, ja -  
Kie ona m a cudowne ręce...
A k to r  m ó w ił chaotycznie, bez

ło  swą w łasną śm ierć. Tu 
przecież, a n ie  gdzie indzie j 
przeżyłem  to, co by ło  n a jle p ­
sze w  m o im  życ iu  i  n a jg o r­
sze. P rzeżyłem  to, co może prze 
żyć człow iek, a naw et i  to  cze­
go przeżyć w yd a je  się ju ż  n ie  
je s t w  stanie. M u ry  tego m ia ­
sta b y ły  m o im  pa rtyzanck im  
lasem i  ga jem  m łodzieńczej 
m iłośc i. W  b ru k i jego w s iąk ła , 
ch lub ię  się tym , także i  m o ja  
k rew . W idzia łem , ba w id z ia ­
łem... czułem  ja k  zam ienia się 
m iasto w  ceglaną pustyn ię , 
w ted y  —  w  sierpniu...

T u  za b ili m oich rodziców. 
T u  z a b ili m oich tow arzyszy, 
najserdecznie jszych, c i o k tó ­
rych  m ów iło  się „o n i“  —  h it le ­
row cy. „A d a m “ , „M a rc in “ , 
„M ic h a ł“ , „H a lin a “ , „G ra ży ­
na“ , „R ys iek “ , „K a z ik “ , „H a n ­
ka “ ... Z W M -ow cy, d ru h y  m oje 
bo jowe, z k tó ry m i kroczy łem  
jedną drogą. U p ad li na b ru k  
w arszaw ski zab ic i ku lą . P rzy ­
ję l i  ją  w  p ie rs i n ie  klęcząc. 
W a lczy li d la  lu d z i i  d la  n ich  
zg inę li. Ż y ją  w  m o je j pam ięci 
na zawsze.

W  m ieście ty m  przeczyta­
łem  po raz p ierw szy w  życiu 
„M a n ife s t K om un is tyczny".

T u  przyszła  na św ia t m oja 
córeczka.

W szystko co tragiczne, wszy­
stko co na jwzn iośle jsze ł  n a j­
ba rdz ie j szczęśliwe w  m oim  
życ iu  związane jes t z W arsza­
wą.

M ó w ił m i ktoś, że zgłoski 
składające się w  ję zyku  ch iń­
sk im  na słowo: W arszawa, zna 
czą w  ty m  ję zyku : „Róża na 
p iasku“ .

•  •  •

O to opowieść o tym  co uko­
chałem, jakże wobec uczuć, 
k tó re  żyw ię, b łaha i  n ieporad -

ładnie, b y ł w yraźn ie  zdener­
w owany.

—  K u rty n a  unosi się, D m it­
r i ju  Iw anow iczu  —  uprzedził 
go Kuźm icz. —  M usic ie  się ju ż  
przygotow ać do w y jśc ia  na 
scenę.

Ś w ia tła  na sali zgasły, a r­
tys ta  co fną ł się w  głąb sceny.

Helena Koszawaja siedziała 
w yp rostow ana w  fo te lu . P ra ­
gnienie u jrzen ia  postaci sy­
na by ło  ta k  w ie lk ie , że nie 
słyszała, an i n ie  w id z ia ła  co 
się w o kó ł n ie j dzieje. A le  po 
co się oszukiwać: czyż to m oż­
liw e , ¿żeby k to k o lw ie k  m ógł 
przypom nieć je j Olega?...

Helena Koszewaja n ie  od­
czuw ała uroczyste j ciszy, ja ka  
panowała na sali, n ie  dostrze­
gła  nawet, że na scenie dw ie 
p rz y ja c ió łk i w spom ina ły  szczę 
ś liw ę  i  beztroskie dn i swego 
życia.

—  Jak  dobrze ży łyśm y, U lu  
—  m ów iła  W ala, tu lą c  się do 
ko lan  swej n ieodłącznej ko le ­
żanki.

—  A  ja k  dobrze m og liby  żyć 
ludzie  na świecie, gdyby t y l ­
ko  zechcieli, gdyby ty lk o  zro­
zum ieli...

Helena Koszewaja by ła  zdu 
m iona śpiewem, dobrze zna­
nym  głosem dziewczyny, dla 
k tó re j O leg m ią ł ty le  sym pa­
t i i  i  z k tó rą  m óg łby żyć jesz­
cze długo...

A  oto inne dziewczęta. 
O b lew a ją  się wodą i  baw ią. 
U la  ze swą b ia łą  l i l ią  jest p ię ­
kna, ale taka  smutna...

W ybuchy pocisków  zm ien ia­
ją  w o kó ł wszystko. U rw a n y  
śm iech zastyga na ustach 
dziewcząt i  spłoszone uc ieka­
ją-

Helena Koszewaja drgnęła, 
poczuła, ja k  d rgnę ła  cała sa­
la. Na scenie zapanowała ciem  
ność. D ok ładn ie  ta k  samo zga­
sło w szystko pewnego dnia, 
gdy h itle ro w c y  za ję li K r  asno- 
don.

Huczne ok lask i, k tó re  roz le ­
g ły  się zupełn ie niespodziew a­
nie, n ie m ile  zaskoczyły H e le­
nę Koszewaję. Jak  można 
m yśleć teraz o oklaskach? —  
O to zapala ją się św ia tła  re ­
fle k to ró w , ośw ie tla ją  łańcuch 
pagórków  i  t łu m . W  środku 
tego tłu m u  —  b ia ło  ub ran y  
m łodzieniec, z p lecakiem  na 
ram ionach.

Oczy m a tk i zam g liły  się. 
P o ch y liła  się do przodu, że 
by  le p ie j w idzieć. M yś la ła , że 
się je j ty lk o  w yda je , że to ja ­
k iś  sen. P rzyc isnę ła  ręce do 
piersi.

Siedzący obok m łodzieniec 
rozum ia ł, co może odczuwać 
w  ta k im  m om encie m atka...

Z an im  H elena Koszewaja 
opanowała się, O leg zeszedł 
ze sceny. Na scenie —  rozm a­
w ia ł ze sw ym i tow arzyszam i, 
ale ó czym  m ó w ił —  tego m a t­
ka  nie pam ię ta ła . O be jrza ła  
się w o kó ł siebie, ob rzuc iła  sie­
dzących obok w idzów  ta k im  
spojrzeniem , ja k g d y b y  się p y ­
ta ła , czy on rzeczyw iście po­
dobny jes t do je j syna.

*  *  *

N a scenie —  m ieszkanie K o - 
szewych, gdzie zb ie ra li się b l i ­
scy p rzy jac ie le  Olega. M ło d o - 
gw ardz iśc i są poważni. N a ra ­
dzają się, są za troskan i losem 
tow arzyszy; należy zadać druz 
gocący cios w ro go w i i  u trz y ­
m ać łączność z sekretarzem

na. A  przecież ja  n ie  Jeden, na* 
m ilia rd . Jesteśmy i  w  A m e ry ­
ce. W  im ię  czego pragną ze­
zw ierzęceni bank ie rzy  zab ijać 
nas i  razem  z n a m i zab ijać  na­
sze m iłości? W  im ię  p ien iędzy 
w  im ię  złotego dolarowego 
krążka , w  im ię  zie lonkaw ego 
papierka, k tó ry  ta k  jes t p lu ­
gawy, że tw a rz  w ie lk ieg o  Wa­
szyngtona pragnęłaby zeń zn i­
knąć. Czy p o jm u ją  nędzę swo­
ich  zam iarów  i  całą ich  ohy­
dę? Czy p o jm u ją  dlaczego scze 
zną one, ja k  b ru d n y  dym  przy 
s łan ia jący słońce?

« •  * ,

B aw ię  się z m o ją  córką. U -  
śmiecha się bezzębnym i ustecz 
ka m i i  gaw orzy po swojem u, 
s tara jąc się odtwarzać dźw ię ­
k i,  k tó re  słyszy —  pierwsze 
głosy św iata. Wodzę ustam i po 
je j główce, ocienionej p u ­
chem d e lika tnych  w łosków , 
chłonę nozdrzam i zapach ta k  
n ik ły ,  że p ra w ie  n iew yczuw a l­
n y  —  zmieszaną w oń m leka  i  
siana ledw o skoszonego. Czy 
pam iętacie zd jęcia  f ilm o w e  z 
K o re i; m iasta roznoszone bom ­
bam i 1 dzieci, na k tó ry c h  c ia ł­
kach z ie ją  o lb rzym ie  rany, 
zby t w ie lk ie  d la  ta k  m a łych  
cia łek. C ia łka  bezwładne, ja k  
k u k ie łk i z gałganów, c ia łka , po 
k tó ry c h  ro ja m i łażą m uchy.

D latego n ie  mogę w  spoko ju  
baw ić  się z m o im  dzieckiem .
U derza ją bow iem  o m o je  serce 
zimne', ciężkie fa le  gn iewu. Je­
stem jednak  pełen spokoju, po­
niew aż w iem , że d la  szczęścia 
także i  m ojego dziecka, d ługo 
p łoną św ia tła  w  oknach K re ­
m la . Czy godzi się, abym  ja  
m o ją  lam pę gasił wcześniej?

K o m ite tu  Okręgowego Iw a ­
nem  F iodorow iczem  P rocen- 
ko... O rgan iza to rem  tych  ko m ­
somolców jes t w łaśnie je j  O - 
leg. —  Czyż napraw dę ta k  d u ­
żo czasu m inę ło  od c h w ili, gdy 
O leg p rzyb iega ł do domu ze 
łzam i w  oczach z ob tłuczony­
m i ko lanam i i  w  ram ionach 
m a tk i zapom ina ł o bólu. A  te ­
raz... W  ciągu k i lk u  dn i Oleg 
zm ie n ił się do niepoznania. 
Teraz m yś li, o tym , ja k  w y le ­
czyć ra n y  w ie lu  tys ięcy lu ­
dzi.

Helena Koszewaja przeżywa 
dobrze znaną trw ogę; przecież 
N iem cy mogą zatrzym ać tych 
niedoświadczonych, zapalo­
nych chłopców.

— U w aża j, synku, bądź o - 
strożny, —  pow tarza na sce­
n ie  m atka.

N ig d y  dotąd nie  zdarzało się 
jeszcze, aby akto r, g ra jący  ro ­
lę Olega, m óg ł ta k  dalece 
wczuć się w  ro lę ; szczególnie 
zaś sceny, w  k tó rych  w ys tę ­
pow ała m atka, odegrał on w  
sposób wstrząsająco szczery. 
R ozm aw ia ł z m a tką  tak,^ ja k ­
gdyby przed n im  b y ła  n ie  a k ­
to rka , lecz p raw dz iw a  Helena 
Koszewaja.

—  Dobrze je s t cz łow iekow i, 
gdy ma m atkę. Jak  ja  kocham  
tw e  ręce, ile  dobrego one zro­
b i ły  —  m ów i a rtys ta , n iedo- 
strzegając cha rak te ryza c ji ak ­
to rk i.  W idz i przed sobą w y ­
raźn ie kobietę, k tó ra  siedzi na 
sali, raz po raz w yc ie ra jąc  z 
oczu łzy...

—  S ynku  m ój, ile  zm ian za­
szło w  tw o im  życiu , a ty  prze­
cież jesteś jeszcze chłopakiem . 
Rozum iem , że zebran ia te n ie  
są z w y k ły m i spo tkan iam i p rzy  
ja c ie lsk im i. N ie  bó j się, bądź 
s iln y  aż do ostatn iego tchu. —

W  pew nej c h w ili spo jrzenia 
Olega i H e leny Koszewoj spot­
k a ły  się.. Z n ik ło  gdzieś całe o - 
toczenie sceniczne— w  ty m  mo 
m encie odna leź li się oni, tak , 
ja k  m og lib y  się odnaleźć m a t­
ka  z synem. A r ty s ta  czuł, że 
czas m ija , że trzeba zejść ze 
sceny, ale spojrzenie to  sku - 
w a ło  go, i  n ie  zna jdow a ł w  so­
bie  s iły , w ykonać ja k ib y k o l-  
w ie k  ruch, pom im o, że zda­
w a ł sobie sprawę z tego, że 
wszyscy na ten ruch czekają.

C hw ie jąc się, w ró c ił do gar 
deroby, zam knął za sobą d rzw i 
i  opa rł się o ścianę.

—  O dnalazłem  ich  —  odna­
laz łem  —  mego Olega, m oją  
m atkę.

A r ty s ta  n ie  zauw ażył K u ż - 
m icza, k tó ry  wszedł do ga r­
deroby i  ze strachem  spoglą­
da ł na niego przez oku la ry .

—  Co się z w am i dzieje, 
D m itr i ju  Iw anow iczu? —  w y ­
szeptał staruszek.

A rty s ta  bez słowa odpow ie­
dzi szybko z b liż y ł się do n ie ­
go i  uścisnął go. N ic  n ie  ro ­
zum ie jąc staruszek w  zak ło­
po tan iu  spoglądał w  rozsze­
rzone i  zapłakane oczy a r ty ­
sty.

B urza ok lasków  p rzyw ró c iła  
Helenę Koszewoj do p rzy to m ­
ności. W sta ła i  w yszła  w  po­
śpiechu.

M łodzież otoczyła ją  znowu. 
N a  tw arzach w szystk ich  m a lo ­
w a ło  się jedno i  to  samo p y ­
tan ie : czy jes t podobieństwo 
pom iędzy akto rem , g ra jącym  
ro lę  Olega, a je j synem. P rze­
cież ty lk o  m a tka  może s tw ie r­
dzić to  na pewno. Zauw aży­
wszy jednakże je j zak łopo ta -

Polon lsta —

Świecą gw iazdy, świecą 
Na w ysok im  niebie...
Jeno nie  m yśl chłopie,

Ze to  i  d la  ciebie™

Ta jasna z tysiąca,
Co wschodzi od boru  
Jako skraw ek słońca —
To pana ze d w o ru „

A  n iże j ta druga  
Ze zło ta szczerego,
Co nad stawem  m ruga  —  
Proboszcza naszego_

Kolega —  Co ty  tam  sobie 
podśpiewujesz?

P olon ista  —  W łaśc iw ie  to 
n ie  piosenka, ty lk o  wiersz. 
A le  ta k  m e lody jny , o zw rotce 
p iosenki lu do w e j, że aż się 
p ros i o m uzykę. W ięc ja k  , go 
sobie p rzypom inam , to  n a j­
częściej podśp iew uję na ja ­
kąś ludow ą m elodię. T ak zre­
sztą je s t z w iększością w ie r ­
szy te j au to rk i.

Kolega —  A  co to  za w iersz 
i  dlaczego c i się w łaśn ie  p rzy ­
pom niał?

P olon ista  —  A u to ra  odgad­
niesz na pewno, gdy ci w iersz 
w y re cy tu ję ; a p rzyp om n ia ł m i 
się dziś z p a rti powodów... A le  
n a jp ie rw  odgadn ij autora.

Kolega —  Przede wszyst­
k im  pow iedziałeś raz; w iersz 
a u to rk i;  poetek n ie  m am y w  
naszej lite ra tu rz e  ta k  wiele... 
A  poza ty m : n ie sp ra w ie d li­
wość społeczna w  w ierszu o 
fo rm ie  ludow e j piosenki... 
Tak, to  na pewno K onopn ic­
ka. Choć, przyznam  c i się, ta­

n ie  i  zdenrw owanie, n ik t  nie 
odw aży ł się o to zapytać.

Helena Koszewaja, patrząc 
na m łodzieńców, badała ich 
tw arze : czy zauważyliście rów  
nież, że jes t on podobny do 
mego syna?

—  Czy podobał się w am  ak ­
to r, g ra jący  Koszewoj a? — 
roz leg ł się czyjś głos.

Koszewaja odw róc iła  się i 
ze zdum ieniem  spo jrza ła  na 
nieznajom ego.

—  Czy m i się podobał? — 
n ie  zdając sobie spraw y d la ­
czego, pow tó rzy ła  to  pytan ie  
i  ja kg d yb y  w  celu uspoko je­
n ia  samej siebie, dodała: „M o ­
im  pragn ien iem  je s t oglądać 
go m oż liw ie  ja k  na jd łuże j...“

« *  *

Im  dłuże j p rzyg ląda ła  się 
Koszewaja grze ak to rów , tym  
w yraźn ie jsze by ło  pierwsze 
w rażen ie : Oleg ze sceny jest 
i  n ie  jes t podobny do je j sy­
na. Na scenie b y ł ba rdz ie j d o j­
rza łym , ale m ożliw e, że w  ży­
c iu  b y ł rów n ież tak im , ty lk o , 
że w  pam ięci m a tk i pozostał 
jeszcze ja ko  dziecko...

Helena Koszewaja n ie  zna j­
dow ała odpow iedzi na swoje 
pytan ie , i  zan im  ją  znalazła, 
w ydarzenia , ja k ie  p rz e w ija ły  
się przez scenę, znowu ją  po­
chłonęły.

...M łodogw ardzistom  zagro­
z iło  niebezpieczeństwo. Z m u ­
szeni b y li rozproszyć się. M a t­
ka  żegna swego syna. D lacze­
go je dn ak  żegnają się ta k  le k ­
ko, dlaczego m a tka  w ypusz­
cza go ze swych ram ion , je ­
że li to m a być ich  osta tn ie po­
żegnanie?

—  G dyby coś się stało i 
gdyby  c i pow iedziano, że ja , 
lu b  babcia, lu b  k to k o lw ie k  
in n y  z tw o ich  k re w n ych  coś 
im  pow iedzia ł, n ie  w ie*z i  
m ilcz. P rzysięgam y ci, s ły ­
szysz?

N ie  p rzypom ina ła  sobie, czy 
ta k  w łaśnie żegnała swego sy­
na, ale n ie  to ją  in teresowało. 
B y ła  przekonana, że tak  w ła ­
śnie pożegnałaby syna i  teraz, 
gdyby je j syn żył...

A k c ja  sz tuk i znowu pochło­
nę ła Helenę. Ach, żeby ta k  je ­
szcze raz jeden zobaczyć O - 
lega, chociażby raz jeden. 
P rzyn a jm n ie j na scenie...

A le  oto on, Oleg. Zmęczony, 
znękany, ale jakżeż m im o 
wszystko p iękny, ja k i s ilny.

—  N ie  jestem  w in ie n , że ży ­
cie m o je  b y ło  ta k ie  kró tk ie ... 
ale jestem  szczęśliwy, że nie 
ba łem  się wroga, lecz w a lczy­
łem  przec iw ko  niem u. M a tka  
m o ja  nazwała m n ie  o rlę ­
ciem... N ie  zaw iodę je j w ia ry  
i  zaufan ia m oich p rzy jac ió ł, 
N iechże droga m o ja  będzie tak  
samo czysta, ja k  czystym  jest 
m oje  życie...

»  *  *

Helena Koszewaja op rzy tom ­
n ia ła  dopiero wówczas, gdy 
poczuła, że ktoś pomaga je j 
unieść się z krzesła. W idow n ia  
ok lask iw a ła  a rty s tó w  stojąc...

N a scenie szeregiem stanęli 
m łodogw ardziści. W śród n ich  
od razu odszukała postać O łe- 
ga. Uczucie o lb rzym ie j radości 
zala ło je j serce...

N a u lice  śpiącej M oskw y 
spada ły p ła tk i b iałego śniegu. 
S zerok im i u lica m i m iasta po­
w o li je cha ł samochód. Helena 
Koszewaja w  otoczeniu m ło ­
dzieży czuła się ta k  dobrze i 
ta k  spokojn ie , ja k g d y b y  w ra ­
cała do dom u po spo tkan iu  z 
synem.

go w iersza n ie  pam iętam . Pa­
m ię tam  „A jak  poszedł król 
na wojnę“, „Jaś nie docze­
ka ł“, „W  piwnicznej izbie“.
I  jeszcze jeden, k tó ry  m i k ie ­
dyś m ó w ił o jciec —  w iersz po 
n u ry , iron iczny , a naw e t groź­
ny  trochę. Nazywa się „W o ln y  
n a jm ita “  i  je s t tam  taka s tro f 
ka:
„W o ln y , bo z w ięzów , ja k im i 

go p rz y k u ł

Rodzinny zagon, gdzie pot
ro n ił k rw a w y .

Już go rozw iąza ł bezduszny
a r t y k u ł

T w a rd e j us ta w y ._
I  da le j potem :

„Czegóż on stoi? Wszak w o lny  
ja k  ptacy?  

Chce —  n iecha j żyje, a chce —  
niech um iera. 

Czy się u top i, czy chw yc i
się pracy,

N ik t  się nie spiera...“
Polon ista —  Ten w iersz, k tó  

ry  cytujesz, to  dowód w ie l­
k ie j p rze n ik liw ośc i społecz­
ne j poetki. Uwłaszczenie 
ch łopów  w  1864 ro k u  to  b y ła  
d la  w iększej części, m im o po­
zorów  w olności, rzeczyw iście 
„tw a rd a  ustaw a“ . O bdarzeni 
k a r ło w a ty m i nadzia łam i, n ie  
•mogli z n ich  wyżyć. U p rag ­
niona przez chłopa ziem ia 
przepadała przy  ty m  często 
za poda tk i, za d ług i... S z li do 
m iast c i „w o ln i n a jm ic i“  szu­
kać w  ro z w ija ją c y m  się prze­
m yśle lepszej do li. Z  n iedaw ­
nego uc isku szlachecko -  feo- 
dalnego p rzechodzili w  nowe 
ja rzm o —  rosnącego k a p ita ­
lizm u. Konopn icka da leka 
b y ło  oczyw iście od pełnego, 
dzisiejszego rozum ien ia  tych  
procesów. A le  czuła ja k  sej­
sm ograf na wszelką k rzyw d ę  
ludzką , obdarzona zdolnością 
w n ik liw e j obserw acji —  w i­
dzia ła i  p o tra fiła  pokazać, że 
zm ie n iły  się ty lk o  formy, a 
n iew o la  i  w yzysk człow ieka 
przez cz łow ieka  —  trw a . Przy 
k ładem  tego...

Kolega —  Uw ażaj, poloni­
sto: popadasz w  w ykład h i­
storyczny, a w  rezu ltac ie  w  
dalszym  ciągu nie  w iem , skąd 
cię ogarnął dziś nag ły  zapał 
d la  K onopn ick ie j?  Muszę ci 
się przyznać, że d la  m n ie  Ko­
nopn icka trochę zanadto mysz 
ką  trą c i i  schow ałbym  ją  ra­
czej do lam usa rodz innych  pa­
m ią tek. P am ią tek n ie w ą tp li­
w ie  cennych, ale na dziś już  
bezużytecznych. W iersze je j 
rażą na iwnością, sentym en­
talizm em ... To dobre b y ło  d la  
grzecznych synków  miesz­
czańskich w  dw udziesto le­
ciu...

Polonista —  Po pierwsze
przeczysz sobie, bo w łaśnie 
sam przytoczyłeś w iersz, k tó ­
ry  tych  cech nie  posiada. Po 
drug ie  —  masz trochę  ra c ji. 
A le  ty lk o  trochę. K onopn ic­
ka  n ie  b y ła  rew o luc jon is tką , 
ta k  ja k  n ie  b y li n im i in n i nasi 
w ie lc y  pisarze okresu pozyty­
w izm u. N ie  um ia ła  się w yzbyć 
złudzeń so lidaryzm u, n ie  po­
t ra f i ła  oderwać się c a łk o w i­
cie od sw o je j k lasy. Tam , gdzie 
rozsnuwa idea ły  f ila n tro p ii,  
tam , gdzie u s iłu je  tłum aczyć 
los lu d z k i ja k im iś  fa ta lis tycz - 
n y m i p ra w a m i —  tam  staje 
się nam  obca, a poezja je j,  
zgadzam się z tobą, stą je  się 
m ało czytelna. A le  sąd ten  u -  
ogólniasz niesłusznie, a uogól­
niasz go dlatego, że m ało 
znasz twórczość K onopn ic­
k ie j, że m y wszyscy m ało zna 
m y je j twórczość...

Kolega —  A le  co ty  opow ia­
dasz, przecież to jedna z n a j­
ba rdz ie j popu la rnych  pisa­
rek. Zna ją  każde dziecko w  
Polsce...

P olon ista  —  Zna. A le  co ' 
zna? Zna k ilk a  książeczek, 
p isanych is to tn ie  d la  dzieci i 
k ilk a  w ierszy. Często w łaśnie 
zresztą tych  „grzecznych“ , w y ­
branych , ja k  , powiedziałeś, 
dla m ieszczańskich synków. 
A le  p ra w d z iw a  K onopn icka , 
nasza K onopnicka? Pow iem  
ci jeden z powodów mego na­
głego zapału d la  K onopn ic ­
k ie j:  „K s iążka  i W iedza“  p rzy 
stąp iła  do w ydan ia  je j P ism  
W ybranych. W yszedł ju ż  tom  .
I I  i I I I .  Z aw ie ra  opow iadan ia 
prozą. W idziałeś może? P rze­
czyta łem  te ks iążk i jednym  
tchem...

Kolega —  W idz ia łem  w  na­
szej św ie tlicy . T y tu ły  n ie  są 
zachęcające: „M o i zna jom i“ , 
„N a  drodze“ . Przypuszczałem  
że to  raczej wspom nien ia i  pa 
m ię tn ik i: Zresztą n igd y  nie 
słyszałem  o prozie K onopn ic ­
k ie j...

P o lon is ta  —  Może i  n ie  ty  
jeden. O pow iadan ia K onop­
n ic k ie j n ie  b y ły  w ydaw ane od 
dziew ięćdziesiątych la t  u b ie - . 
głego stulecia . Nłe ją  zresztą 
iedną s ta ra li się skazać na za­

pom nienie k ry ty c y  i  w yd aw ^ 
cy bu rżuazy jn i. Z b y t ostrej 
zby t w ym ow ne, zbyt a k tu a l­
ne by ło  oskarżenie, k tó re  p i­
sarka ich u s tro jo w i rzucała. 
Dopiero Polska Ludow a w y ­
dobyła je j najcenniejsze, n a j­
ba rdz ie j w artośc iow e u tw o ­
ry . I  przekazała je  tem u czy­
te ln ik o w i, o k tórego p raw o  do 
pełnego, ludzkiego życia w a l­
czyła k ilka d z ie s ią t la t  tem u 
p isarka. M yś lisz  może, że to  
ty lk o  dokum ent h is to ryczny  
tych  czasów? Tak, je s t to k ro  
n ik a  czasów k rz y w d y  i  ucisku.

Znajdziesz w  tych  tom ach o - 
pow iadan ia  o nędzy i  poniże­
n iu  chłopa, o p ierw szych po­
grom ach żydowskich , o uc isku 
narodow ościow ym  p ru sk ie j „h a  
k ą ty “ , o d o li p ierw szych bez­
robo tnych  w  mieście, o  bez­
dusznych sędziach i  u rzędn i­
kach, fe ru jących  „s p ra w ie d li­
w e“  w y ro k i na głodne dzieci 
za kradzież kaw a łka  sera™ A le  
n ie  jes t to ty lk o  k ro n ik a  o k ru t 
nego czasu, z k tó re j możem y 
się uczyć. O pow iadan ia te są 
nam  dzis ia j uczuciowo w y ją tk o  
w o b lisk ie  przez zaw arty  w  
n ich  stosunek do człow ieka. N ie  
p o tra fię  c i powiedzieć, w y j­
dzie to  zawsze ja k  bana ł, ja k ą  
serdeczną żarliw ością , ja k im  
gorącym  u m iłow an iem  k rz y w ­
dzonego cz łow ieka przepo jo­
ne są u tw o ry  K onopn ick ie j. 
M iłośc ią  i  w ia rą . K onopnicka, 
ja k  m ało  k tó ry  z naszych p i­
sarzy tam tego okresu, vgierzy 
w  lu d  po lsk i. N ie  ty lk o  w id z i 
i  ukazu je  ogrom  jego m arn u ­
jących  ąję zdolności i  t łu m io ­
nych  sił. N ie  p o tra f i m u wska 
zać sama. jedyn ie  słusznej d ro  
g i —  obalenia u s tro ju  —  to  
praw da. A le  w ie rzy , że lu d  
odna jdzie  swoją, w łasną d ro ­
gę, k tó ra  go poprow adzi do 
wolności. I  zaw ierza m u  ca ł­
kow ic ie , że będzie to  droga 
słuszna, bo jedyne  w artośc i, 
k tó re  dostrzec m ogła w  o ta ­
czającym  ją  świecie, w  tych  
ludz iach się w łaśn ie  zaw iera­
ły . P otom kow ie  je j bohate­
ró w  n ie  zaw ied li nadzie i p i­
sa rk i. M yś lę  czasem, z ja k ą  
radością k re ś liła b y  dziś p o r­
t re ty  szczególnie przez siebie 
um iłow an ych : dzieci i  m ło ­
dzieży. Bo na jw iększą  troską, 
na jw iększym  ciep łem  otoczo­
ne postacie opow iadań K onop­
n ic k ie j to dzieci i  m łodzi. Zna 
ona p rzy ty m  św ia t ich  m y ś li 
i  wzruszeń ja k  na jlepszy psy­
cholog. N ie  znam w ie lu  lep ­
szych sy lw e tek  dziecięcych 
w  lite ra tu rze . Na p rz y k ła d  
to opow iadan ie o dziew czyn­
ce -  podrzu tku , tra k to w a n e j 
ja k  dom owe „popychad ło “ , 
k tó ra  nauczyła się czytać, pod 
g ląda jąc szczęśliwe dzieci 
gospodarzy, k tó re  chodz iły  do 
szkoły, ale zazdrośnie strzegły 
ta je m n ic  swej w iedzy. S k ła ­
da ła l i te ry  na zna lezionym  
k iedyś groszaku, przechowy­
w anym  ja k  skarb na jdroższy.

A le  rozgadałem  się zanadto. 
Znow u m i powiesz, że rob ię  
w y k ła d  i może się znudziłeś za 
m iast zachęcić do naszej K o ­
nopn ick ie j.

Kolega —  M ilczę, bo tru d n o  
jes t m ów ić  o książce, k tó re j się 
n ie  czytało. Tymczasem w ie ­
rzę c i „n a  słowo“ , a ja k  prze­
czytam , porozm aw iam y jesz­
cze...

Polon ista — Oczywiście. Za 
gadnień je s t jeszcze w ie le . A  
teraz pozwól, że jeszcze ty lk o  
dodam, że proza K on op n ick ie j 
to św ietna szkoła d la  naszych 
pisarzy. B ohaterow ie  je j o - 
pow iadań, to zawsze postacie 
żywe, b lisk ie , in dyw idu a ln e , 
choć n igd y  nie  zatracające ty ­
powych cech sw o je j k lasy. A  
ja k  bogaty i różnorodny je s t 
ję zyk  ich dialogu, zawsze cha 
rak te rys tyczn y  i d la  danej po­
staci i d la  środow iska, n igdy 
ty lk o  „doczep iony“  d la  w yp o ­
w iedzenia koniecznych w  opo 
w iadan iu  spraw  czy fak tów . 
Wiesz, ja  sam nie  przypuszcza 
łem , że K onopn icka to ta k  
w ie lk ie j m ia ry  p isarka. O d­
k ry to  z zapom nienia jeszcze 
jeden skarb naszej lite ra tu ry . 
U m ów m y się, że ja k  przeczy­
tasz, porozm aw iam y jeszcze. 
C hc ia łbym  wiedzieć, czy się 
ze m ną zgadzasz...

Kolega —  Bardzo chętnie. 
Zachęciłeś m nie do przeczyta­
nia, a tem atów  t^o rozm owy, 
zdaje się, n ie  zbraknie.

P O LO N IS T A
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1  OliOiiE SWEJ iñiSSüE! MŁODOŚCI
tualczjj m łodzież polska

w pierwszym szereg«i olsroikców pokoju
,,35 radością złożę sw ó j podpis 

pod K a rtą  Narodowego P le b i­
scytu P oko ju . Złożę dlatego, 
bym  m ógł budować szczęśliwą 
m łodą wieś, by n ie  przeszkodzi­
ły  m o je j radosnej m łodości w y ­
buchy bom b i  te rk o t ka rab inów  
m aszynowych — aie żeby rado­
w a ł nasze serca w a rk o t tra k to ­
rów , żn iw ia re k  na połach i w e­
soły św iergo t pfc ków . Złożę 
sw ó j podpis dlatego, bym  nie 
w id z ia ł łez na tw arzach m atek, 
s ióstr, m ałych dzieci — op ła ku ­
jących  sw ych ojców, mężów, 
b ra c i“ —

—  napisa ł w  swym  liście do 
re d a kc ji S tan is ław  K rzyw d a  ze 
w s i A n ta łka .

Tak, ja k  S tan is ław  K rzyw d a  
—  czują, m yślą  i  m ów ią  m il io ­
n y  lu dz i w  Polsce, k tó rz y  17 
m a ja  złożą swój podpis pod 
K a rtą  Narodowgo P leb iscytu 
P oko ju . Rozum ieją, że ich pod­
pis je s t w ażny i potrzebny dla 
ocalenia w ie lk ieg o  skarbu ludz­
kości, d la  ocalenia pokoju.

Rozum ie to m łody  uczeń — 
S tan is ław  Solarz: „C a ła  Korea, 
Jak d ługa i szeroka w yg ląd a tak, 
Jak w yg ląda ła  W arszawa po 
w o jn ie — Dlatego ja k  jeden 
mąż podpiszemy K a rtę  N arodo­
wego P leb iscytu  P oko ju ..."

Rozumie to siwa, 63-le tn ia  
M a ria  M azurk iew icz, k tó ra  na 
zebraniu m łodych bo jo w n ików  
o pokój w  B ia łe j P od laskie j po­
w iedzia ła  wzruszona: „W ycho ­
wać dziecko do ła t 20 jes t b a r­
dzo ciężko i trudno. Zabić b a r­
dzo ła tw o. D latego chcę praco­
wać d la  spraw y pokoju, aby nie 
zab ijano w ięce j w ychow anych 
przez nas dzieci...“

&

Zastępca Przewodniczącego 
Polskiego K om ite tu  O brońców  
Poko ju , znany pisarz, Jerzy P u ­
tram ent, podsum owując dysku ­
sję na K ra jo w y m  Kongresie O - 
brońców  P oko ju  we w rześniu 
ub. roku  — podkreś lił, że do 
w yw alczenia trw a łego  pdkoju 
nie w ystarczy sam m echaniczny 
ruch ręką przy podp isyw aniu 
Ape lu Sztokholm skiego. Że za 
tym  ruchem  m usi iść cały sze­
reg innych rzeczy, a to:, szczere 
przekonanie o skuteczności pod­
pisu i stała, czynna postawa w 
walce o pokój.

Te same słowa można zasto­
sować do Narodowego P leb iscy­
tu Poko ju . Sam podpis nie w y ­
starcza — toteż a k ty w n i obroń­
cy pokoju nie ograniczają się do 
złożenia podpisu.

M łodzież Ś ląskich Z ak ładów  
P rzem ysłow ych w  T a rnow sk ich
G órach dla uczczenia P leb iscytu  
P oko ju  podję ła  zobowiązania 
w artośc i 89.000 zł.

K o i. Em anuel M us io ł w ra z  ze
swą brygadą ślusarską w ykona 
dodatkowe prace o w artości 
37.500 zł.

Inna brygada m łodzieżowa 
tych zakładów  w ykona doda tko­
we prace w artośc i 42.500 zl.

Oprócz tego w ie le  brygad zo­
bow iązało się podnieść w y d a j­
ność pracy.

K o l. Edm und . Łuczak ze
ZW U T 31 podwyższy wydajność 
do 140 proc. norm y.

Tak w ięc m łodzież śląska w y ­
raża swą wolę w a łk i o pokój w 
konkre tnych  cy frach zobow ią­
zań.

A ie  nie ty lk o  m łodzież rob o t­
nicza czci zobow iązaniam i Na- 
rodovyy P leb iscyt P oko ju . Z 
Tczewa nadeszła do nas w iado ­
mość, że m łodzież grom ady 
L ig n o w y  postanow iła  przepro­
wadzić rob o ty  m e lio racy jne , o- 
czyszczając odcinek row u d łu ­
gości 2.C0O m etrów .

Zobow iązania p rodukcy jne  
pod ję li także junacy  22 brygady

w  Bolesławcu. M. in n y m i kol. 
kol. Tadeusz W lazło, E dw ard 
D rab  i Tadeusz Jaku b iak  będą 
do końca pobytu  w  brygadzie 
w yra b ia ć  135 proc. norm y.

i*
„M y , uczniow ie L iceum  H a n ­

dlowego w  W ie lun iu , po prze­
czytan iu  a r ty k u łu  pisarza Tade­
usza Borowskiego, k tó ry  na ła ­
mach „S ztandaru  M ło dych " wzy 
vva m łodych ag ita to rów  do ak­
tywnego udzia łu  w  Narodow ym  
Plebiscycie Poko ju , postanaw ia­
m y zorganizować 10 tró je k  agi- 
ta to rsk ich “ .

W  c h w ili,  k iedy czytacie te 
słowa —- t r ó jk i z L iceum  H an­
dlowego w W ie lun iu  na pewno 
ju ż  pracują. Dzia ła .juz 9.000 
m łodych ag ita to rów  pokoju w  j 
lube lsk iem “ .

Z każdym  drvem  jest ich co­
raz w ięcej w całe' Polsce, M ło ­
dzież a k ty w n ie  walczy w  ob ro ­
nie swej radosnej młodośęi.

(na podstaw ie korespon­
dencji — St. K rz y w d y , St. 
Solarza, M . G awdzika , I. 
G uranow skie j, Szkolnego 
K om ite tu  Obrońców7 Po­
ka ja  przy L iceum  H an­
d low ym  w W ie lun iu).

Zbieramy
s t a r e

P rzy jem n ie  jes t w ieczoram i, 
zwłaszcza w  zim ie, nastaw ić gra 
m ofon i  posłuchać u lub ione j 
piosenki czy m elod ii. A le  ig ła 
biegnąca prędko po lśn ią ­
cej p łyc ie  niszczy ją  — zwłasz­
cza, że p ły ta  jest bardzo k ru ­
cha.

O surow iec do w yro bu  p ły t 
jes t trudno . Dotychczas spro­
w adza liśm y go z zachodu, aby 
pokryć  zapotrzebowanie p ro ­
d u k c ji. W te j c h w ili dóstawa ta 
napo tyka na duże trudności, 
sami zaś nie  p ro du ku je m y ty le , 
ile  po trzebu jem y. I tu jednak 
oszczędnościowa gospodarka 
może się przydać. Stare, zuży­
te, połamane p ły ty  gram ofono­
we znakom icie nadają się do 
prze róbk i na nowe.

Dlatego Zjednoczenie Prze­
m ysłu Muzycznego zw róc iło  się 
z apelem do całe j m łodzieży 
po lskie j, do Z M P -ow ców  i nie- 
zorganizowanych, do dzieci, aby 
rozpoczęły ja k  na jp rędze j w ie l­
ką zb iórkę  starych p ły t g ram o­
fonowych. Z b ió rka  ta zastąpi, 
im o o rt surowców z k ra jó w  ka ­
p ita lis tycznych , aż do czasu, gdy 
nasz przem ysł k ra jo w y , w yp ro ­
du ku je  masę p ły tow ą  w dosta­
tecznej ilości z surowców k ra ­
jow ych.

W apelu tym  czytam y m. in .:
„Do was— m łodzieży Z M P -ow  

sk le j zw racam y się o pom ot bar

p ł y t y
cerzom 1 dz ia tw ie  szkolne j w  
zorgan izow aniu szybk ie j ł  
sp raw ne j z b ió rk i i  w y s y łk i. Za­
chęćcie ich — niech każdy z 
was zbierze w okó ł siebie g ru p ­
kę kolegów z m łodszych klas ł  
po k ie ru je  ich pracą przy zb ió r­
ce złomu.

W y, na jm łods i, p rze jrzy jc ie  
s trychy  i  p iw n ice  domowe, do­
w iedzcie się u k rew nych  i zna­
jom ych czy n ie  m ają starych 
p ły t  i p rzysy ła jc ie  je  do W ar- 

i szawy, na ul. P łocką 13.

Zjednoczenie P rzem ysłu M u ­
zycznego p łac i za otrzym ane 

} p ły ty , a także przyznaje prem ie 
j w  postaci nowych p ły t lub in - 
I s trum en tów  m uzycznych. A ie 
| chyba na jw iększą nagrodą bę- 
i dą d la  Was w szystkich nowe 
| masowe piosenki, na blyszezą- 
i cych now ych p ły tach, wyprodu- 
| kow anych przez nasze Zakłady 
dz ięk i Waszej pomocy".

Doświadc: śnie w ie lu  podob­
nych zbiórek przeprowadza­
nych nieraz już przez naszą 
m łodzież daje pewność, że i ta 
akcja da dobre w y n ik i i że n ie­
długo już  będziemy nagryw ać 
Szopena i Moniuszkę, C za jkow ­
skiego i Dunajew skiego na p ły - 

| ty  w yprodukow ane ca łkow ic ie  
i w k ra ju .

#bZ¥Jf i- w ięv"PI SZAgftiŚfc

Spraw> zdrowia nie wolno „wkładać do szuflad)'
27.IX.49 r. u leg łem  nieszczę­

ś liw em u w yp ad kow i w  drodze 
do pracy. W ypadek spowodo­
w a ł skom plikow ane złam anie 
prawego podudzia i  pociągnął 
za sobą 20-m iesięczne leczenie.^ 
Z ak ład  pracy — Pocztowy Oś­
rodek Sam ochodowy w  N ow ym  
T a rgu  —  w s trzym a ł m oje po­
bo ry , gdyż niezdolność do p ra ­
cy przeciągnęła się ponad czas 
p rzew idz iany  ustawą. M am  na 
u trzym a n iu  żonę i  tro je  m ałych 
dzieci.

Po zakończeniu leczenia — 
8.1.51 r . —  dow iedzia łem  się od 
d y re k to ra  szpita la, że muszę u - 
zyskać apara t ortopedyczny, a- 
bym  m ógł pow rócić do pracy.

P raco w n ik  W ojew ódzk ie j Ra­
dy  N arodow e j w  Gdańsku, ob. 
S tachow iak, zakom un ikow a ł słu 
chaczom U n iw e rsy te tu  Ludow e­
go w  B ie law kach : „W  waszym 
bu dynku  odbędzie się sesja 
P rezyd ium  W ojew ódzk ie j Rady 
N a rodow e j“ .

W ieść szybko poMegła w po­
le  e—  do tra k to rz y s tó w  i p racu­
jących chłopów. Przyśpieszono 
pracę, aby do sesji ukończyć 
zasiewy. A  słuchacze U L  w  B ie ­
law kach  postanow ili ja k  na jp rę  
dzej i  n a jle p ie j przygotować sa­
lę  na p rzy jęc ie  gości.

Po k ilk u  dniach na bundynku

S zpita l poprzez Ośrodek Z d ro ­
w ia  Ubezpieczalni Społecznej w  
N ow ym  Targu sk ie row a ł zlece­
nie  na w ykonan ie  apara tu do 
za tw ierdzenia w  O środku Lecz­
n ic tw a  Pracowniczego w  Zako­
panem.

Po dwóch m iesiącach próbo­
w a łem  in te rw e n io w ać  w  Ośr. 
Z d ro w ia  w  N ow ym  Targu. O d­
pow iedziano m i, że pismo daw ­
no zostało w ysłane do Zakopa­
nego. Poprosiłem  o pomoc m ie j 
scową Radę Zw iązków , Zawodo­
wych. Z Zakopanego przyszło 
pism o stw ierdzające, że żadne­
go zlecenia z Nowego T argu  nie 
o trzym a li.

Od w y jśc ia  ze szp ita la  u p ły -

szkoły pow iew a ły  flag i b ia ło - 
czerwone, czerwone i zielone. 
Sala zapełn iła  się ludźm i z oko­
licznych grómad.

Sesję o tw o rzy ł przewodniczą­
cy W oj. Rady N arodow ej gen. 
W ągrow ski. Następnie z łoży li 
sprawozdania z przebiegu akc ji 
s iewnej na teren ie w o jew ódz­
tw a i gm iny: członek P rezy­
d ium  WRN. ob. Kocąn i prze­
wodniczący GRN w  P e lp lin ie , 
ob. Drosel.

Po sprawozdaniach rozpoczę­
ła się żywa dyskusja...

N ie było  io ani pierwsze, ani 
ostatn ie zetkn ięcie się organów

nęły 4 miesiące. A pa ra tu  nie 
mam, nie mogę w ięc chodzić i 
pracować. A  pismo ugrzęzło w 
szufladzie jakiegoś b iu ro k ra ty .

J U L IA N  P IETR O N  
N ow y Targ  

* * *
Niezależnie od tego, co stało. 

się z ow ym  ' ta jem niczym  p is­
mem. p racow n ik  pozbawiony  
zdolności do pracy nie może cze 
kać w  nieskończoność na pomoc 
lekarską.

Sprawę ob. P ie tron ia  przeka­
zu jemy W ydz ia łow i Zdrow ia  
P ow ia towe j Rady Narodowej w  
Nowym  Targu.

Prosimy o zawiadomienie o 
zała tw ien iu  tej sprawy.

Gdańsk odbyła się

w o jew ódzkich  w ładzy ludow e j 
bezpośrednio z terenem. T ak ie  
spotkania są w  Polsce na po­
rządku dziennym . D z ięk i n im  
członkow ie P rezyd iów  W o je ­
w ódzkich Rad N arodow ych le ­
p ie j zapoznają się z terenem  ,z 
jego osiągnięciam i i bo lączka­
m i, k tó rych  likw id o w a n ie  i 
usuwanie je s t p rz t jż  ich za­
daniem, dz ięk i n im  mogą lep ie j, 
sp ra w n ie j w ykonyw ać swoje 
fun kc je  przedstaw ic ie li p ra w ­
dziw ie  lu do w e j w ładzy.

A N N A  K R Z Y S Z T O F IK  
U n iw e rsy te t Ludow y 

w  B ie law kach

Sas ja Wojewódzkiej Had) Narodowej -
w Lelankach

KONSTANTY
M ÜRZIDI

Sztandaru ~
MŁODYCH
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D zięku jem y w szystk im  k o le - i 
gom i koleżankom , k tó rzy  nade- j 
s ia li do naszej red akc ji zobow ią j 
zania 1-m ajowe. Z b raku  m ie j-  j 
sca nie m ogliśm y wszystk ich ich 
w ydrukow ać, pozw o liły  nam  one j 
jednak zorientować się, z j&k j 
w ie lk im  zapałem i entuzjazm em  
m łodzież nasza p rzystąp iła  d o i 
uczczenia św ięta k lasy ro b o tn i­
czej. W szystkich kolegów i ' k o ­
leżanki pros im y o dalszą w spó ł­
pracę.

K o l. Józef Lechk i, O ława

Piszecie kolego: „ . . .p rzyby l iś ­
m y  z ojcem na Ziemie Odzyska­
ne, ojciec m ó j  dostał tu gospodar 
stwo w gr. W ojeire, ja  zaś uczę­
szczam do Państw. Zasadniczej 
Szkoły Zaibodowej. K iedy  zosta­
nę mechanikiem, to pójdę pra-  j 
cować do Nowej Hu ty ,  dla mo-  j 
je j  Ludowe j Ojczyzny. Przez te t 
2 la ta będę się uczył , ze w szyst- j 
k ich  s ił, -bo wiem, że zadania Pla 
nu 6-letniego stoją i przede  j 
mną. Państwu naszemu wdzięcz 
ny jestem za tak  serdeczną opie­
kę nad młodzieżą szkolną, za 
tak duże fundusze, które prze­
znacza na szkoln ic two“ . Dzię­
ku jem y Wam kolego, za tak m i­
ły  lis t. Życzym y wspaniałego 
św iadectwa i p rzy jem nych  w a ­
kac ji. N ie zapom nijc ie  ty lk o  p i­
sywać do nas!

K o l. O lga Jabłońska, Zakopane
Nadesłanych m a te ria łó w  o 

m iędzynarodow ych spotkaniach 
dyskusy jnych, n iestety, nie m o­
gliśm y w ykorzystać z b raku  
miejsca. P rosim y o pozostawa­
nie z nam i w  kontakcie .

K o l. St. Zola, Jasło
Korespondentem  naszym m o­

że być każdy, k to  będzie- nadsy­
ła ł regu la rn ie  korespondencje 
ze swojego terenu. Napiszcie 
nam, kolego, gdzie pracujecie, 
wzgi. gdzie się uczycie, . poda j­
cie swój dok ładny adres, a w te ­
dy w yślem y W am szczegółowe 
ins trukc je .

K o l. H e n ryk  Zablota, .Łódź
Niestety, u tw ó r 'Wasz nie 

spełnia w a ru n kó w  konkursu. 
Jest to obszerny w iersz, podczas, 
gdy nasz K on ku rs  L ite ra c k i do­
tyczy powieści, now e li lu b  opo­
w iadania.

K o l. W incenty Rugacz
Może zechcecie, kolego, do­

k ła d n ie j napisać o rezu ltatach 
narady przewodniczących, pod­
oddzia łowych kó i ZM P  w  W a­
szej jednostce wo jsk. W ja k i spo 
sób (konkre tn ie , z podaniem 
przyk ładów ) narada ta pomogła 
W am w  pracy z m łodzieżą n ie- 
zorganizowaną? Czekamy!

ko i. M arian  W o jtko w ia k , L u b lin
Piszecie, że kol, ko l. W acho­

w iak , Lachora. Tomczak, S ta­
chow iak. N a idak, W arguia, 
F ronckow iak. Dołota i inni., za­
m iast spędzać w o lny  czas nad 
grą, czy książką w  św ie tlic y  —• 
włóczą się po ulicach m iasta, 
zaczepiają ludzi, słowem, zacho­
w u ją  się skandalicznie. Czy Wa 
sze koło, kolego, zajęło się n im i?

Czy w y tłum aczy ło  im , o ile  poży ; 
teczniej można' spędzić czas w j 
św ie tlicy , czy zw racało im  uw a- i 
gę, że ta k i sposób spędzania 
wolnego czasu może ich ty lk o  
ła tw o  w yko le ić  i zdem ora lizo­
wać i to teraz, w  c h w ili, gdy 
k ra j po trzebu je  ty lu  m łodych, 
zdrowych, radosnych lu d z i do 
pracy?

Koh J. K rążyńsk i,
Ż a ry  k /Żagania

Macie, kolego, rację. Ob. J u - 
styńska postąpiła niesłusznie, bo 
skoro s k ry tyko w a ła  Waszą me­
todę nauczania analfabetów , to 
pow inna była  wskazać sposób 
popraw ien ia  błędów. Sądzimy, 
że b y l to z je j s trony żart, n ie ­
zupełnie oczyw iście w łaśc iw y, 
jednak nie macie powodów do 
rozżalenia czy zniechęcania się. 
Serdecznie Was pozdraw iam y.

Ko). M acie j K a rk o w s k i
P rzypom inam y W am, że m a- j 

te r ia łó w  przepisanych przez ka l j 
kę. z w o lnym  m iejscem  na w p i­
sanie adresu odpow iedn ie j re ­
d a kc ji d rukow ać nie będziemy, 
ponieważ w yko rzys tu je m y ko ­
respondencie przesyłane jedyn ie  
do  naszej redakc ji.

A -cka , Pulm o, N. G. C, K „
S. J. I Mech., A. K „  D. P>.
Na anon im y nie  odpow iada­

my.
K o l. ko). P>. Topczyński, St. 

N arloch, H . K ojąc, P. Dziedzic,
H. Stasikowsfci, S. K rze tow sk i, 
S. T w a rdow sk i, R. M otyka,
I. W am ewicz, .1. Góżdź.

P rosim y o podanie do k ła d ­
nych adresów, ponieważ iis ty  
skierowane na podane przez 
.Was adresy zostały przez, pocztę 
zwrócone.

Za prz> kładem warszawskich murarzy
7 lunaków z 80 brygady „W ’

na  budowie
pomad proc- rsurmf

Spotka się n iekiedy dwóch 
—  trzech p rzy jac ió ł.

— Ile  la t!
— Ile  zim!
Pom ówią ,o spotkaniu, po­

k lep ią  się nawzajem  po pie­
cach. zapalą papierosa . i po­
tem  nastanie cisza. Spogląda­
ją  na siebie i uśm iechają się. 
Jak gdyby b ra k ło  tem atu. I 
wówczas jeden z kp ia rzy  po­
w ie:

— No więc opowiedz, ja k  
się żeniłeś!

Naraz się wszyscy roześ- 
m ie ją , n ik t  bowiem  nie ma 
żony, i rozejdą się.

Ze mna rów nież tak było 
Pow ie się. bywało, parę p rzy ­
słów uściśnie się rękę to w a ­
rzysza — i do nowego spot 
kan ia !

Teraz jednak, jeś li by mnie 
poproszono... teraz, słowem, 
m ógłbym  ju ż  opowiedzieć...

Wesele z Nastieńką urzą­
dz iliśm y w czasie budowy od­
dzia łu szyn ko le jow ych  i w ią ­
zań m ostowych w zakładach 
grom kow skieh W tym  czasie 
kończyliśm y ju ż  d rug i odc i­
nek

Wszyscy oddawna w iedzie li 
o naszej p rzy jaźn i z N astień­
ką. P rzy ja źn iliśm y  się z nią 
ponad rok Raz jedyn ie  był 
m iędzy nam i zatarg. Rychło 
jednak pogodziliśm y się. A po­
tem. to przy jaźń nasza stała się 
jeszcze większa. Coprawda nie

radzę swoim  towarzyszom  k łó ­
cić się' z dziewczętam i. Nie 
zawsze przecież udaje się. R y­
zykować więc nie w arto .

K iedyśm y ty lk o  w ybudow a li 
pierwszy dom m ieszkalny, w e­
zwał m nie sam k ie ro w n ik  b u ­
dowy, tow. K rasnow .

— Duży ci pokój potrzebny, 
czy mały? — mó\vi.

— Jak i możecie dać...
—.. Nie ża łu ję  d la  ciebie żad­

nego. No więc, mów...
— Bez różnicy.
— Jak to bez różnicy? Czas 

na jwyższy sio; żenić!
— Że też w y zaraz o ożen­

ku!
— P ięknie, p iękn ie ! Masz 

więc dwadzieścia m etrów  i bu­
du j sobie na nich swoje szczęś­
cie rodzinne. A le  nie zapom nij 
mnie na wesele zaprosić Jed­
nym  słowem powiedz Nastień- 
ce...

— I w y o n ie j wiecie?
— Nie da się ukryć, tow.

K ud riaw cew ! ,
Wyszedłem od k ie row n ika . 

Śm ieję się sam do s ieb ie  do­
skonale! Tak przecież z Nas­
tieńką u s ta liliśm y : dadzą nam 
ty lk o  pokój, odrazu urządzim y 
wesele.

Wieczorem spotkałem  Nas- 
tieńkę:

— O to — m ów ię ■— to w a ­
rzyszka Saw ie liewa. O trzym a­
cie nakaz i m usicie go akcep­
tować.

Nastieńka roześm iała się, 
schw yciła  m nie za łokieć i za­
częła n im  potrząsać. A  potem, 
ja kgd yby  czegoś się p rzestra ­
szyła, czy zaw stydziła , spuściła 
'głowę, zam yśliła  się, zwolna 
podniosła na m nie oczy i zno­
w u  się roześmiała.

A  trzeba wam  powiedzieć, 
że ży liśm y nie szczególnie bo­
gato, tak, iż  w naszym pokoju, 
k iedyśm y go pod w ieczór u - 
rządz ili, prócz dwóch krzeseł, 
stołu, łóżka i e tażerki z książ­
kam i, niczego specjalnego nie 
było. N ic m a rtw iliś m y  się je d ­
nak. W iedzie liśm y, że p rzy­
szłość przed nam i, pam ię ta liś ­
my, że nie odrazu M oskwę 
zbudowano. Lecz m im o to, 
Nastieńka pow iedzia ła żartem :

— Ze m nie panna bez po­
sagu! I iak  ty  się mogłeś zde­
cydować?

— Sam się dziw ię !
P ośm ia liśm y się nieco i za­

częliśmy się znowu krzątać 
Nie było  kom u pomóc nam w 
zastaw ianiu świątecznego sto­
łu. M oi - bracia i s iostry  p ra ­
cu ją  w  Ta gile, w u j A leks ie j 
P io trow icz w K rem niegorsku. 
Radzi by b y li przyjechać, lecz 
nie mogą porzucić swoich 
spraw, a u rlopu  narazie nie 
udało im  się otrzym ać. W praw  
dzie po pracy zbieg ły się p rzy ­
ja c ió łk i N astieńk i. Zaczęły one 
jednak nie od stołu, lecz od 
sukn i panny m łode j. Jaka to 
n iby  ona jest. A  suknia, muszę 
przyznać, by ła  wspaniała. Jed­
wabna. M a te ria ł ten przysła ła 
m i pewna znajom a tkaczka — 
na prezent d la  narzeczonej. O 
tym , k ie dy  będzie nasze w e­
sele, nie m ów iliśm y  n ikom u. 
Lecz k ie dy  ty lk o  Nastieńka z 
jedw abiem  tym  w yb ra ła  się do 
kraw cow e j, to odrazu wszyst­
k ie  p rz y ja c ió łk i zaszeptaiy: 
„W esele ju ż  b lisko “ . Jak się 
dom yśliły?

P rzy jac ió łek  zebrała się po­
kaźna grupa. Zaczęły oglądać 
suknię, m nie w ygna ły , abym 
spraszał gości. Lecz po cóż ich 
spraszać, k iedy on i i tak  zaw­
czasu b y li uprzedzeni!

W yszedłem na ganek. Patrzę 
— przewodniczący kom ite tu  
budow y tow . Iw ancz ich in  nad­
jeżdża samochodem.

Cóż to  się stało, myślę, ie  
przewodniczący postanow ił

raptem  samochodem zajechać? 
Przecież to n iedaleko I to w 
dodatku c iężarow ym  A na 
p la tfo rm ie  sło i b iu rko  W tej 
c h w ili pom yślałem , że nie ja 
jeden ty lk o  w prowadzam  się 
do nowego domu.

— W inszu ję nowego miesz­
kania, tow. Iw ancz ich in  — mó . 
w ię  mu. — W sąsiedztwo do 
mnie? Bardzo m i m ilo.

On ty lk o  k iw n ą ł na m nie:
— Z de jm u jc ie  chłopcy b iu - 

reczko!
— K to  rob ił?  — pytam.
— A  czy nie wszystko ci 

jedno? O tw ie ra j d rzw i. Gdzie 
tw o je  mieszkanie?

Z rozum ia łem  w  czym rzecz 
Z rozum ia łem  i zmieszałem się. j

— Ech, ty  oblubieńcze! Nie 
przeszkadzaj chociaż, je ś li nie 
m yślisz pomagać. Wnoście tu ­
ta j chłopcy!

W nieśli biureczko.
— Gdzie każecie postawić, 

gospodyni — pyta Iw anczich in  
Nastieńkę.

— Cóż wy, S iem ionie P io ­
trow iczu ! Pocóż to?

— Później będziesz dzięko­
wać. Pokazuj miejsce!

Patrzę na Nastieńkę i roz­
k ładam  ręce.

P ostaw ili b iu rko  przy oknie.
— Dobrze! — m ów i tow a­

rzysz Iw ancz ich in  — M y jc ie  
chłopcy ręce i siadajcie do sto­
łu. Czujcie się gośćmi.

Niech narzeczona nie m yśli, 
że narzeczony nasz, to byle 
kto...

Za ledw ie zdążył to pow ie­
dzieć, k iedy  o tw a r ły  się drzw i 
i rozleg ł się głos:

—  Acha! Od oblubieńca już  
p rzy jecha li i  cieszą się, że są 
p ierw si? P o c h w a lili się? Nie, 
poczekajcie. Narzeczona nasza 
to rów n ież n ie  byle  kto...

O bróc iliśm y się — a to c io ­
cia Sasza. W kom itec ie  budo­
w y pracuje ja ko  kasjer. Z w y ­
glądu  — zawsze n iezw yk le  su­
rowa. N igdy naw et nie m yś la ­
łem, że może ona tak  wesoło 
rozm awiać.

Zaledw ie weszła, a tuż za nią  
wnoszą szafę.

— O to nasz posag
(C. d. n.)

W końcu k w ie tn ia  br. brygad y 
Cięły now y turnus.

W  60 brygadzie „S P ". stacjo- j 
nu jgee j r.a W o li \v W arszawie, 
ju ż  we wczesnych godzinach j 
rannych radośnie rozbrzm iew a 
ją  m łodzieżowe pieśni. . Po a- 
pelu junacy  spec ja lnym i autobu 
sami jadą do pracy na budowę 
now ych osied li m ieszkaniow ych 
w  sto licy. Pom agają oni s ta rym  
w arszaw skim  m urarzom  na M u ­
ranow ie  i innych budowach 
przy wznoszeniu nowych do­
m ów, ucząc się zawodu i zespo­
łow ych  metod pracy. 140 człon­
ków  kom pan ii szko len iow ej te j 
b rygady pod k ie run k iem  fa ­
chowców uczy się ślusarstwa, 
b iachars tw a i s to la rk i.

na dzień 17 m aja 1951 r. (czw artek) 

Program  I na fa l! 1322 m

W iadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00
20.00 23.00. G im nastyka 6.50. Sta-n po­
gody 10..58. W iadomości sportowe 20.26.

5.00 Początek audyc ji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert, 6.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa,
7.00 Koncert, 8.00 Muzyka, 8.55 Wsze­
chnica Radiowa. 9.15 In fo rm acje , 9.20 
,,Z twórczości Maurycego Ravela‘ \  9.50 
..Generał Kom uny“  - fragm . opow. 
St. S trum ph- W ojtk iew icza, 10.10 Aud. 
dla przedszkoli — „S zanu j ro ś lin y “ , 
10.25 M uzyka, 10.55 Aud. dla k l. I I I  — 
IV  — „N ow a H u ta “  — słuch., 11.15 
Muzyka i aktua lności, 11.45 „G lo s  
m ają ko b ie ty ", 12.15 Muzyka, 12.30 
Aud. dla wsi, 12.45 Melodie lu ­
dowe, 13.15 Przerwa, 15.30 Aud. dla 
św ie tlic  dziecięcych, 15.50 Muzyka, 
16.20 Sym fonia e-m oll P io tra  .Czajkow­
skiego, 17.15 Z k ra ju  i ze św iata, 17,45 
Wszechnica Radiowa, 18.00 Dla każde­
go coś m iłego. 19.00 Aud. literacka, 
19.15 Aud dla m łodzieży, 20 45 Aud. dla 
wśi, 21.00 Aud. literacka, 21.30 Muzyka

„S P “  w ca łym  k ra ju  rozpo-

Tempo pracy warszawskich 
m ura rzy  po rw a ło  m łodzież. Już 
w  p ierwszych dniach zajęć — 
grupa ju na ków : Sw ięcik. Jan ik , 
Polak, K rę tus, Bednarek. P ic- 
ka.cz i Jędracz w ykona ła  ponad 
400 proc. norm y.

*

W  w o j. ka to w ick im , po p ie rw  
szym okresie prac w szystkie  nie 
m ai brygady „S P “  przekraczają 
swoje p lany miesięczne i  tygo ­
dniowe.

O sta tn io  na czoło współzawod 
niczących jednostek „S P “  w ysu­
nęła się 9 brygada.

22.00 Wszechnica Radiowa, 22.20 M uzy­
ka, 23.17 H ym n i koniec audycji.

P rogram  I I  na fa li 367 m

W iadomości 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00 
20.0Ó 23.00. G im nastyka 6.05. Stan po­
gody 19.58. W iadomości sportowe 20.26.

6.15 Polskie melodie ludowe, 6.50 
Pieśni masowe, 7.20 Wszechnica Ra­
diowa, 7.40 Muzyka, 8.00 Przerwa, 13.30 
Aud. dla k l. I I I  -  IV , 13.50 M uzyka. 
14.15 Aud. literacka, 14.30 Koncert,
15.00 M elodie operetkowe. 15.30 Aud. 
dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 Koncert, 
16.20 D ziennik w arszawski, 16.35 M u­
zyka, 17.05 Odpowiedzi „P a ll 49“ , 17.15 
s ty lizow ane  .. polskie tance ludowe, 
17.40 Polska pieśń masowa, 17.45 Ra­
d iow y poradnik językow y, 18.00 Felie­
ton. 18.15 Duety fortepianowe, 18.40 
Radiowy Express W ieczorny, 19.00 
Wszechnica Radiowa, 19.20 Koncert, 
21.30 Co przynosi ankieta plebiscytowa 
Polskiego Radia, 21.40 „K o n ie  nie są 
w inne“  — ode. pow. M. Kociubińskie- 
go, 22.00 Muzyka f aktua lności, 22.30 
M uzyka, 23.10 Koncert, 0.02 H ym n 1 
koniec ¿»udycji.
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1
ZASTANOWIĆ SIE 

NAD WYBOREM ZAWODU

Przemyśl spożywszy
potrzebuje tysięcy 

inżynierów
Nasz przem ysł spożywczy po­

ważnie c ie rp i na b rak odpow ie­
dn io w yszko lonych fachowców. 
Dotychczas p racow ali w nim  
z konieczności in żyn ie row ie  che­
m icy. Ze względu na zadania, 
ja k ie  staw ia przed tą gałęzią 
przem ysłu Plan 6-le tn i. sytuacja 
taka nie mogła się przeciągać.

Jedynym  w yjśc iem  z te j sy tu ­
acji. k tó ra  pozostała nam w 
spadku po okresie przeuwrześ­
n iow ym . bv 'o  stworzenie orzv 
w ydzia łach chem icznych na 
wyższych uczelniach odpow ied­
nich oddziałów , k tó re  by m ia ły  
na celu w ychow anie  kad r n ie ­
zbędnych w te i dziedzinie fa ­
chowców

Jesteśmy r.a w ydzia le  che­
m icznym  przy Politechnice Gdań 
skie j. Na mieisce dawnego w y ­
dzia łu agrotechnicznego s tw o­
rzony został tu ta  i. to znaczy 
p rzy w ydzia le  chem icznym , w 
lu ty m  1951 r.. oddział technolo­
g ii żywności, dzielący sie na 
sekcje technolog ii p roduk tów  
roś linnych  i sekcję technolog ii 
p ro du k tó w  zwierzęcych.

P ierwsza sekcja obe jm u je  za­
kres przem ysłu fe rm en tacy jne ­
go, prze tw orów  owocowych oraz 
konserw  ow ocow o-w arzyw nych.

Druga obe jm u je  konserw y 
mięsne i opakowania.

P rosim y kol. Zb ign iew a P a j- 
dowskłego, asystenta zakładu 
technolog ii p ro d u k tó w  zw ierzę­
cych, aby opow iedzia ł nam, ja k  
w yg ląda nauka i p raca .na  tym  
oddzielę.

—  Poza w y k ła d a m i teore tycz­
nym i —  m ów i kol. P a jdow sk i — 
w  każdy p ią tek odbyw am y prak 
tyczne ćw iczenia w  zakładach 
p ro dukcy jnych . B ierzem y w ó w ­

czas udzia ł, pod k ie ru n k ie m  
asystenta, w p raw dz iw e j pro­
d u kc ji. Z przebiegu każdego ta ­
kiego dnia, wszyscy studenci 
musza pisać obszerne sprawo­
zdania. Ta nowa form a ćwiczeń 
p rzy ję ła  sie i bardzo dużo nam 
daje.

Na jw ażnie jsze przedm ioty w y ­
kładane na tyrn oddziale, to: 
m atem atyka, fizyka, maszyno­
znawstwo technologia p roduk­
tów. podstawy in ż v n ;e r ii che­
m icznej. m ikrob io log ia  żyw no­
ściowa i technologia konserw.

P rzodow nik  nauk i trzeciego 
roku. k o l Jerzy Kopaezyński, 
opow iada nam, ia k  organizacja 
ZM P -ow ska przy uczelni dopo­
maga studentom  w  nauce, tro ­
szcząc sie o w y n ik i egzaminów.

— Przed każdvm  egzaminem 
k o le k tvw v  naukowe — m ów i 
kol. Kopaezyński — organ izu ją  
sem inaria, na k tó rych  koledzy 
re fe ru ją  poszczególne tem aty. 
O m aw iam y ie  szczegółowo w- 
czasie dyskus ji.

Po trzech la tach s tud iów  ab­
solwenci odbyw ają  sześciomie­
sięczną p ra k tvke  w  zakładach 
p rodukcy jnych , oo czym w raca ­
ją  na uczelnie. bv złożyć jeszcze 
jeden, tym  razem iuż dyp lom o­
wy. egzamin z zakresu zdoby­
tych w iadom ości teoretycznych 
i  p raktycznych.

Razem z ca łvm  społeczeń­
stwem  studenci oddzia łu techno­
lo g ii żywności pode im ow a li zo­
bowiązania p ierwszom ajowe. 
M iedzy in n y m i studenci trzec ie­
go roku  zobow iązali sie zdać 
wszystkie egzaminy do dn ia 1 
lipca.

O pracował 
J. M A R -S K I 

Gdańsk

Pod ndresow  ko leg ó w  % ZMP w C iechocinku

N ie  tak należy się bairić
Podczas m in ionych  św ią t K o ­

ło ZM P  przy Zarządzie M ie j­
skim  ZM P  w  C iechocinku u rzą ­
dzało zabawę. Zabawa by ła  
ZM P -ow ska , o rk ies tra  Z M P -ow  
ska, ale wszystko razem w ypad­
ło zupełnie nie po ZM P -ow sku .

— O rk iestra  zapom niała zu­
pełn ie o melodiach ludowych,

/ifvirmTooor»cm»xriOf<TOi „rrrr«> normom

większość baw iących się, by ła  w  
stanie n ie trzeźw ym , a d la  „ u -  
rozm aicenia“  od czasu do cza­
su.. gaszono św ia tło  na sali.

T ak nie w o lno organizować za 
ba w y  — koledzy z ko ła  p rzy Za­
rządzie M ie js k im  Z M P  w  Cie­
chocinku!

Tadeusz K a rp eck i 
W arszawa

y jo o ric o o c rT ro ryy> ń c» b o o r> o o n ryT -< o r> ^  -o r w  « t  a o o n iT ł

Y T JT '4L
ZA D A N IE  Nr 14 M Wróbel

(I nagr. w tem atowym  konkur­
sie Holenderskiego Zw. Probl. 

1950).

OBRONA KROLRWSKO- 
INDY.ISKA

grana jako  XXI partia  meczu c
m istrzostw o św iata w Mos­

kw ie br 
Białe: M. B otw inn ik

Czarne: D. Bronsztajn

1. d2-d4, Sg8-6. 2. c2-c4, d7-d« 
3. Sbl-c3. e7-e5. 4. Sgl-f3, Sb8-d7 
5. g2-g3, g7-g6. 6. Gf!-g2, Gf8-g7. 
7. 0-0. 0 0. h. e2-e4, c7-c«. 9. h2- 
h3, Sf6-h5. 10. Gcl-e3. Hd8-e7. 11. 
Sf3-h2.

Zapobiega aktywne) grze czar­
nych na prawym  skrzyd le za po 
mocą ruchu f7-f5.

11 .. .Kg8-h8. 12. W fl-e l. a7-a6
13. a2-a3.

To osłabienie pola b3 w dal 
szym ciągu p a rt ii okaże się de 
cydujące. Bardziej celowym był 
ruch 13. Hd2. wraz z W a-d l.

13. ... Va8-b8. 14. G g?-fl. Sh5 
f6. 15. Hdl-d2 b7-b5 16 c4:b5
a6:b5. 17. W a l-d l, Sd7-b6. lis
Ge3-nB. 1

Obrona kró lew sko-indyjska  ie«t 
jednym  t. u lub;onvcb le tvu ió w  
Bronszta jna. Bolw«nnik praw do­
podobnie dobrze przygotow ał się 
do tego otw arcia  dobrze 'e 
rozegra i. Ostatm ruch bia łych 18. 
Gh6 nie ma jednak pozycyjnego 
uzasadnienia. gdvż goniec hia 
ły  na e3 jest s iln ie jszy niż czar 
ny goniec g7 • w ynrana  czarno- 
polowych gońców okaże się ko­
rzystną dla czarnych, z uwag-' 
na osłabione pole d4 u białych

18. ... Gg?:h6 19 ł »d2-htt. Gct?- 
efl. 20. Sh2-ł3, Ge6-b3

Począwszy od tego momentu 
In ic ja tyw a  przechodzi w ręce 
Bronsztajna który pięknie w y­
zyskuje słabość bia łych pól b3. 
;4 i w konsekwencji bż.

21. W dl-d2
Lepiej byłe od razu odejść wie 

¿ą na c l.
21. ... S?6-d7 22. Illi6-e3. O b i­

c i  K . GH-g2 f7*f<i 24. Wd2-c2, 
Gc4-b3. 25. Wc2-e2, Sb6-c4. 26.
He3-d3, Sc4-a5

Tera* pola b3 i c4 są w zupeł­

ności w mocy cza*rnvch. co oka­
zuje sę  skutkiem  ruchu białych 
23 Gg2

27. We2-d2
Złe byłoby 27. Sd2 ze względu 

na 27. ... Gc4. 28. S:c4. b:c4 z 
s.Inym  nac.skiem czarnych na 
lin?- ..b "

27 ... Sd7-b6. 28. Hd3-b1. Sł>6-
c4 29 Wd2-e2 b5-b4. 30. a3:b4,
VVb8:b4. 31. h3-h4

B o tw inn ik  zmuszony jest dc 
pasywnej obrony i chce marszem 
piona „ h “  uzyskać nieco j<ontr- 
gry.

31. ... Sc4-b6. 32. Sc3-a2, Gb3: 
a2. 33. H bl:a2. Sb6-c4. 34. h4-h5, 
Wf8-b8. 35. h5:g6. H7:g6. 36. Ha2- 
d l. Kh8-g7. 37. d ł:e5. f6:e5. 3«.
H b l-c l, Sc4:b2. 39 Hcl-c3, Sb2- 
«14. 40. Ilc3-c 1. Wb4-c4

W tym  m om cnce aakończył się 
obustronny niedoczas. B o tw inn ik  
m yślał 30 m in u t i zapisał posu- • 
nięcie.

41. H cl-g5
Oczyw iście s tron ie  słabszej nie 

jest zbyt przyjem nie wym ieniać 
hetmany. ale ruch ten jest p ra ­
wie wymuszony, gdyż b ia ły  het­
man nie m ia ł dobrego pola do 
pdejścia.

41. ... He7:g5 42. Sf3:g5, Sa5- 
bJ, 43. f 2» 14. Sb3-d4 44. We2-a2, 
Wb8-b2

Po w ym ianie wież wygrana 
czarnvch jest oczywista.

45 Wa2:b2. Sa4:b2 46 Kgl-h2, 
Sb2-do 47 We.-e3 Wc4-c3. 48.
Gg2-fl, Wc3-c2 ■+•. «9. Kh2-h3

JeślJ 49. K g l to 49 ... Scl i b!a 
ły kró l >eęi odcięty

49 Sd3-f2+ 50. Kh3-h4, Wc2-
cl Si G fl-g2  W c l-g l. 52. Gg2- 
h3. W g l-h l

Szybkn rozstrzygało również 
52. ... W al. a następnie Wa8 z 
groźbam m atowym i.

53 *4:e5
Przyśpiesza przegraną, gdyż te­

raz czarny kró ' zvskuje pole u- 
o; _czkf na d6. D łuższy opór sta­
w ia ło  Wa3.

53. ... d6:e5. 54. We3-a3. Kg7- 
fo. 55. Sg5-h7-t-. Kf6-e7 56. Sh7- 
g5. Ke?-d(i

Tuta j natychm iast rozstrzygało
56 ... Sp6.

57 Sg5-f7 . Kd6-e/ 58 Kh4-g5, 
Ke7:f? 59. Wa3-a7, Kf7-e8 60. 
Gh3-d7 +  , Ke8-d*. 61. Kg5:g6,
Sf2:e4 «2 g3-g4 W h l- f l.  63. Gd7- 
fo. Sd4:f«5. 64 g4;f«5, Kd8-c8 i b ia­
łe poddały *łę

(U w ag i według arcym istrza 
Sało tńohra z „Kom sorno lsk le j
P raw dy“  )

Jak w adom o  w ygraniem  \H  
p a rtii B ronszta jn  w yrów nał stan. 
N iezależnie od om vłk . popełnio­
nej prgwdop odobn-e w n a jw y i-  

rv>doczas>e w 56 pos. jest 
:>na bezsprzecznie jednym  z jego 
najcenniejszych twórczych osiąg­
nięć w tym  meczu.

(Red.)



Wszyscy pokój miłujący ¡udzie !
w y s tą p ią  p rz e c iw  re m ii i ta r y z a c i i

f l s e r a l© «  Z a c h o d m e h
Zakończeni» obrad miedzą naredeiiej kent»renc[i 

dla pnkiijmieyu rnzt&tązania kwestii \isRiiec
W  poniedzia łek zakończyły się w  Paryżu ob rady m iędzy­

narodow e j kon fe ren c ji dla pokojowego rozw iązan ia  kw e s tii n ie ­
m ieck ie j. Uczestnicy ko n fe re n c ji pow zię li jednom yśln ie  uchw a­
łę, w  k tó re j s tw ie rdza ją  m. in .:
M ocarstw a zachodnie dopuści |  Poczynić k ro k i, aby zapo- 

ły  się w  Niemczech Zach. je d - | znać z uchw a łam i konferen 
nostronnych, bezprawnych a k - j c ji ob radujących w  P aryżu za- 
tów , oznaczających pogwałcenie ! stępców m in is tró w  spr. zagr. 4 
tra k ta tó w  m iędzynarodow ych. ! m ocarstw .
U koronow aniem  tych ak tów  b y - O  Wezwać rząd NRD i rząd 
ło  postanowienie, powzięte dn ia  ^  N iem iec Zach. do zorganizo- 
15.X II. 1950 r. przez sygn a ta riu - | wania w spó lne j narady, k tó re j 
azy paktu  atlantyck iego, d o ły -  ' celem by łoby podjęcie starań o 
czące re m ilita ry z a c ji N iem iec i zjednoczenie N iem iec i o prze- 
Zach. Od tego czasu przepro- j prowadzenie ogólno -  niemiec-

Sztandar
MŁODYCH

Bokserzy polscy i wigierscy 
zwyciężają, w Mediolanie

Telefonem z Mediolanu od specjalnego sprawozdawcy „Sztandaru Młodycii"

wadza się akcję re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zach., co powiększa nie 
bezpieczeństwo w o jny.

Dążenie do zaw arcia tra k ta tu  
pokojowego ze zjednoczonym i i 
«d em ilita ryzow anym i N iem cam i 
je s t jednym  z podstaw owych e- 
lem entów  organizującego wszyst 
k ie  narody w y s iłku , mającego 
na celu doprowadzenie do za­
w arc ia  P aktu  P oko ju . W a lka  pro 
wadzona we wszystk ich kra jach 
o zjednoczenie N iem iec i o ich 
dem ilita ryzac ję , wiąże się ściśle 
*  w a lk ą  o powszechną redukcję  
zbro jeń i  niezawisłość narodo­
wą.

Uczestnicy kon fe ren c ji posta- 
a o w ili;

kiego p leb iscytu  przeciw ko re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec.
Q Zaproponować zorganizowa 

nie  u g ran ic  N iem iec w ie l­
k ich  zebrań z udzia łem  N ie m ­
ców ! p rzedstaw ic ie li narodów  
z n im i sąsiadujących — w  celu 
zam anifestowania w o li pokoju.
Ą Zorganizować we w szyst- 

k ich  zainteresowanych k ra ­
jach publiczne dyskusje nad 
kw estią  n iem iecką.
EJ U chw alono rów nież rezo- 

lucję, k tó ra  stw ierdza, że u - 
chw a ły  ko n fe re n c ji w in n y  być 
podane do w iadom ości rządów  
tych  k ra jó w  europejskich, k tó ­
rych  delegaci obecni b y li na 
kon fe renc ji.

J a k  ju ż  p o k ró tc e  in fo rm o w a liś m y  naszyph c z y te ln ik ó w ,  p o ls c y  b o k s e rz y  s to c z y li 
w  p o n ie d z ia łe k  na  M is trz o s tw a c h  E u ro p y  w  M e d io la n ie  c z te ry  w a lk i.

W , w a d ze  m usze j K a s p e rc z a k  p rz e g ra ł z F in e m  H a m a la in e n e m  na p u n k ty ,  
w  w a dze  k o g u c ie j G rz y w o c z  p o k o n a ł S z w a jc a ra  B iic h e ra , 
w  w a dze  p ió rk o w e j T y c z y ń s k i u le g ł na  p u n k ty  W ę g ro w i K is fa lv ie m n , 
w  w a d z e  c ię ż k ie j G o ś c ia ń s k i w y g ra ł p rzez  te c h n ic z n y  n o k a u t ze S z w a jc a re m  M iih -  

lerem .
W e w to re k  po p o łu d n iu  C h y c h ła  w a łc z y ł z re p re z e n ta n te m  N ie m ie c  Z ach . B G h le re m . 

N asz re p re z e n ta n t w a tk ę  tę w y g ra ł w ys o k o . W  p ó źn ych  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  A n tk ie -  
w ic z  p rz e g ra ł na  p u n k ty  n ie z b y t  p rz e k o n y w u ją c o  z W ło c h e m  V is in t in e m .

Była to jedna z na jp iękn iejszych w a lk 
pierwszego dnia tu rn ie ju  m istrzow skie ­
go. co zgodnie s tw ie rd z ili fachowcy 
i w torkow a prasa. Publiczność gorąco 
ok lask iw a ła  obu zawodn ików , k tó rzy w 
walce te j prowadzonej przez ca ły czas 
w szybkim  tem pie pokazali bardzo ład ­
ny boks-

Kasperczak przegryw a 
z F inem  Ham ala inenem

walce

W  h a li m ontażow ej
Lubelskiej Fabryki Samochodów Ciężarowych 
rozpoczęto montaż maszyn

F ab ryka  Samochodów C iężarow ych  w  lu b l in ie  jes t jedną 
*  na jw iększych  naszych budów  l i  socja listycznych.

O lb rzym ia  k u b a tu ra  ob iektów  przem ysłow ych fa b ry k i rów na  
będzie kubaturze dom ów 20-tys ¡ocznego m iasta.
W spaniałe, nowoczesne u rzą ­

dzenia, k tó re  dostarcza nam 
przem ysł K ra ju  Rad, zapewnią 
n iem a l ca łkow itą  m echanizację 
i  au tom atyzację pracy. Stopień 
m echan izacji zakładów  będzie 
2-k ro tn ie  wyższy od przedwo - 
je nnych  w ie lk ic h  zakładów  sa­
m ochodowych zachodniej E u ro ­
py.

D z ięk i w ys iłko m  całej załogi 
gotowa jes t ju ż  ha la  m ontażo­

w a fa b ry k i,  w  k tó re j rozpoczę­
to m ontaż maszyn. P racu je  ju ż  
p ierw szy dz ia ł p ro du kcy jny , 
w y tw a rza ją cy  urządzenia po - 
mbcnicze dla  h a li m ontażow ej.

Równolegle z budową fa b ry ­
k i wznoszone je s t nowe so -  
c ja iis tyczne m iasto, nowa dziel 
n ica L u b lin a  —  m ieszkan ia d la  
w ie lo tys ięczne j rzeszy ro b o tn i­
kó w  i  p ra cow n ikó w  zakładów.

Kasperczak iuż w pierwszej 
n a tra fił na bardzo s ilnego p rzec iw n i­
ka. Fin Ham alainen zdobył ty tu ł - m i­
strza Europy w D ub lin ie  w roku 19-17 
oraz b ra ł udz ia ł w  meczu p ięściarskim  
Europa -r- Am eryka, jako  reprezentant 
Europy, w ygryw a ją c  swą w alkę. W ro ­
ku 1950 w id z ie liśm y go w W arszawie 
na Jubileuszowym  T u rn ie ju  p ZB. Ha- 
m ala inen przegra ł wówczas w alkę z do 
skonałym  bokserem radzieckim  Buła- 
kowem.

F in  przyjechał do M ediolanu św ie t­
nie p rzygotow any. Należy podkreślić, 
że jest on jedynym  reprezentantem 
F in la n d ii na tegorocznych M is trzo ­
stwach Europy. F iński Zw iązek Bokser 
ski p rzy łoży ł specjalną wagę do jak  
najlepszego przygotow ania  swego repre 
zentanta. Hamafamen jest typowany 
obecnie przez facłiowców na m istrza  Eti 
ropy w  wadze muszej.

Kasperczak rozpoczął walkę dobrze. 
W pierwszej rundzie obaj p rzec iw n i­
cy k o n tru ją  się skutecznie, prowadząc 
wym ianę ciosów na dystans. Runda 
jest w yrów nana. W d rug im  starciu  Ha 
m alainen energ icznie  atakuje, skraca 
dystans 1 zadaje Kasperczakowi dużo 
ciosów na żołądek i w ątrobę. Ciosy te 
os łab ia ją  naszego reprezentanta. Run­
dę wysoko w yg ryw a  Fin. W trzecim  
starciu  Kasperczak w alczy lep ie j 1 jest 
równorzędnym  przeciw nik iem  dla Fina, 
jednak w sumie w alkę swą wyraźnie 
przegrywa.

Nowe udogodnienia 
dla budowniczych Nowej Huty
M ając  na celu stworzenie ja k  

na jlepszych w a ru n kó w  dla  b u ­
dow y i  rozw o ju  kom b in a tu  No­
w a H u ta  oraz otoczenie należy 
tą  opieką budow niczych kom ­
b ina tu , Rada M in is tró w  pow zię­
ła  nehwałę w  spraw ie u tw o rze ­
nia w K ra k o w ie  now e j dz ie ln icy  
m iasta pod nazwą Nowa Huta.

Nowa dzie ln ica m ieści w  swo­
ich  granicach dotychczasowy ob­
szar N ow e j H u ty  oraz osiedla: 
Czyży ny i  Łęg, obejm ując po-
W V \ N \ S \ \ \ \ \ \ % \ V \ \ N  SN

nadto części trzech osied li; P ła - 
szów, P rą d n ik  Czerwony i  R a- 
kowiee.

W  celu zacieśnienia łączności 
z ludnością dz ie ln icy  i  sprawne­
go zaspokojenia potrzeb te j lu d ­
ności, D zie ln icow a Rada N aro­
dowa N ow ej H u ty  pow o łu je  
cztery stałe kom is je : ośw ia ty  i 
k u ltu ry , pracy i zatrudn ien ia , 
gospodarki kom u na lne j i  m iesz­
kan io w e j oraz porządku p u b licz ­
nego.

G rzywocz w yg ryw a

Grzywocz spotkał się ze szw ajcar­
skim  bokserem Biicherem. W pierwszej 
rundzie Polak jest zdecydowanie lep­
szy i pokazuje w ysoki poziom technicz­
ny. Podobnie w alczy on do połowy 
d rug ie j rundy, ale odtąd Jest Już gor­
szy. W trzc im  starciu  Polakow i b raku­
je sił, Szw ajcar jest rów n ież osłabiony 
I w a lka  staje się coraz brzydsza. Po 
wzajem nych przetrzyrnyw an iach i po- 
pychaniach sędzia rin g o w y  udziela o* 
bu zawodnikom  napom nienia. Grzywocz 
w ygryw a  spotkanie, chociaż op in ia  sę­
dziów  punktow ych nie jest jednom yśl­
na. Za zwycięstwem  Polaka oddało g ło ­
sy dwóch sędziów, trzeci zaś oddał 
swój głos na Buchera.

P iękna w a lk a  Tyczyńskiego 
z W ęgrem  K is fa lv i

Przeciw n ik iem  Tyczyńskiego by ł w y­
soki i d ługoręk i W ęgier K is fa lv l. Szyb­
k i ten zaw odn ik ma za sobą cenne 
zw ycięstwo nad znanym  w  Europie bok 
serem w ęg ie rsk im  Farkasem, którego 
pokonał w e lim inacjach przed m is trzo ­
stw am i.

Tyczyński rozpoczął watkę dobrze. 
Już w  pierw szym  sta rc iu  w ychodzi mu 
s ilny  cios s ierpowy, po któ rym  Wę­
g ier idzie do czterech na deski. Nie 
m ający dośw iadczenia w pow ażn ie j­
szych spotkaniach Polak nie idzie za 
ciosem, nie p o tra fi w ykorzystać te j 
przewagi i pozwala W ęgrow i p rzetrzy­
mać kryzys.

W d rug im  starc iu  W ęgier um ie jętn ie  
w ykorzys tu je  swoje d ług ie  ręce i u trz y ­
m uje tyczyń sk ieg o  na dystans. U zy­
skuje on lekką przewagę, którą ma 
również w trzecim  starciu. W stmiTe 
K is fa M  w yg ryw a  spotkanie na punk­
ty.

Gościański nokan tn jc

Na ringu  stanął Gościański. P rzeciw ­
n ik iem  jego był w ie lokro tny  m istrz  
S zw a jca rii w wadze ciężkie j, uczestnik 
tu rn ie ju  o lim p ijsk ieg o  M uhler. Rutyno­
w any pięściarz szw ajcarski, którego 
w ym ien iano przed rozpoczęciem M i­
strzostw , jako jednego z kandydatów  
do ty tu łu , uzyskuje początkowo prze­
wagę. W pewnym momencie jego silny 
cios lądu je  na szczęce Gościańskiego, któ 
remu u g ina ją  się kolana. Polak na­
tychm ias t rewanżuje się l posyła Muhle 
ra do siedm iu na deski. W drug ie j ru n ­
dzie Gościański jest coraz lepszy, u- 
zvskuje przewagę, a po dwóch jego 
ciosach M uhle r odpoczywa do 7 i 6. Po 
jednym  z tych ciosów Szw ajcar o mało 
nie wypada z ring u . U ra tow a ł go od 
tego Gościański p rzy trzym u jąc  go za 
nogę i w ciąga jąc na matę.

C hychła

Dwa mooH! ciosy w trzeciej rondzie 
znów posyła ją  Szw ajcara na tteski. Sę­
dzia  przerywa spotkanie ogłaszając 
zwycięstwo Polaka przez techniczny 
nokaut.

C hychła rów n ież zwycięż»
We w torek po południu w a lczy ł jako 

jedyny z Polaków Chychła. P rzeciwni

kiem jego był najlepszy zawodnik N ie ­
miec Zachodnich B iih le r. Okazało się 
jednak, że daleko mu do poziomu na­
szego reprezentanta Pierwsze, starcie 
w ygryw a  Chychła cona jm n ie j dwoma 
punktam i a taku jąc przez całą rundę 
Tuż po gongu w d rug im  starc iu  B iiii 
le r u s iłu je  iść do przodu i przejąć in i ­
c jatywę. A tak ten jest zupełnie nie groź­
ny d la  naszego reprezentanta, k tó ry 
skutecznie ko n tm je  przeciw nika . W 
pewnym momencie w span ia ły  p raw y 
sierpowy Chychły 1 B iih le r leży do 8 
na deskach. Przewaga Polaka jest zu­
pełnie wyraźna. W trzecie j rundzie  Chy­
chła zw a ln ia  tempo, oszczędzając sie 
przed dalszym i w a lkam i. Spotkanie to 
w ygra ł on jednogłośnie.

W pozostałych walkach padły nastę­
pujące w y n ik i: w  muszej Lecovic (Ju­
gosław ia) pokonał, Mathiasa (Luxem ­
burg) w  p ió rkow e j Dold ( Ir la n d ia ) w y­
gra ł z Van Daele (S zw ajca ria ), A nder­
sen (N orw egia) w yg ra ł z Vandstro- 
mcm (Szwecja), T ravers (S zw ajcaria ) 
w yg ra ł z Taastum , Lew is (A n g lia ) w y ­
g ra ł przez t. k. o. z Ozari (W łochy). 

W. Venta ja  (F rancja ) w yg ra ł w  d rug ie j 
rundzie przez k. o. z Dyma (Jugosła­
w ia ), G inann in i (W łochy) w ygra ł na 
punkty z Langerem  (N iem cy Zach.), w 
wadze ciężkie j Tyssman (H o land ia ) wy 
g rid  przez k. o. w pierw szej rundzie  z 
O 'C o lm a in  (Ir la n d ia ). D i Segni (W ło ­
chy) w yg ra ł na pur.kty z Hofstaeterem  
(A u s tria ).

W wadze muszej Van der Sec (H olan
dia) w yg ra ł z Baleartern (B e lg ia ), Pa- 

j ic  (Jugosław ia) w yg ra ł z von Laute­
rem (S zw ajca ria ), Pożzalt (W łochy) wy 
g ra ł z F rankre ite rem  (N iem cy Zach.), 
w  kogucie j S loyewsky (N iem cy Zach.) 
w yg ra ł z Hansem (Zagłębie Saary), 
M azurk iew icz (A ustria ) w ygra ł z A h li 
nem (Szwecja), K e lly  ( Ir la n d ia ) w ygra ł 
z N ichols (A n g lia ), Dum esnil (F rancja) 
w yg ra ł z Cossemysis (B e lg ia ).

Pcspp w ygryw a  
przez techniczny k.o

Mediolan (teł. wŁ)

Bardzo s ilną  I dobrze przygotow aną
do M is trzos tw  jest drużyna węgierska. 
P rzys ła li oni do M edio lanu 9 zaw odn i­
ków. wśród któ rych  w id z im y  Pappa i 
Bednaia.

Zaw odnicy węgierscy stoczyli dotych 
czas trzy  w a lk i. K is fa lv i pokonał Ty­
czyńskiego, Feher w alczy ł z Belgiem 
Voutersem w wadze półśrednie j i prze­
g ra ł to spotkanie na punkty. Papp 
spotkał się we w torek z Włochem Dal 
Płazem. Słynne b łyskaw iczne ciosy m i­
strza o lim p ijsk ieg o  dw ukro tn ie  dosię­
g ły  W łocha. Odpoczywał on po nich 
leżąc na macie do 9. W skutek rażącej 
przewagi reprezentanta W ęgier, sędzia 
ring o w y przeryw a w pierw szej rundzie 
w alkę  i ogłasza zw ycięstw o Pappa 
przez techniczny nokaut.

W ęgrzy m a ją  bardzo dobrze zorga­
n izowaną obsługę sprawozdawczą z 
M is trzostw . W M edio lan ie  za insta lowa 
no m ikro fony rad ia  węgierskiego, za po
średnictwem  którego setki tysięcy m i­
łośn ików  boksu na Węgrzech są bie­
żąco inform ow ane o przebiegu m i­
s trzostw . W dniu dzis ie jszym  ekipa 
rad iow a nagra ła  na taśmę w yw iady z 
Pappem i z naszym reprezentantem 

Chychłą.

Ł a a k e d re y  m ó w i 
o M is trz o s tw a c h :

Mediolan (teł. własny).
P oprosiliśm y do te lefonu jednego

polskich sędziów, znajdując;ych s ię na
M i strzost wach , ?.aukedrey a . 

Laukedrey, k tó ry  sędziowa ł m. in. 6
w a lk  fina łow ych  na M istrzr istwac:h E-
uropy w 1949 r. w Oslo podIz ie lił się z
nami w rażen iam i z p ierwszy ch dn i tur-
n ie ju  m ediolańskiego. Oto j 'ego uw a g i:

N as i z a w o d n ic y  w a lc z y l i  z dużą  
a m b ic ją . T rze b a  p o w ie d z ie ć , te  w szy
scy  P o la c y  n a t r a f i l i w  p ie rw s zych nawet w \
w a lk a c h  na  d o b ry c h lu b  naw ę na naton iast niż w C sio jest Sę-
b a rd zo  d o b ry c h  p rz e c iw n ik ó io. Z w y - dz ¡owa nie Szc iegól nie raz rnnie po-
c ięzca  K a s p e rc z a k a Ja m a la i n e n re~ b łaż liw e r a k ^

i ngowych. Z(
tych w a lk

p re z e n tu je  d z is ia j b a rd zo w y o ką przez sęd ziów ar z a się to
k la sę  i  je s t o w ie le w  levs zej f o r ­ nawet st; •u tyn iarzom . którzy n ie­
m ię  n iż  n a  T u r n ie ju J u b i te u s z o r ay  m j f  dnokrot lie d r brze sędziommi i poważ-
P Z B  w  W arszaw ie . N a  ma r g :r r>sie ne spotka 

-  Nasi
ędzynarodow

c h c ia łe m  dodać, że F in en ■ k to r y bokse rzy zdobyli sobie u po­
j e s t  j e d y n y m  re p re tego bliczności !e po prostu dbitego, że
k r a j u  p r z y je c h a ło  aż 

— N a jw y ż s z y  poi'.
5 dz ia ł

ód
pokazują dobry boks. Starań 

la l i  do Med
nie przygo- 
io lanu Wę-

szych  z a w o d n ik ó w  v 
czas C h y c h ła .  Jego  i k o r k  ou-

d o i V c h ­
ał ka

grzy i F 

moim zd
sami

i. W drużyf 
nowi zawód 

stosunku

ie francu­
scy. W łosi

cl a KI ł
z B i i h l e r e m  b y ła  pckc  
s o k ie j  k lasy .  C h y c h ł

zem bn. 
a żaden n r o - ii."  NajsM

inego
lie jszą

dotychczas 
obsadę ma

w o siaru i 
nie pokaza- 

waga ko-
w a l  b o g a ty  i  u ro z m a i ćo m f  za k re t gucia. W /b ija ją się tu ta j Irlandczyk
só w  o raz  w y k a z a ł, że iest ba ■dzo Kelly , F f a neu z Dumesnil bokser *
d o b ry m  ta k ty k ie m . Zachodnie h Nie mieć S lovew ski.

S ig ie ttiego, jest w ie lk im , sukcesem PS* 
laka. Tyczyński przegra ł śwoią walkę, 
ale było to spotkanie na \w so k im  p o

po z i

będz
Poro-

ostwa O s
Mistr

pół finałach

i dniu  o- 
/ d rug im  

podwyź- 
v ierefina-

dni z M i 
e poziom 
jest gor- 
może bvd

— W ydaje mi 
w ytrzym a ł końdy.c 
trzeciej rundzie 
w racając do K? 
wrażenie, jak gd 
m ńlainenem  staną

— Gościański s 
m iłą  n iespodziani 
ra. zawodnika, k i 
ty tu ł m istrza  Szw 
ką rutynę m iędzyi 
jąć  m i znanego w

słem
Ha­

jd nam n ap r 

od '  15' lat dz

W drużyn ie  ang ie lsk ie j walczą k o  
v/i zawodnicy. Najlepszym  z nich 
s ta rtu jący  w wadze p ió rkow ej M u-

W
vęgh

i.ałbym j< 
ciągnięcia 
•łw ia ją  do

laszej dri 
rskim  pat

;e podkreślić du­
ła nizacyjne, które 
o św iadectwa or-

e jak  i w zespo- 
duże rozgorycze- 
n ieudzieleniu w i*  

przez rząd de

Kiepsko z organizacją
M is trz o s tin  u j  M e d io la n ie

M E D IO LA N . (Teł. w łasny).
O rganizacja  M is trzos tw  Europy jest 

nic najlepsza. Jak in fo rm ow a liśm y na­
szych czyte ln ików  drużyny Polski i Wę­
g ie r, reprezentujące kra je  dem okracji 
ludowej, ju ż  z chw ilą  p rzy jazdu do 
M ediolanu, n a tra fiły  na duże trudności. 
Zaczęło się od kw ater, które przydzie­
lono ekipom polskie j i w ęgierskie j w 
trzeciorzędnych hotelach. Dopiero ener­
giczna postawa k ie row n ic tw  ekip spo­
wodowała, że re p re ze n ta n c i obu na­
szych bratn ich  k ra jów  o trzym a li w ła ­
ściwe pomieszczenia.

Dalsze trudności czyn ili organ izato­
rzy M is trzos tw  dwóm  dzienn ikarzom — 
polskiemu i w ęgierskiem u. Opierając 
się na nieodpow iadającym  prawdzie 
tw ierdzen iu , że dziennikarze ci nie by­
li w przew idzianym  te rm in ie  zgłoszeni 
—■ o rgan iza torzy  nie chcie li wydać lin  
prasowych ka rt wstępu. Zaproponowano 
naszym sprawozdawcom  zakupienie p ła t 
nych b ile tów . Po udow odnien iu, że o- 
bal dziennikarze b y li zgłoszeni na M i­
strzostw a, zaoferowano Im  bezpłatne 
b ile ty  na galerię.

Te szykany spowodowały ostrą  In te r­
wencję ze strony k ie row n ic tw  obu e- 
klp. Zdecydowana postawa przedsta­
w ic ie li Polski j W ęgier odniosła  sku­
tek. Obaj dziennikarze o trzym a li ka rty  
wstępu do loży prasowej. N iem nie j je ­
dnak w dalszym  ciągu organ iza torzy  
u tru d n ia ją  pracę dziennikarzom , po l­
skiemu i w ęgierskiem u.

G łówny w ysiłek organ iza torów  Idzie 
w kierunku urządzania wystawnych 
bankietów. W ydaje się ilus trow ane  pro 
gram y, sprzedawane po wysokie j cenie 
wśród w idzów . N ik t jednak nie dba o 
to. abv w ydawać dokładne ł te rm inow e 
kom un ika ty dla drużyn uczestniczących 
w tu rn ie ju . W skutek tego zawodnicy do 
słownie do późnej nocy nie w iedzą, z 
k im  będą w alczyć w dniu następnym.

M istrzostw a odbyw ają się na w elo­
drom ie, mogącym pomieścić 25 tysięcy 
w idzów . Nad ring iem  ustaw ionym  po 
środku w elodrom u, znajdu je  się $zkla 
nv dach.

Bardzo wysokie ceny b ile tów  wstępu, 
niedostępne dla robotn ików  — powo­
dują. że na w idow n i znajdu je  się za­
ledw ie k ilkuse t w idzów , p rzyg lą d a ją ­
cych sle w alkom . Zainteresowanie M i­
s trzostw am i jest w ogóle m in im alne.

pod h a szem :

O D B Y ■£ SIE. W  A U S T R I I

¡EŁKI Z L O T M r O M f C t t  
9O 3O W NIK0W  O POKG3~

IZ  b n .  rozpoczął się w leUri Z lo t M łodych  A u s tr ia ck ich  B o jo w n ik ó w  o Pokó j.
7.« w szystk ich  stron A u s tr i i z jecha li się do W iedn ia  m łodzi chłopcy ł, dziewczęta, »żeby tn , w  m o­

rach starego m iasta zadokum entować swą w o lę  u trzym an ia  poko ju . K ra jo w y  Z lo t m łodzieży A u s tr ii od­
byw a się pod hasłem  w a lk i o pokój, o lepsze ju tro  d la  m łodzieży.

Należy podkreślić, że podczas trw a n ia  a k c ji przygotow aw cze j do Z lo tu  re a kcy jn y  rząd au s tria ck i w raz 
z zachodnim i w ładzam i o ku pa cy jnym i ro b ił wszystko, ażeby nie  dopuścić do tego w ie lk iego  spotkania. M ło ­
dzi austriaccy bo jo w n icy  o pokó j b y li częstokroć szykanow ani przez am erykańskie , angie lskie i fra n c u ­
skie w ładze okupacyjne lu b  też w yd a la n i z p racy przez kap ita lis tycznych  pracodawców.

A le  n ic  n ie  zdoła ło sparaliżow ać tego w ie lk iego  św ięta. D z ięk i w yd a tn e j pomocy radz ieck ich  w ładz 
okupacy jnych  Z lo t ten może się odbywać, na przekór ty m  w szystk im , k tó rz y  p ra gn ę liby  w yko rzystać m ło ­
dzież austriacką  d la  swych b rudnych  celów  —  d la  now e j w o jn y .

W  czasie trw a n ia  Z lo tu  obok Ig rzysk  Sportow ych odbyw a ją  się na u licach  W iedn ia  zabaw y ludow e 
z udzia łem  całego społeczeństwa austriackiego, k tó re  w raz z m łodzieżą pragn ie poko ju .

dotychczas urządzanych z lo tów  au s tria ck ie j m łodzieży, 
jeszcze raz zadokum entu je  swą n iez łom ifą  w o lę  w a lk i o pokój, o lepsze

Im preza ta je s t na jw iększą z 
m łodzież austriackaNa Zlocie 

ju tro .

Dopiero w godzinach wieczornych 
■da nieco Ilość w idzów , wahając się 
jednakże w granicach tysiąca osób.

N iena jlep ie j iest również z punktua l­
nością. Opóźnienia w rozpoczynaniu po 
szczególnych serii w a lk  powodują prze 
ciąganie się tu rn ie ju  do późnych godzin 
wieczornych- Zawodnicy w raca ją  do 
ho te li około północy, co oczywiście nie 
w p ływ a dodatnio na ich kondycję.

Polscy sędziowie
na ringu mediolańskim

Polscy sędziowie bokserscy K ow alsk i, 
N etid ing  i Laukedrey zdali, ja k  ju ż  po­
daw a liśm y poprzednio, egzam iny na mię 
dzynarodowych sędziów ringow ych i 
punktowych. Kow alski i Neuding będą 
sędziować w a lk i we środę. Laukedrey 
p row adził we w torek dwie w a lk i jako  
sędzia ring o w y: Pappa z Włochem Dal 
Piazem oraz Szwajcara z Włochem. W 
tej osta tn ie j walce nasz sędzia udzie­
l i ł  W łochow i napom nienia, co oczyw i­
ście niezbyt podobało się publiczności.

IL U  Z A W O D N IK Ó W  
S TA R TU JE

W  P O SZC ZEG Ó LNY CH 
K A T E G O R IA C H ? 

w  wadze m uszej —
w  kogucie j —
w  p ió rko w e j —
w  le k k ie j —
w  le kko -p ó łś re dn ie j —
w  pó ł-ś red n ie j —
w  le kko -ś red n ie j —
w  średn ie j —
w  pó łc iężk ie j —
w  c iężk ie j —

13
13
16
13
14
15
13
14 
13 
I I

R a z. e m — 134 
pięściarzy.

O ta k i radosny uśm iech, o szczęśliwą przyszłość m an ifes tu ją  m łodzi 
A u s tr ia c y  u) d n iu  swojego św ięta.Na p rzekór c iem nym  s iłom  zniszcze­

n ia  i  w o jny .

W  czasie a k c ji zb ie ra n ia  podpisów pod Apelem  
Sztokho lm skim  na jw iększą  ilość podpisów zebrała m ło ­
dzież, k tó ra  nie bacząc n a  szykany reakcyjnego rządu  
austriackiego w y trw a le  w y jaśn ia ła  społeczeństwu zna­

czenie w a lk i o pokój.
Na zd jęc iu : ..dw ó jka  p o ko ju " na u licach  W iednia.

Z lo t poprzedz iły  liczne m anifestacje  m łodzieży spod znaku 
FO J (W olna M łodzież A us trii).

Na ■ zd jęc iu : w  s tre fie  radz ieck ie j m łodzi A u s tria cy  pod 
czas m an ifes tac ji ł-M a jo w y c h  dum nie n ieśli p o rtre ty  swoich 
bohaterów  m-lodzieżowych prześladowanych przez re a k c y j­
ny rząd za udzia ł w  walce o pokój.

Wszyscy sportowcy 
Warszawy podpiszą
Karłu Narodowego 
Plebiscytu Pokoju
14 bm. odbyło się I I  Plenum Stołe­

cznego Kom itetu K u ltu ry  Fizycznej.
Obrady zaga ił przewodniczący St. 

K K F  m ir  G iedgowd.
Referat na tem at dz ia ła lności kół spor 

towych sto licy w yg łos ił w iceprzewod­
niczący St. KKF — Wojszcz.

W zyw ając w szystkich sportowców 
działaczy sportowych Warszawy do w a l 
k i o pokój i wykonanie Planu 6-1 et* 
niego mówca podkreś lił znaczenie m a­
sowego Ich udzia łu  w akc ji P lebi­
scytu Pokoju.

Kończąc swój re ferat w iceprzew odni­
czący St. KKF pow iedzia ł: ..Odpo­
w iedn i poziom w ychowania fizycznego 
w naszym kra ju  — to przedterm inow e 
wykonanie p lanów  produkcyjnych, to 
w rezultacie przyśpieszenie marszu 
Polski Ludowej do soc ja lizm u".

Po referacie w yw iązała  się ożyw io ­
na dyskusją. P rzedstaw iciel KW PZPR 
V i!iks  wskazując na wychowawczą ro ­
lę ku ltu ry  fizycznej podkreślił koniecz­
ność ideologicznego uaktyw n ien ia  kół 
sportowych. O m aw ia jąc następnie za­
gadnienie pow iązania sportu  z p roduk­
cją wskazał jako przyk ład  fab ryk i im. 
22 Lipca, gdzie sportowcy zorgan izo­
w an i w brygadach produkcyjnych w y­
b itn ie  podnieśli wydajność pracy. 
Wprowadzona tan i g im nastyka podczas 

pracy w płynę ła  również na podniesie­
nie w ydajności pracy całei za łog i fa­
brycznej.

P rzedstaw icie l Radv O kręgowej ZS 
Kole jarz zakom unikował o powzięciu 
przez Koło Sportowe przy W arszta­
tach E lektrotechnicznych DOKP w ie lu  
zobowiązań z okazji P lebiscytu Pokoiu. 
Brygada produkcyjna tego koła zobo­
w iązała sie w m aju, czerwcu i llpcu 
w ykonywać ponad 130 proc. norm y Ró­
wnież członkow ie koła tokarze Lawen- 
dow ski i Kazura zobow iązali się w y­
rabiać 130 proc norm y w ciągu n a j­
b liższych trzech miesięcy.

Dyskusję podsum ował przewodniczącv 
St. K K F  G iedgowd. k tó ry  wezwał do 
zwiększenia w ysiłków  w pracach kó ł.

Na zakończenie zebrani u chw a lili re­
zolucje. w które j zobow iązują się do 
czynnego udziału w zbieraniu podpi­
sów pod Kartą  Narodowego Plebiscy­
tu  Pokoiu

..W zorując się na sportowcach ra­
dzieckich — czvtam y w rezolucji — 
wzmożemy w ys iłk i w walce o pokóf 
i wykonanie Planu «-letniego pod ha­
słem: ..p ierwsi w sporcie -  p ie rw si w 
p rodukc ji — p ie rw si w walce o p o kó j". 
Wszyscy sportowcy W arszawy podp i­
szą Kartę Narodowego Plebiscytu Po­
k o ju "

Odśpiewaniem  M iędzynarodówki za­
kończono obrady.

Motocyklowy wyścig 
uliczny w Warszawie

Tegoroczny m otocyklow y sezon w y­
ścigow y rozpocznie się tak jak  w la ­
tach Ubiegłych wyścigiem  u licznym  w 
W arszawie. organizowanymi przez 
ZljłS O gniw o. Hasłem tegorocznego 
wyścigu iesl ,, Sport m otorow y w w a l­
ce o pokój I Plan 6 -le tn i" .

W yścig odbędzie się dnia 20 bm.
Trasa wyścigu przebiegać będzie W y­

brzeżem Kościuszkowskim . Bednarską, 
Dobrą, Karową. Wybrzeżem rod strony 
E le k tro w n i), Tam ką do Wybrzeża.
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Stań wraz z całym j ju !  Umacniaj Polski!
WYDAWCA: Zanąd  • ló » « »  Zw lą jta i Mledbrfałr B E 0 A « U E i K o a lM . Nakład » w t  _P»aa*

»-«6-94. Prenumerata i ko lporta l PPK „Raak“ , Oddalał *  Waraaawt*. «4. łreb rna  1». C w tra la
ł  H . l i n n  Krajrżr ML
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